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Z prac Prezydium Rządu
Nadal zarobki są większe niż dostawy towarów • Nie

będzie sprzedaży wymiennej • Możliwość zamiany mięsa
na cukier • Zasiłki chorobowe

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: na

posiedzeniu w dniu 25 bm.
Prezydium Rządu omówiło
sprawy zaopatrzenia rynku w

towary. Oceniono pozytywnie
te działania, które doprowa­
dziły do uspokojenia rynku
żywnościowego. Dobre jest
zaopatrzenie w mleko i arty­
kuły mleczarskie, warzywa, o-

woce i ich przetwory, artyku­
ły zbożowe, jaja oraz napoje.
Handel nie odczuwa braku
masła. Realizowana jest bez
zakłóceń reglamentowana
sprzedaż mięsa i jego prze­
tworów. Stopniowo,, ale kon­
sekwentnie odchodzi się od
sprzedaży kartkowej. Opano­
wana została sytuacja w han­
dlu artykułami służącymi do
utrzymania czystości.

Z dokonanej oceny przycho­
dów ludności oraz wstępnej
oceny przebiegu wykonania

Spotkanie J. Andropow—D.Ortega
MOSKWA (PAP). Jurij Andropow spotkał się w pią­

tek z członkiem kierownictwa nikaraguańskiego Danie­
lem Ortegą przebywającym przejazdem w Moskwie w

drodze powrotnej z Delhi, gdzie uczestniczył w VII kon­
ferencji szefów państw i. rządów krajów niezaangażo-
wanych, do Managui. W toku rozmowy, która przebie­
gała w duchu przyjaźni i wzajemnego zrozumienia, o-

mówiono sprawy związane ze stosunkami radziecko-ni-
karaguańskimi oraz niektóre problemy międzynarodowe.

Jurij Andropow podkreślił, że Związek Radziecki z

dużą sympatią odnosi się do wysiłków zaprzyjaźnionego
narodu nikaraguańskiego, zmierzających do gospodar­
czych i społecznych przeobrażeń kraju i udziela mu w

tym poparcia politycznego oraz pomocy materialnej.

Szwecja i Watykan nawiązały stosunki dyplomatyczne
RZYM (PAP). W czwartek, po 450-letniej przerwie,

Szwecja i Watykan nawiązały stosunki dyplomatyczne.
Oba państwa zerwały stosunki w XVI -wieku po przej­
ściu Szwecji na protestantyzm.

Papież Jan Paweł II ogłosił nawiązanie stosunków po
oficjalnym przyjęciu od ambasadora Szwecji w Rzymie,
Gunnara Johena Liungdahla, listów uwierzytelniających.

Papież podkreślał, że w historii obu państw otwiera
się nowy rozdział i wyraził nadzieję na „owocną współ­
pracę”.

Francuzi nie poszaleją za granicą
PARYŻ (PAP). Rząd francuski postanowił w piątek

na nadzwyczajnym posiedzeniu podjąć szereg drastycz­
nych decyzji oszczędnościowych. Chodzi o uzdrowienie
francuskiej gospodarki i przywrócenie równowagi w

handlu zagranicznym w ciągu najbliższych dwóch lat.
Decyzje te zostały podjęte zaledwie w trzy dni po u-

tworzeniu nowego rządu, na czele którego stoi w dal­
szym ciągu Pieirre Mauroy.

Wprowadzono więc pożyczkę przymusową, która zosta­
nie ściągnięta z tych wszystkich obywateli, którzy pła­
cą co najmniej 5 tys. franków podatku rocznie. Pożycz­
ka ta będzie równać się 10 procentom podatku docho­
dowego, do czego dochodzi dodatkowa pożyczka obowiąz­
kowa wysokści 10 procent podatku od wielkich fortun.
Pożyczka zostanie ściągnięta w maju br. i zostanie zwró­
cona po 3 latach.

Bardzo poważnie ograniczono możliwości wywozu de­
wiz. Obywatel republiki będzie miał prawo w tym roku
wydać tylko 2 tys. franków (280 dolarów) podczas wa­
kacyjnego pobytu za granicą. Dzieciom przysługuje je­
dynie połowa tej sumy. Postanowiono wprowadzić „kar­
nety wymiany”, w których będą rejestrowane wszelkie
operacje związane z wywozem franków .za granicę.

Rząd francuski postanowił także podnieść o 8 pro­
cent opłaty za gaz, elektryczność, telefony i bilety ko­
lejowe. Podwyżki obowiązują już od 1 kwietnia. Wpro­
wadzono także specjalny dodaitkowy podatek od benzy­
ny.

dostaw towarów określonych
w centralnym planie rocznym
na I półrocze br. wynika, że
trudności w zrównoważeniu
rynku będą się jednak nadal
utrzymywać. Przychody lud­
ności są bowiem wyższe, ani­
żeli dostawy towarów do
sprzedaży w handlu. Nadal
jednak utrzymywać się będą
niedobory wielu wyrobów
przemysłowych, w tym arty­
kułów włókienniczych, sprzę­
tu mechanicznego dla gospo­
darstw domowych, materiałów
budowlanych. Klienci odczują
niedostatek artykułów z im­
portu — kawy i owoców cy­
trusowych.

Wobec krytycznych uwag
społeczeństwa na temat stoso­
wania przez zakłady pracy
tzw. sprzedaży wymiennej
Prezydium Rządu postanowiło
wprowadzić zakaz tego rodza­
ju praktyk. Dopuszczona bę­

dzie tylko sprzedaż artykułów
przemysłowych w zakładach
pracy w formie organizowa­
nia przez handel kiermaszy.

Prezydium Rządu postano­
wiło utrzymać w sprzedaży
reglamentowanej możliwość
zamiany mięsa na cukier, z

której korzysta wielu klien­
tów.

Prezydium Rządu zwróciło
uwagę na występujące niedo­
magania w sferze organiza­
cyjnej służb socjalnych w za­
kładach pracy, czego wyra­
zem jest m.. in. zła jakość wy­
żywienia w wielu stołówkach
i bufetach pracowniczych.
Podkreślano, iż należy w wię­
kszym stopniu wykorzystywać
istniejące możliwości, zwłasz­
cza w zaopatrzeniu w wyroby
garmażeryjne. Należy rozwi­
jać — tam gdzie tylko są po

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sesja Oddziału PAN w Krakowie Posiedzenie plenarne PRON Kraków-Krowodrza

PRON drogq społecznego
porozumienia Polaków

(Inf. wł.) Wczorajsza sesja
zwyczajna Zgromadzenia O-
gólnego Członków Oddziału
Krakowskiego PAN, którą o-

tworzył przewodniczący Od­
działu prof. Jerzy Litwiniszyn,
zbiegła się z mijającą w tych
dniach setną rocznicą skro­
plenia powietrza przez Karola
Olszewskiego i Zygmunta
Wróblewskiego. Fakt ten zna­
lazł odzwierciedlenie w refe­
racie prof; Jerzego Janika,

Pocztówka z
Przed kilkoma laty mówiło

się o rewaloryzacji Krupówek.
Tego wspflniałego zespołu za­
zdroszczą nam cudzoziemcy, o-

twierając usta z podziwu nad
zabudową od Poraja do po­
dnóża Gubałówki. Prof. Ste­
fan Żychoń wraz z zespołem
opracowali koncepcję i pro­
jekt odnowy tej części Zako­
panego, dokumentację prze­
kazali magistratowi i sprawa
na tym się skończyła. Kru­
pówki od tego czasu nic nie
wypiękniały, przeciwnie tuż
za Porajem wybudowano
okropny budynek, zupełnie
bez sensu, który z góry prze­
sądza losy uporządkowania
zabytkowego ciągu. Jak to się
dzieje, że mimo istnienia
dziesiątków różnych służb,
mających chronić piękno lat
minionych, ktoś może wpako­
wać takie brzydactwo w miej­
sce najmniej do tego odpo­
wiednie?

Sądzę, że potomni ostro

skrytykują za to twórcę tego
oszpecenia jak i rajców miej­
skich, którzy nie zapobiegli w

porę temu niewypałowi. My-

W głowie się nie mieści, a jednak...

Wczoraj przed południem w Warszawie

sprzedawano dolary za... złotówki!
Teleksem od naszego wysłannika

Wczoraj stało się faktem to, w co wielu ludzi wątpiło.
W siedzibie Banku Handlowego, mieszczącego się w naj­
bardziej ekskluzywnym warszawskim biurowcu „Intra-
co” przy ul. Chałubińskiego
historii przetarg walutowy,
tówki po... urzędowej cenie.
Cie.

Instytucja przetargów wa­
lutowych stanowi na razie
eksperyment, mający zapew­
nić dostęp do dewiz wszyst­
kim producentom, którzy na

dolary znikąd liczyć nie mo­
gą. A przecież czasami kilka
bądź, kilkanaście zielonych
papierków warunkuje pro­
dukcję wartości kilkudziesię­
ciu tysięcy dolarów czy też
milionów złotych.

Wprawdzie nie było wczo-

czekają na lokal
który omówił historię prac
prowadzonych przez dwu pol­
skich uczonych. Warto pamię­
tać, że przeprowadzane przez
nich w celach czysto poznaw­
czych doświadczenia były wa­
żnym etapem rozwoju technik
kriogenicznych, przed który­
mi dziś otwierają się perspek­
tywy szerokiego stosowania
na skalę przemysłową.

Problemom bieżącej działal­
ności Oddziału PAN poświę­

Zakopąnego
Się, że czas podjąć sprawę od­
nowy Krupówek: Wiem, że
brak środków uniemożliwia
rozpoczęcie większych prac,
ale choć, na Boga, nie pogar­
szajmy obecnego stanu.

A właśnie tuż przy Krupów­
kach prawie każdy wstępuje
do BWA, aby kupić lub obej­
rzeć wystawione na sprzedaż
obrazy i inne dzieła sztuki. W
ciągu pierwszego tygodnia po­
zostawiono tam około 250 tys.
zł. Sprzedano trzy obrazy
Arkadiusza Walocha, sześć
maskotek Elżbiety Nałęcz-
Kęszyckiej, wiele obrazów na

szkle i biżuterię Bogdana Wrę­
czyckiego. Targi trwać będą
do 5 kwietnia.

W górach zaś dalej okrop­
na pogoda. Przez dwa ostat­
nie dni leje deszcz oraz hula
wiatr. Unieruchomiło to ko­
lejki i wyciągi na Kasprowy
Wierch. Narciarskie życie
przerzuciło się do kuźnickiej
restauracji, gdzie wszyscy o-

czekują na zmianę pogody.
Przy okazji podziwiać można

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

odbył się pierwszy w naszej
sprzedawano dolary za zło-
To w telegraficznym skró-

raj tak gorącej atmosfery jak
na światowych giełdach, nie
było też temperatury niczym
na samochodowej licytacji.
Była natomiast gra argumen­
tów... Co się liczyło? Pro­
dukcja na rynek bądź na

eksport, jej efektywność eko­
nomiczna, skutki społeczne i
jeszcze — gotowość zamroże­
nia na 2 lata na specjalnymi
bankowym koncie co naj­
mniej ekwiwalentu złotych

cone było sprawozdanie jego
sekretarza naukowego prof.
Włodzimierza Ostrowskiego.
Stwierdził on, że w okresie
ostatnich 10 miesięcy działal­
ność komisji naukowych, o-

środków i zespołów badaw­
czych Oddziału została nie tyl­
ko przywrócona, ale niekiedy
nawet poszerzona w stosunku
do okresu przed wprowadze-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Od 1 kwietnia

Wchodzą w życie
nowe przepisy
alimentacyjne

WARSZAWA (PAP). 1 kwie­
tnia wchodzi w życie ustawa
z 9 października ub. r. zmie­
niająca niektóre przepisy o

funduszu alimentacyjnym. Wy­
nikiem nowelizacji jest —

przypomnijmy — rozszerzenie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wnocyz26na27

marca

Zmiana czasu

z zimowego
na letni

polskich, odpowiadających
dwukrotnej wartości zaku­
pionych tym sposobem po
urzędowej cenie (!!) dolarów.
Do sprzedaży tym sposobem
przygotowano na cztery eks­
perymentalne przetargi kwo­
tę — jak to dyplomatycznie
nazwali bankowcy — kilku­
dziesięciu min dolarów. Do
wczorajszego przetargu czy
też konkursu stanęło 8 pro­
ducentów — jeden w przed­
dzień wycofał się motywując
to brakiem... złotówek.

Kto startował? Zakłady
Wytwórczo-Usługowe „Pru-
mel” z Pruszkowa, Przedsię­
biorstwo Wierceń Hydrolo-
giczno-Geologicznych z Kra­
kowa, Stołeczne Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego i
Usług, Warszawskie Przed­

(Inf. wł.). Z udziałem I se­
kretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza, wiceprzewodni ■
czacego TRW PRON doc. dr
Zbigniewa Siatkowskiego o-

raz kierownictwa polityczne­
go i administracyjnego dziel­
nicy Krowodrza obradowało
wczoraj plenarne posiedzenie
TRD PRON. Oceniono do-
tvchczasowe dokonania dzia­
łaczy Ruchu Odrodzenia w

dzielnicy oraz podstawowe
dokumenty — zasady statu­
towe PRON i deklarację ideo-
wo-orogramową.

Bardzo interesująco przed­
stawiają się1 poczynania sze­
ściu komisji, m. in. ds. współ­
pracy z komitetami osiedlo­
wymi i społecznymi komisja­
mi pojednawczymi. Chodzi o

to, by zjednywać najbardziej
aktywnych, znanych w środo­
wisku działaczy dla pronow-
skiei idei. żebv nowstaiace w

osiedlach komórki PRON nie
były traktowane jako konku-i
rencyjne wobec dotychczas
istniejących form społecznego
działania.

Istotną rolę pełni komisja
ds. współpraoy z organami
administracji. Tu ogniskują
się społeczne opinie, stąd wy­
chodzą inicjatywy integrowa­
nia społeczności dzielnicy.

WARSZAWA (PAP). Przypomnijmy, że w nocy z 26 na

27 bm. (czyli z najbliższej 'soboty na niedzielę) nastąpi zmia­
na czasu z zimowego na letni. W związku z tym 27 bm. (w
najbliższą niedzielę) o godz. 1.00 w nocy przesuwamy wska­
zówki zegarów o godzinę naprzód, to znaczy na godzinę 2.00
w nocv.

Jakie korzyści odnosi energetyka ze zmiany czasu? — z

pytaniem tym dziennikarz PAP zwrócił się do taż. Józefa
Cwojdzińskiego — głównego specjalisty w GIGĘ.

— Dzięki wprowadzeniu czasu letniego — stwierdził
J. Cwojdziński — a więc przesunięciu wskazówek zegarów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

siębiorstwo Geodezyjne, Fa­
bryka Kosmetyków „Pollena
— Miraculum” Kraków,
Przedsiębiorstwo Robót Wy­
kończeniowych „Budostal-7”
również z Krakowa „Trans-
bud” — Nowa Huta ,i Zakła­
dy Piwowarskie w Łodzi.

Wygrały, jeśli tak można

powiedzieć zakłady „Prumel”,
które za kwotę 20 tys. dola­
rów zakupią drut oporowy
typu kantal niezbędny do
wyprodukowania 370 tys. e-

lektrycznych prodiży i Sto­
łeczne Przedsiębiorstwo Han­
dlu Wewnętrznego ■i Usług,
które za 25 800 dolarów za­
kupi działa elektonowe, po­
trzebne do zregenerowania 2
tys. 800 kineskopów do kolo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wytypowano 25 przedsię­
biorstw, w których już wkrót­
ce powinny zacząć działać ko­
mórki PRON.

Nawiązano bliską współ­
pracę nie tylko z organiza­
cjami politycznymi — sygna­
tariuszami deklaracji, ale
także z organizacją PAX i
ruchem katolików świeckich.

W wystąpieniach dyskutan­
tów na pierwszy plan wysu­
wał się problem poszerzenia
udziału młodzieży w Ruchu
Odrodzenia. Nie chodzi tylko
o nawiązane formalnego
kontaktu z uczelniami, szko­
łami i organizacjami młodzie­
żowymi, ale o rzeczywisty
aktywny udział młodych lu­
dzi w podejmowanych, czy
inicjowanych przez PRON po­
czynaniach. W tym celu trze­
ba jednak unikać jak ognia
fasadowości, codziennie od
nowa dowodzić konkretnością
poczynań autentyczności pod­
staw Ruchu Odrodzenia.

Spośród swego grona ze­
brani wyłonili 19 delegatów,
którzy wespół z 5 przedsta­
wicielami ogniw podstawo­
wych, reprezentować będą
Krowodrzę na konferencji
wojewódzkiej PRON. która
odbędzie się 9 IV br.

(rat)

W. Jaruzelski

przyjął
prezesa NOT

WARSZAWA (PAP). 25
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął prezesa. NOT
dr. Aleksandra Kopcia.

Omówiono kierunki dzia­
łalności środowisk nauko­
wo-technicznych w okresie
realizacji 3-letniego planu
stabilizacji gospodarki, a

przede wszystkim rolę inte­
ligencji technicznej we

wdrażaniu reformy, w roz­
wiązaniach antyimporto­
wych, a szczególnie racjo­
nalizacji zużywania surow­
ców, materiałów i energii.

Prezes NOT poinformo­
wał premiera o stanie rea­
lizacji uchwał XX Kongre­
su Techników Polskich.

Posiedzenie

Komisji
Konsultacyjnej

WARSZAWA (PAP). 25
bm. odbyło się w Warsza­
wie kolejne posiedzenie
Społecznej Komisji Konsul­
tacyjnej powołanej przez
Radę Państwa, jako organ
doradczy dla związków za­
wodowych. Tym razem ko­
misja zaakceptowała nie­
zwykle istotny dla rozwo­
ju ruchu zawodowego pro­
jekt dokumentu — w spra­
wie zasad i sposobu two­
rzenia ogólnokrajowych or­
ganizacji związkowych. Jest
on pomyślany jako projekt
uchwały Rady Państwa.

Zakończyły się
giełdy krajowe
„Wiosna 83"

POZNAN (PAP). Zakoń­
czyły się 25 bm. ogólno­
polskie giełdy handlowe
„Wiosna 83”. W czterodnio­
wej imprezie producenci
przemysłu kluczowego, rze­
miosła, spółdzielczości oraz

firm polonijnych zaofero­
wali handlowcom wyroby,
które kontraktowano na

drugie półrocze br. W 29
pawilonach wystawiono na

sprzedaż m.in. odzież, arty­
kuły sportowe, papiernicze,
chemiczne, zabawki, wyro­
by ze skóry, wikliny, szkło
i ceramikę.

Giełdy potwierdziły, że
nadal na rynku rządzi pro­
ducent.

Od 31 bm.

do 5 kwietnia

Wiosenne

ferie uczniów

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje Ministerstwo O-
światy i Wychowania, nad­
chodzące, wiosenne ferie
szkolne uczniów, trwać
będą od 31 marca do 5
kwietnia br. włącznie.

Zniszczenia na murach i sercu
Kilkanaście tygodni temu na

Pałacu Biskupim i przy ul.
Franciszkańskiej w Krakowie
pojawiły się prowokacyjne na­
pisy. Tydzień temu na Colle­
gium Novum, Collegium Mi­
nus, Collegium Maius i pom­
niku Kopernika również wy­
pisano hasła podburzające,
zakłócające swym prowoka­
cyjnym charakterem spokój
społeczny. Nie możemy o tym
milczeć dłużej, sprawa bowiem
przybrała charakter nie tyl­
ko wrogiego politycznie dzia­
łania lecz również aktywnoś­
ci niszczycielskiej. Wiąże się
to z dwoma zagadnieniami.

Pierwsza sprawa — polity­
czna. Przeciwnicy Polski Lu­
dowej, wrogowie socjalizmu
tracą społeczny grunt pod no­
gami. Treści wypisanych na

murach haseł są nader zna­
mienne, odwołują się do ry­
chliwej pamięci o tragediach
i błędach. Dalej — jawnie
bezczeszczą skrót literowy na­
zwy partii rządzącej, jawnie
gwałcą świętość znaku Polski
Walczącej z okresu okupacji
hitlerowskiej, akty te nie omi­
nęły również siedziby bisku­
pa — metropolity krakow­
skiego. Kiedy się nie ma

nic do powiedzenia, kiedy
się nie ma żadnych konkret­
nych, konstruktywnych pro­
pozycji politycznych — wtedy
udaje się siłę polityczną, kła­
mie na potęgę, niszczy za

wszelką cenę świadomość obo­
wiązków wobec Polski żywej,
wobec państwa polskiego, wo­
bec jego socjalistycznych stru­

ktur. Takie jest nasze mnie­
manie o treściach, które za­
wierają te hasła. W gruncie
rzeczy przytłaczającą więk­
szość społeczeństwa w swych
właśnie politycznych wskaza­
niach hasła te nie obchodzą.
Nie oznacza to jednak, że z

treściami owymi walki podej­
mować nie należy. Ważne jest
to dlatego, że każde działanie
konstruktywne na rzecz odro­
dzenia narodu i państwa jest
z natury rzeczy zjawiskiem
szczególnie pożądanym i w

swej materii bardzo delikat­
nym. Dość już mamy jątrze­
nia. kłótni, nawoływania do
niepokoju społecznego.

Druga sprawa — zewnętrz­
na, że się tak wyrazimy „ma­
larska”, techniczna, chemicz­
na. Jest to demonstrowanie
pokazowe. Wymaga od pro­
wokatorów politycznych pod­
jęcia określonego działania te­
chnicznego — malowania o-

kreśloną farbą, na określo­
nym murze, ścianie, tynku.
Wszystkie obiekty, które tutaj
dzisiaj wymięliśmy na począt­
ku, są zabytkowe, budowano
je w wieku XV, XVI, XVII
XIX. Wszystkie zostały wbar-
barzyński sposób okaleczone.
Okaleczono również przez ten
fakt malowania haseł nasze

krakowskie uczucia miłości i
szacunku wobec narodowej
przeszłości, wobec material­
nych znaków tej historii. W
ten sposób działanie technicz­
ne. niszczące zabytkowe obie­
kty architektury, przestaje być
tylko chemią — kamień trze­

ba będzie zdzierać, nowy tynk
trzeba będzie położyć nawet

tam, gdzie go niedawno w cza­
sie prac renowacyjnych po­
łożono. Teraz sztaby konser­
watorów, renowatorów będą
się męczyły nad sposobem u-

sunięcia napisów bez uszko­
dzenia zabytkowego podłoża.
Farba jest aktywna chemicz­
nie i wgryza się w zabytko­
we ciosy kamienne przypór
Collegium Maius od strony u-

licy św. Anny. Wgryza się w

kamienne części Collegium

Novum, gdzie również znisz­
czała cegłę tego budynku.
Udało się usunąć, jak na ra­
zie bez szkody dla obiektu (ale
może jeszcze coś okazać się
aktywne po paru dniach) far­
bę z pomnika Kopernika. Na
murze bramkowym łączącym
Collegium Minus z zabudowa­
niami Collegium Maius też są
napisy, na Collegium Minus o-

tynkowanym kilkanaście lat
temu może się uda jakoś uni­
knąć konieczności generalnych
działań renowacyjnych. Na Pa­

łacu Biskupim wymalowano
napisy w dwa albo trzy mie­
siące po zakończeniu remon­
tu fasady od ulicy Francisz­
kańskiej. Zniszczono więc naj­
zupełniej przemyślnie wygląd
zabytkowego obiektu po kosz­
townym tynkowaniu. Akurat
na tej ścianie Pałacu Bisku­
piego znajduje się tablica u-

pamiętniająca pobyt w Krako­
wie papieża Jana Pawła II.

Ta druga, pozornie tylko ze-

wnętrzna sprawa, budzi obu-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Przeciw

pasożytnictwu
WARSZAWA (PAP). 1

stycznia br. weszła w ży­
cie ustawa „O postępowa­
niu wobec osób uchylają­
cych się od pracy” uchwa­
lona przez Sejm 26 paź­
dziernika ub. r. Obecnie o-

pracowywane są ostatnie
akty wykonawcze do tej u-

stawy. Osoby pozostające
bez pracy rejestrują się w

terenowych organach admi­
nistracji państwowej. We­
dług informacji Ministerst­
wa Sprawiedliwości w okre­
sie od 1 stycznia br. dobro­
wolnie zarejestrowało się
około 21 tys. osób.

Przypomnijmy, że w myśl
przepisów ustawy, każdy
mężczyzna w wieku 18—45
lat — jeśli co najmniej
przez 3 miesiące nie pracu­
je bądź nie uczy się — zo­
bowiązany jest zgłosić się
do właściwego ze względu
na miejsce zamieszkania
organu administracji pań­
stwowej stopnia podstawo­
wego i złożyć tam stosowne

wyjaśnienia. Osoby zgła­
szające się zostają wpisane
do ewidencji, co jeszcze nie
powoduje żadnych ujem­
nych skutków. Dopiero u-

porczywe uchylanie się od
podjęcia pracy lub nauki z

przyczyn społecznie nieu­
sprawiedliwionych powodu­
je wpisanie do specjalnego
wykazu. Osoby, które znaj­
dą się w tym wykazie mo­
gą być zobowiązane do wy­
konywania robót na cele
publiczne przez maksymal­
nie 60 dni w roku. W sto­
sunku do osób, które nie
respektują przepisów usta­
wy przewidziane są sankcje
karne.

I
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Aktorzy
u prezydenta

Prezydent m. Krakowa —

Tadeusz Salwa przyjął w

murach krakowskiego „ma­
gistratu” dyrektorów i se­
kretarzy POP oraz aktorów
teatrów naszego miasta.

Okazją do spotkania był
zbliżający się Międzynaro­
dowy Dzień Teatru Prezy­
dent podziękował artystom
za ich pracę, codzienny
trud, życzył sukcesów i sa­
tysfakcji w działalności
artystycznej, stawiającej
nasze miasto na tak ekspo­
nowanym w Polsce miej­
scu.

Dyrektor Wydziału Kul­
tury i Sztuki UMK — Jan
Czepiel wręczył na ręce dy­
rektorów krakowskich scen

okolicznościowe adresy gra­
tulacyjne.

w

Z dalekopisu
(a) CZOŁOWY bankier au­

striacki Karl Pale oświad­
czył w piątek, że kraje za­
chodnie powinny przyznać
Polsce nowe kredyty, aby w

ten sposób ułatwić jej wyj­
ście z kryzysu gospodarczego.

Jak podaje agencja Reute­
ra, Pale, który jest dyrekto­
rem banku Girozentrale, dru­
giego co do wielkości w Au­
strii, powiedział na konferen­
cji prasowej w Wiedniu, że

pomoc finansowa dla Polski

mogłaby przyjąć postać kre­
dytów eksportowych gwa­
rantowanych przez rządy za­
chodnie.

STUKAJĄC srebrnym mło­
tkiem w „święte wrota” ba­
zyliki św. Piotra papież Jan
Paweł II zainaugurował w

piątek w obecności dziesiąt­
ków tysięcy pielgrzymów z

całego świata obchody Roku
Świętego, który będzie trwać

do Wielkanocy 1984 r.

PARTIA Socjaldemokraty­
czna (SPD) wypowiedziała się
w piątek z całym naciskiem
za rezygnacją z rakiet „Per-
shing-2” i skrytykowała sta­
nowisko rządu federalnego w

tej kwestii. Wiceprzewodni­
czący frakcji SPD i kierow­
nik sekcji roboczej polityki
zagranicznej tej partii Horst
Ehmke, krytycznie odniósł się
do informacji, że ministrowie

obrony państw NATO na

konferencji grupy planowa­
nia nuklearnego w Portugalii
wypowiedzieli się stanowczo

przeciwko rezygnacji z rakiet

„Pershing-2”.

DYREKTOR Federalnej A-

gencji Informacji USA

(USIA), Charles Wick, wystę­
pując na forum jednej pod­
komisji amerykańskiego se­
natu, oświadczył, że rżąd a-

merykański planuje dalsze
nasilenie „ofensywy propa­
gandowej". Zażądał on w

związku z tym zwiększenia
dotacji na działalność propa­
gandową jego agencji w roku

finansowym 1984 do bezpre­
cedensowego poziomu 711,4
min dolarów. Oznaczałoby to,
że wydatki USIA na prowa­
dzenie wojny psychologicznej
przeciwko krajom socjalisty­
cznym zwiększyłyby się w

porównaniu z obecnym bud­
żetem o 113,8 min dolarów.

Prawie 51 min dolarów z

dodatkowych dotacji prze­
znaczono by na rozszerzenie
działalności radiostacji „Głos
Ameryki”.
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rowych telewizorów. Pienią­
dze te, jaik zapewnił dzienni­
karzy przysłuchujących się
wczorajszemu przetargowi dy­
rektor Departamentu Dewi­
zowego Centrali NBP — Ro­
muald Śliwka — będą do
dyspozycji przedsiębiorstw
nazajutrz po wpłaceniu depo­
zytu złotówkowego...

Niestety krakowianie, choć
było ich ilościowo najwięcej
...przegrali, żadne z potrzeb
naszych przedsiębiorstw nie
spotkało się wśród zespołu
przetargowego ze zrozumie­
niem. Wydaje md się — re­
lacjonując to zupełnie na

świeżo — że zaważyły tutaj
niezbyt precyzyjnie sformuło­
wane oferty i niezbyt ściśle

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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temu warunki — hodowlę
przyzakładową, wykorzystu­
jąc w tym celu posiadane za­
plecze i doradztwo wyspecja­
lizowanych instytucji.

Następnie Prezydium Rządu
omówiło stan bezpieczeństwa
i higieny pracy w górnictwie
w 1982 roku.

Oceniono, iż w 1982 roku
liczba wypadków w górnic­
twie węglowym zmniejszyła
sięo1936,wtymo1469wy-

Babla droga przez mękę
„Maria” Izaaka Babla wzbu­

dzała zrozumiałe zaintereso­
wanie w Krakowie. Inscenizo­
wał tę rzecz (przekład „Marii”
J. Pomianowskiego, „Soli” —

K. Piotrowskiego) — przy wpi­
saniu w tekst sztuki opowia­
dania „Sól” i innych utworów
— Edward Lubaszenko. W Te­
atrze Kameralnym byliśmy
świadkami przejmujących
scen, które jakby wytraciły
nieco humorystyczny podtekst,
przypominając bardziej „Dro­
gę przez mękę” Aleksego Toł­
stoja.

Przedstawienie ma dwie od­
słony. Pierwsza nieco za roz­
wlekła (aktorzy chyba grają
za powoli) wyraźnie eksponu­
je temat: odpowiedzialność
człowieka za to co czyni w re­
wolucji, sens spójnego dzia­
łania ludzi w zawierusze dzie­
jowej. Część druga, znacznie
krótsza, jak błyskawica roz­
świetla główną myśl Babla.
Pisarz ów nie udaje i nigdy
nie udawał za swego życia, że
nie wie, co się stało, czym
jest rewolucja.

Z ciemnych zaułków szal­
bierstwa, szmuglu, nielegalne­
go handlu, wyłaniają się po­
staci nie tyle przerażające,
co smutne. Bo czyż Dymszyc
Lubaszenki, Biszonkow Julia­
na Grabowskiego, Jewstig-
nieicz Jacka Romanowskiego,
Filip Marcina Sosnowskiego,
znakomity wprost, charaktery-

Zniszczenia na murach i sercu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rżenie, odrazę. To znaczy moż­
na kosztem dziesiątków milio­
nów złotych, pochodzących z

kieszeni całego społeczeństwa,
z dobrowolnych' datków Pola­
ków w kraju i za granicą od­
budowywać i konserwować
najwspanialsze zabytki pols­
kiej architektury i można się

Zmiana czasu z zimowego na letni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

o godzinę do przodu — prze­
mysł o godzinę wcześniej za­
czyna swoją pracę i zarazem

o godzinę szybciej ją kończy.
Dzięki temu jest dłuższy od­
stęp między wzmożoną pra­
cą gospodarki (tym samym
Zwiększonym poborem prą­
du) a wieczornym szczy­
tem energetycznym (związa­
nym ze zmierzchem) spo­
wodowanym włączeniem świa­
teł w domach, używaniem
pralek lub np. telewizorów. W
efekcie zwiększenia tego od­
stępu czasu między obu szczy­
tami poboru energii — jej zu­
życie w okresie czasu letnie­
go dość znacznie spada. I tak
w kwietniu zapotrzebowanie
na moc zmniejsza się o 400

5sne
ń

Rumuński samolot pasażerski
BUKARESZT (PAP). Rumuńskie linie lotnicze TAROM

wprowadziły do eksploatacji samolot Rombac 1-11 p<ro-
dukewny w Rumunii we współpracy z brytyjskimi fir­
mami BAC i Rołls Royce.

Jak informuje rumuńska agencja prasowa Agerpres,
w bukareszteńskich zakładach lotniczych trwają prace
nad kolejnymi typami tego samolotu — Rombac 2, 3 i
4, które mogą brać na pokład 104—119 pasażerów, a w

wersji transportowej — 11 ton ładunku. Rombac lata na

wysokości 11 tys. metrów z szybkością 850 km na go­
dzinę.

Pocztówka z Zakopanego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szczupłą załogę tego lokalu,
która potraji wyżywić tysiące
narciarzy i jeszcze setki pie­
szych turystów. Piszemy zwy­
kle wiele o wspaniałościach
kuchni w „Cracouii”, „Holly-
day” czy „Kasprowego” — ale
niewiele się słyszy o barze
kat. trzeciej jakim są „Kuźni­
ce”. Chciałoby się na co dzień
jeść potrawy przygotowane
w tutejszej kuchni, Dobre są

Wczoraj przed południem w Warszawie

sprzedawano dolary za... złotówki!
SPORT. SPORT . SPORT . SPORT

wyliczone spodziewane efek­
ty... Były też propozycje nie
mieszczące się w zasadach
przetargu. Najbliższe osiąg­
nięcia sukcesu było „Miracu­
lum”, które zgłosiło zapotrze­
bowanie ną 52 tys. 700 dola­
rów, niezbędnych do zakupu
komponentów potrzebnych do
produkcji kremu „Pani Wa­
lewska”. W grę wchodziło 300
tys. opakowań o wartości 40
min 290 tys. zł... Wszyscy pra­
wie jednomyślnie orzekli, że
„Pani Walewska” jest kre-

ło informacji ministra ds.
współpracy ze związkami za­
wodowymi o przebiegu posie­
dzenia Komitetu ds. Związ­
ków Zawodowych w dniu 24

padków ciężkich w porówna- . marca br. oraz zapoznało się
niu z rokiem poprzednim.
Zwiększyła się, niestety, liczba
wypadków śmiertelnych. Spo­
wodowane to zostało tragicz­
nymi katastrofami w kopal­
niach „Dymitrow”, „Victoria”
i „Katowice”.

W związku ze zbliżającymi
się wiosennymi pracami w

rolnictwie Prezydium Rządu
przyjęło postanowienia o prio­
rytetowym zaopatrzeniu tego
działu gospodarki w paliwa i
smary.

Prezydium Rządu wysłucha-

Po premierze

mem luksusowym wobec bra­
ku na rynku np. kremu do
golenia czy dezodorantów... I
nie da się ukryć, że w tym
momencie mieli rację.

Dopiero podczas zaimpro­
wizowanej konferencji praso­
wej, która odbyła się bezpo­
średnio po zakończeniu prze­
targu pozwoliłem sobie zwró­
cić uwagę (przedstawiciel
„Miraculum” był nieobecny)
na fakt, iż krem „Pani Wa­
lewska” jest (a przynajmniej
był) również eksportowany...

z przedłożonym do ogłoszenia
tekstem rozporządzenia minis­
tra zdrowia i opieki społecznej
w sprawie wykazu chorób, z

powodu których zasiłek choro­
bowy nie ulega obniżeniu.

Prezydium Rządu zobowią­
zało ministrów pracy, płac i

spraw socjalnych oraz zdro­
wia i opieki społecznej, aby w

terminie do dnia 15 czerwca

br. przedstawili analizę stanu

absencji chorobowej i skut­
ków działania przepisów usta­
wowych w tym zakresie.

czny w ruchu, jakby nieco
przestraszony inteligent, go­
rący zwolennik sprawiedliwej
wojny... Nie można pominąć
Romana Stankiewicza — jego
generał Mukowńin to typowy
dla tamtych lat zwolennik
przewrotu, który z bliska ob­
serwował przedrewolucyjną
niesprawiedliwość carską. Do­
brze zagrał rolę inspektora
milicji Rafał Jędrzejeżyk, któ­
ry w scenie przesłuchiwania
Ludmiły pokazał przemęczenie
i złość. Sekundowała mu w

roli Kałmykowej Margita Du-
kiet. Bardzo ładnie zagrał sce­
nę mistycznych uniesień Ed­
ward Dobrzański, jako książę
Golicyn wespół z Martą Ste-
bnicką w roli niani. Zygmunt
Józefczak, Ewa Ciepiela, He­
lena Grażyna Laszczyk, Ed­
ward Żentara w końcowych
scenach, które kończą się py­
taniem o sens działania, sta­
nowili grupę artystów dobrze
uplasowanych w całym za­
myśle przedstawienia. Wnę­
trza mieszkania Mukowninów,
spelunki spekulantów i wago­
nu kolejowego były bardzo do­
bre; zupełnie niepotrzebne na­
tomiast są nie spełniające ża­
dnej funkcji w odniesieniu do
treści spektaklu jakieś kon­
strukcje z drewnianych kan­
tówek (scenografia Macieja
Preyera).

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

liczyć się a tym, że zabytko­
we mury niszczyć będzie
fluor i inne składniki zawar­
te w farbach.

Działania określone tutaj
mianem barbarzyńskich aku­
rat w grodzie podwawelskim
budzą nie sensację, ale naj­
głębsze oburzenie, wreszcie
niekłamany smutek.

dzenia czasu letniego na ko­
lei? Mówi o tym naczelnik
Zbigniew Góralczyk w Dyrek­
cji Generalnej PKP.

— Obecnie już w praktyce
wszystkie kraje Europy mniej
więcej w tym samym czasie
co Polska przechodzą na czas

letni. Gdyby nasz kraj nie
wprowadzał czasu letniego,
wówczas musielibyśmy zmie­
niać godziny kursowania po­
ciągów, zwłaszcza międzyna­
rodowych, aby dostosować je
odpowiednio do rozkładów ja­
zdy obowiązujących w innych
państwach. Oznaczałoby to ko­
nieczność modyfikacji dwa ra­
zy do roku (w marcu i wrze­
śniu) rozkładu jazdy PKP.
Można sobie wyobrazić jak
takie przedsięwzięcie byłoby
kosztowne, zważywszy że każ­
dy nowy rozkład przygotowu­
ją przez wiele miesięcy setki
pracowników PKP.

Posiedzenie

CKKP
WARSZAWA (PAP). Na po­

siedzeniu prezydium CKKP
omówiono 25 bm. wyniki kon­
troli orzecznictwa partyjnego
POP i komitetów zakładowych
PZPR w centralnej adminis­
tracji państwowej.

Zespoły CKKP objęły kon­
trolą POP w 17 ministers­
twach i centralnych urzędach
w Warszawie.

Analizując działalność tych
organizacji partyjnych w la­
tach 1981—1982 stwierdzono,
iż przychodziło im działać w

wyjątkowo złożonych warun­
kach. W omawianym okresie
kontrolowane POP w minis­
terstwach oraz w centralnych
urzędach podjęły wiele decyzji
orzeczniczych; m. in. wydalo­
no z PZPR 24 osoby, ukarano
15 oraz x inicjatywy POP
skreślono 101 osób, natomiast
z 63 przeprowadzono rozmowy
ostrzegawcze.

Dyrektor Śliwka stwierdził

wtedy, że gdyby o tym w o-

fercie „Miraculum” było na­
pisane... zespół przetargowy
nie mógłby tej oferty — w

myśl obowiązujących zasad
odrzucić.

— Instytucja przetargów
dewizowych jest zupełną no­
wością — stwierdził dalej
dyr. Romuald Śliwka — przy­
gotowując się do tego przed­
sięwzięcia nie znaleźliśmy po­
dobnych w krajach socjali­
stycznych, słyszeliśmy tylko o JACEK BALCEWICZ

Żołnierze z „czerwonych beretów"

u hutników
(Inf. wł.) Było to spotkanie

tradycyjne, a jednak odbiega­
jące od konwencjonalnego: w

Kombinacie im. Lenina zasie­
dli za jednym stołem przeds­
tawiciele hutniczej załogi w

randze od robotnika do dy­
rektora technicznego — i żoł­
nierze w mundurach, na któ­
rych widniały zarówno insyg­
nia pułkownikowskie jak i —

jeśli reporter „GK” się nie
myli — starszego Strzelca. Te­
mat był jednak wszystkim,
niezależnie od stopnia, bliski:
współpraca 6 Pomorskiej Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej
— unikalnego w polskich si­
łach zbrojnych związku takty­
cznego — z największym w

naszym kraju zakładem pro­
dukcyjnym — krakowską hu­
tą.

Współpraca ta liczy już*1***so­
bie równo 15 lat. Żołnierze
dywizji uczestniczą w rozwią­
zywaniu najtrudniejszych, ka­
drowych problemów kombina­
tu, są zawsze obecni tam,
gdzie wymaga tego koniecz­
ność, ich dyscyplina i spraw­
ność organizacyjna są wzorem

dla wielu członków HiL-ow-

skiej społeczności. Uczestni­
czyli w corocznej akcji na

rzecz ochrony środowiska —

zasadzili kilkadziesiąt tysięcy
drzew i krzewów, brali udział

styczny Wiskowski Ryszarda
Łukowskiego, Krawczenko Le­
szka Swigonia, Dora Magdy
Jarosz — to nie są ludzie sa­
motni? Kiedy się przeniesie­
my do mieszkania Mukowni­
nów i usłyszymy świetną roz­
mowę Ludmiły (bardzo dobra
rola Moniki Rasiewicz) z Ka-
tia (Elżbieta Karkoszka) o spra­
wach sercowych, małżeńskich
— zaczynamy nasłuchiwać, z

której strony grzmią działa re­
wolucji. Ano grzmią. W nie­
obecnej na scenie postaci Ma­
rii Mukownin, która poszła do
radzieckich sił zbrojnych, po­
szła — ona córka carskiego ge­
nerała, aby potwierdzić czy­
nem przywiązanie do rewolu­
cji. Grzmią w bardzo intere­
sujących scenach „Soli” — tu­
taj rola Bałmaszowa w wyko­
naniu Andrzeja Buszewicza
(charakterystyczny marynarz
epoki rewolucji rosyjskiej, do­
broduszny, podejrzliwy i o-

krutny) przysłoniła wpraw­
dzie innych, ale sądzę, że Wie­
sław Wójcik, Kazimierz Boro­
wiec, Jan Krzyżanowski i Ma­
ria Zającówna-Radwan, dos­
konale zrozumieli sens tego
fragmentu przedstawienia, w

którym surowość i niedowie­
rzanie wobec kontrrewolucji
są uzasadnione działaniem lu­
dzi prostych i uczciwych. Le­
szek Piskorz w roli Lutowa
stworzył chyba najlepszą po­
stać spektaklu: charakterysty-

spodziewać, że ten trud zosta­
nie zniszczony, skopany, zelżo­
ny. Jest to miara nie technicz­
na, nie chemiczna, chociaż na

technice i chemii się opiera.
Można podejmować bardzo
trudne decyzje w niezwykle
trudnym dla społeczeństwa o-

krćsie kryzysu ekonomicznego
(np. zamknięcie huty alumi­
nium) i można równocześnie

MW, w czerwcu i w lipcu
(kiedy dni są najdłuższe) ma­
leje O 1200 MW, a we wrześ­
niu zapotrzebowanie (podob­
nie jak w kwietniu) jest
mniejsze o 400 MW.

Niższe zużycie energii pod­
czas obowiązywania czasu le­
tniego pozwala wyłączać wię­
cej bloków energetycznych w

celu ich wyremontowania
oraz przygotowania do sezo­
nu jesienno-zimowego, kiedy
zapotrzebowanie na prąd jest
największe. Warto dodać, że

zmniejszone zużycie energii w

okresie letnim pozwala zaosz­
czędzić ok. pół min ton węg­
la, jeśli, w taki właśnie spo­
sób będziemy liczyć uzyskane
oszczędności, paliwa.

A jakie korzyści z wprowa-

zupy: kapuśniak przypomina
słynną jeleśniańską kwaśnicę.
Mogę polecić wspaniałe na­
leśniki z truskawkami, leniwe
pierogi czy sznycel górski. Na
tle tych specjałów gospodyń
kuinickich jawi się okropność
produkcji mrożonkowej. Gu­
lasz, pyzy czy bigos są strasz­
ne. Dobrze, że w. kuźnickim
barze jest dostatek „Okoci­
mia” na osłodę.

ZBIGNIEW SATADA

(Inf. wł.) Wczoraj Barbara
K., mieszkanka Nowej Huty
— osiedle 20-Lecia, o godzi­
nie 18.25, pozostawiła — przed
wejściem na pocztę na osiedlu
Niepodległości — w wózku 4-
miesięczną córeczkę Natalię.
Wychodząc po paru minutach
z poczty, stwierdziła, iż wózek
i dziecko zniknęło. O godzinie
18.33 oficer dyżurny Komendy
Dzielnicowej w Nowej Hucie,
przyjął zgłoszenie Barbary K.
o zaginięciu dziecka. Bezpo­
średnio po zgłoszeniu, funkcjo­
nariusze KD MO w Nowej
Hucie i funkcjonariusze
ZOMO w liczbie 300 osób oraz

przedstawiciele ruchu drogo­
wego MO, rozpoczęli poszuki­
wania dziewczynki. Nowa
Huta została zablokowana,
wjeżdżające i wyjeżdżające
samochody dokładnie spraw­
dzano. Przeszukiwano klatki
schodowe i piwnice w blo­
kach.

Dzięki dokładnej penetracji
terenu i bardzo dużej pomocy

Sesja Oddziału PAN w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

niem stanu wojennego. Na
rozstrzygnięcia czekają jednak
wciąż narosłe od lat sprawy
lokalowe.

Brak odpowiednich pomie­
szczeń uniemożliwia m. in.
stałą prezentację bogatych
zbiorów graficznych krakow­
skiej Biblioteki PAN. Liczą
one 80 tys. rycin, reprezentu­
jących grafikę holenderską,
włoską, niemiecką, francuską,
angielską, w tym dzieła Dure-
ra. Rembrandta i Rubensa. W
sumie jest to najcenniejsza te­
go typu kolekcja w kraju,

Wchodzą w życie
nowe przepisy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kręgu osób uprawnionych do
korzystania z funduszu a ta­
kże podwyższenie górnej gra­
nicy dochodu na osobę w ro­
dzinie, warunkującej prawo
do świadczeń. W myśl zno­
welizowanej regulacji granica
tego dochodu wynosi 4 tys.
zł, zaś górna granica samych
świadczeń - 2 tys. zł. Wpro­
wadza się też możliwość kon­
tynuowania wypłaty świad­
czeń z funduszu przez dalsze
6 miesięcy — mimo wygaśnię­
cia tego uprawnienia na sku­
tek śmierci osoby zobowiąza­
nej do alimentów, jeżeli u-

prawnionemu nie przysługuje
oczywiście renta rodzinna.

Ustawa zapewnia w spra­
wach o świadczenia z fundu­
szu alimentacyjnego taką sa­
mą drogę odwoławczą, jak w

innych sprawach z ubezpie­
czenia społecznego. Nowe prze­
pisy ustawy wychodzą na­
przeciw licznym postulatom
ruchu kobiecego i innych or­
ganizacji społecznych, Rady
ds. Rodziny oraz samych za­
interesowanych. Nie obejmu­
je jednak swym zasięgiem
tych osób, które nie legity­
mują się orzeczeniem sądo-'
wym o przyznanie alimen­
tów.

nich
dotrzeć,
dopiero

i klien-
nlecier-

pewnych doświadczeniach ju­
gosłowiańskich, ale do
nie udało się nam.

My się wszyscy tego
uczymy...

Nam konsumentom
tom pozostaje tylko z

pliwością oczekiwać na efek­
ty rynkowe tego eksperymen­
tu. One — w sumie — zade­
cydują, cży eksperyment
przerodzi się w codzienną
praktykę.

w zbiórkach złomu, w remon­
tach urządzeń nie tylko so­
cjalnych. Obok „czerwonych
beretów” służą hucie również
żołnierze — bartoszowcy, z

krakowskiego Pułku Obrony
Terytorialnej Kraju, w co­
dziennym życiu kombinatu
widoczny jest również udział
2 Pułku Lotniczego z Gole­
niowa.

We wczorajszym spotkaniu
żołnierzy i hutników uczestni­
czyli m. in. I sekretarz Ko­
mitetu Fabrycznego Partii HiL
Kazimierz Miniur oraz I sek­
retarz dywizyjnej organizacji
partyjnej płk Henryk Domi­
nik. Przypominano najbar­
dziej istotne fakty ze współ­
pracy wielkoprzemysłowej
klasy robotniczej z tak bar­
dzo krakowską dywizją i ze

znanymi jednostkami krakow­
skimi. Młodzi żołnierze nadal
deklarowali swój udział w ak­
cjach na rzecz ochrony śro­
dowiska, w gromadzeniu
wpłat na odnowę Krakowa.

I jeszcze jeden, jakże istot­
ny moment wczorajszego spot­
kania: sprawa wspólnych ob­
chodów Dnia Zwycięstwa i —

Dnia Hutnika. Obie Uroczys­
tości wypadają w pierwszej
dekadzie maja — i obie, zgod­
nie z tradycją — będą obcho­
dzone wspólnie. (Im)

ze strony mieszkańców, usta­
lono iż w tym czasie, nie zi­
dentyfikowana kobieta, lat o-

koło 30, prowadziła wózek,
którego opis zgadzał się z u-

prowadzonym. Kierując się
tymi informacjami, funkcjo­
nariusze MO w bloku ńr 57
na osiedlu Dywizjonów 302 i
303, w klatce schodowej, zna­
leźli dziecko. Akcja trwała
bardzo krótko, zaledwie 3 go­
dziny. Dziecku na szczęście
nic złego się nie stało. Znale­
zione niemowlę przekazano
rodzicom.

Podobny przypadek miał
miejsce 1 listopada ubiegłego
roku. Zatem apel do matek o

niepozostawianie dzieci w

miejscach publicznych, bez o-

pieki, nawet na parę minut.
Jak nas poinformowali funk­
cjonariusze KW MO, mogą
zdarzyć się uprowadzenia
dzieci, gdyż osoba o tego typu
inklinacjach nie została je­
szcze zidentyfikowana.

(ip)

która powinna wreszcie zo­
stać udostępniona społeczeń­
stwu. Ostatnio w związku z

pewnymi przesunięciami poja­
wiła się szansa realizacji te­
go postulatu, kięrowanego od
dawna do władz miasta. Nie
zmienia to wszakże faktu, że
z trudnościami lokalowymi
boryka się nadal wiele innych
placówek Krakowskiego Od­
działu PAN.

W sesji uczestniczył sekre­
tarz naukowy PAN prof. Zdzi­
sław Kaczmarek oraz prezy­
dent miasta Krakowa Tadeusz
Salwa i sekretarz KK PZPR
Kazimierz Augustynek. (el_pe)

27 marca

Unia Tarnów — Czuwaj
Przemyśl (0:1), Glinik Gorli­
ce — Igloopol Dębica (0:5),
Stal Rrzeszów — Czarni Ja­
sło (2:0), Stal Sanok — Stal II
Mielec (1:0), Karpaty Kros­
no — Zelmer Rzeszów (1:2),
Wisłoka Dębica — Sandecja
(2:1), Polna Przemyśl —

novia (0:0).

3 kwietnia

Czuwaj — Polna (1:0),
novia — Wisłoka (0:2),
decja — Karpaty (0:0),
mer — Stal S. (2:2),
II — Stal Rz. (1:1). Czarni
Glinik (1:4), Igloopol —

(0:1).

Tar-

Tar-
San-
Zel-
Stal

Unia

(0:1),
Gli-

S. —

10 kwietnia

Czuwaj — Igloopol
Unia — Czarni (2:0),
nik — Stal II (1:1), Stal

Sandecja (1:1), Karpaty —

Tarnovia (0:0), Wisłoka —

Polna (0:1), Stal Rz. — Zel­
mer (2:1).

(0:2),
Tar-
San-

17 kwietnia
Wisłoka — Czuwaj

Polna — Karpaty (0:1),
novia — Stal S. (1:1),
dencja — Stal Rz. (0:0), Zel­
mer — Glinik (0:2), Stal II —

Unia (2:1), Czarni — Igloopol
(0:2).

24 kwietnia

Czuwaj — Czarni (3:3),
Igloopol — Stał II (2:0), U-

Wisła podejmuje Śląsk
Dziś i jutro odbędzie się

trzecia kolejka spotkań rundy
wiosennej piłkarskiej ekstrakla­
sy. Krakowska Wisła podejmuje
na własnym boisku wrocławski

Śląsk i będzie w tym spotkaniu
faworytem. Wiślacy w dobrym
stylu wystartowali na wiosnę,
zdobywając w dwóch meczach

komplet punktów, prezentując
zarazem dobrą i skuteczną grę.
Spodziewać się więc można, że
i tym razem podopieczni trene­
ra Romana Durnioka nie zmar­
nują szansy i zwyciężą... A jest
o co walczyć. Wisłę, która zaj­
muje 7 miejsce, ma zaledwie 2

pkt. straty do lidera — Ruchu
Chorzów. Wygrana ze Śląskiem
pozwoliłaby krakowianom prze­
sunąć się w tabeli chyba o kil­
ka miejsc. Wrocławianie straci­
li na wiosnę dwóch czołowych
zawodników Pawłowskiego i

Sybisa, grają znacznie słabiej
niż jesienią, przegrali w tej
rundzie obydwa mecze, nie
strzelając ani jednej bramki.

Czy w Krakowie Śląsk się prze­
budzi? — należy raczej wątpić.

W oczekiwaniu na polską Bettlne
Po rozegranych w Krakowie dobrze, to jest szansa walczyć

Mistrzostwach Polski w tenisie w turnieju drużynowym nawet

stołowym poprosiliśmy o ocenę
w perspektywie zbliżających się
Mistrzostw Świata w Tokio

(przełom kwietnia i maja) na­
szej czołówki.

Trener kadry męskiej — RO­
MAN KOWALSKI: „W czołów­
ce naszych tenisistów stołowych
bez zmian. Grubba, Dryszel, Ja­
kubowicz, Kucharski
dzili, że nadal są
cyjni. Jedyną
sprawił Florczak,
dalekie miejsce i
na wyjazd do Tokio. Ze szcze­
gólną uwagą obserwowaliśmy
grę Kucharskiego. Po półrocznej
przerwie spowodowanej kontu­
zją kręgosłupa. zaprezentował
się z dobrej strony, chociaż wy­
kazał braki kondycyjne, co jest
zrozumiałe. Od jego formy na.

Mistrzostwach Świata zależeć

będzie wiele. Jeśli zagra bardzo

potwier-
bezkonkuren-

niespodziankę
który zajął

stracił szanse

Hokeiści zremisowali
z Austrią

W trzecim meczu turnieju gru­
py „B” hokejowych mistrzostw
świata w Tokio, reprezentacja
Polski zremisowała z Austrią
5:5 (2:2, 0:2, 3:1). Wynik ten

jest pewną niespodzianką — Au­
striacy wystartowali bowiem w

mistrzostwach nie najlepiej, a

spotkanie z Polską było dla
nich praktycznie ostatnią szan­
są nawiązania walki z czołówką.
Ich agresywny styl gry dał re­
zultaty, hokeiści austriaccy ob­
jęli prowadzenie i utrzymywali
go również w trzeciej tercji, pro­
wadząc 5:4 jeszcze na dwie mi­
nuty przed końcem spotkania.

Bramki zdobyli: dla Polski —

Jobczyk (6 min), Ujwary (13
min), Stopczyk (46 min), Klo­
cek (49 min), Zabawa (59 min).

USA — Szwajcaria 5:2.
1. USA 6:0 24— 6
2. Polska 5:1 24— 8
3. Japonia ..5:1 12— 7
4. Austria 4:2 16—15
5. Szwajcaria 2:4 13—16
6. Norwegia 2:4 8—13
7. Rumunia 0:6 7—17
8. Jugosławia 0:6 6—28

W kilku wierszach
• I liga siatkówki kobiet,

finał „A”: ŁKS — Start Łódź

3:1, Płomień — Czarni 3:1.
• Angielski Związek Piłki

Nożnej zamierza zgłosić swą

kandydaturę do organizacji fi­
nałów mistrzostw świata w 1990
roku. Takie oświadczenie złożył
w Londynie jego sekretarz Ted
Croker. Anglików interesowała­
by także organizacja finałów
1986.

• Polskiej reprezentacji w

hokeju na lodzie nie udało się
awansować do finałowej czwór­
ki mistrzostw Europy juniorów
grupy „B” odbywających się w

holenderskiej miejscowości Zoe-
termear. Polacy przegrali eli­
minacyjny mecz z Danią 2:4 1

grać będą o miejsce 5—8 .

III liga
Grupa VIII

nia — Zelmer (0:1), Glinik —

Sandecja (1:1), Stal Rz. —

Tarnovia (1:1), Stal S. — Pol­
na (0:0), Karpaty — Wisłoka

(0:0).

1 maja
Karpaty — Czuwaj (0:0),

Wisłoka — Stal S. (2:0), Pol­
na —- Stal Rz. (0:3), Tarno-
via — Glinik (2:2), Sandec­
ja — Unia (1:2), Zelmer —

Igloopol (0:2), Stal II — Czar­
ni (2:2).

8 maja

Czuwaj — Stal II (0:1),
Czarni — Zelmer (0:2), Iglo-
opol — Sandecja (1:1), Unia —

Tarnovia (0:0), Glinik — Pol­
na (1:3), Stal Rz. — Wisłoka
(0:0), Stal S. — Karpaty (0:0).

15 maja
Stal S. — Czuwaj (0:0),

Karpaty — Stal Rz. (0:3), Wi­
słoka — Glinik (1:1), Polna —

Unia (0:2), Tarnovia — Iglo-
• opol (0:1), Sandecja — Czarni

(2:2), Zelmer — Stal II (0:3).

22 maja
Czuwaj — Zelmer (1:3), Stal

II — Sandecja (1:3), Czarni —

Wiślacy wystąpią w pełnym
składzie z Iwanem na czele,
pod znakiem zapytania stoi wy­
stęp kontuzjowanego Gorgonia.

Znacznie trudniejsze zadanie
czeka walczącą o utrzymanie
się w ekstraklasie Cracovię,
która gra na wyjeździe z Bał­
tykiem w Gdyni. „Pasiaków”,
jak poinformował nas trener

Henryk Stroniarz, zadowoliłby
remis, tym bardziej, że wystą­
pią oni w osłabionym składzie
bez kontuzjowanego Konieczne­
go, Wrześniaka i Gacka.

Pozostałe mecze: Legia —

Górnik, ŁKS — Pogoń, Stal —

Gwardia, Zagłębie — Ruch,
GKS Katowice — Szombierki,
Lech — Widzew.

Lider II ligi, II grupy krako­
wski Hutnik jedzie do Kielc,
gdzie spotka się z miejscową
Koroną. Ciekawe, czy i tym
razem „hutnicy” zaimponują
dobrą formą i skutecznością.
Plan minimum krakowian to

przywiezienie przynajmniej je­
dnego punktu, (tg)

o medal. Skład na- Mistrzostwa
Świata został ostatecznie za­
twierdzony, pojadą: Grubba,
Dryszel, Kucharski, Jakubow­
ski i Pierończyk”.

Trener kadry kobiet — MA­
REK RZEMEK: „W grupie te-

nisistek niestety bez zmian. Mó­
wię — niestety, bo mamy grupę
10 czołowych zawodniczek; pre­
zentujących równy, ale jednak
przeciętny poziom. Brak nam

indywidualności choćby na mia­
rę Bettiny Vriesenkoop. Czo­
łówka nie czyni wyraźnych pos­
tępów. nie widać też wielkiego
talentu wśród młodzieży. Do
Tokio pojadą Szatko, Poźniak i
Brzezińska. Naszym celem jest
powrót do grupy „A”, musimy
więc zająć jedno z pierwszych
dwóch miejsc w grupie „B”.
Myślę, że stać nas na to”.

T. G.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

Śląsk Wrocław, niedziela, godz.
12, stadion Wisły. III liga: Gar­
barnia — ŁTS Łabędy, sobota,
godz. 15, stadion Korony; Wa­
wel — Viktoria Jaworzno, nie­
dziela, godz. 15, stadion Wawe­
lu.

SIATKÓWKA KOBIET- I liga:
Wisła — Zawisza Sulechów, so­
bota, godz. 16.30, Wisła — Spój_
nia Gdańsk, niedziela, godz. 11,
hala Wisły.

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: Korona — Stal Brzeg, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 11,
hala Korony.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
II liga: AZS Kraków — Start
Lublin, sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 10, hala UJ przy
ul. Piastowskiej.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. II

liga: AZS Kraków — MKS Bo­
chnia. sobota, godz. 17, niedzie­
la, godz. 11, hala AGH przy ul.

Piastowskiej.
TENIS STOŁOWY MĘŻ­

CZYZN. II liga. Wanda — Kar­
paty Krosno, sobota, godz. 18,
niedziela, godz. 10, hala Wandy.

Wolna sobota z TKKF

© Otwarty turniej kręglarski
— ul. św. Filipa 6, godz. 10.

© Marszobieg i zabawy ru­
chowe w Parku Jordana, godz.
10.

© Gry i zabawy dla dzieci —

Nowa Huta, Centrum „D” (plae
zabaw) godz.

© Turniej
Nowa Huta,
(DMH) godz.

© Zdobywanie kart pływac­
kich — Pałac Młodzieży, ul.
Krowoderska 8 godz. 18.15.

© Turniej szachowy — Klub
Podwawelski, ul, Komandosów

21, godz. 10.
© Turnieje: warcabowy i sza­

chowy — Myślenice, ul. Buczka

3a, godz. 16.

11.

tenisa stołowego —

os. Stalowe 16
16.

Karpaty
(2:2).

Tarnovia (0:2), Igloopol —

Polna (1:1), Unia — Wisło­
ka (1:1), Glinik

(0:1), Stal Rz. — Stal S.

(0:0),
Kar-

29 maja
Stal Rz. — Czuwaj

Stal S. — Glinik (1:3),
paty — Unia (0:0), Wisłoka —

Igloopol (1:1), Polna — Czar­
ni (1:2), Tarnovia — Stal II

(1:2), Sandecja .

— Zelmer

(0:1).

5 czerwca

Czuwaj — Sandecja
Zelmer — Tarnovia
Stal II — Polna (1:2),

ni — Wisłoka (0:1), Igloopol —

Karpaty (0:1), Unia — Stal
S. (1:1), Glinik — Stal Rz.

(1:1).

(0:4),
(2:4),

Czar-

12 czerwca

Glinik — Czuwaj (1:4), Stal
Rz. - Unia (2:1), Stal S. -

Igloopol (0:6), Karpaty —

Czarni (1:1), Wisłoka — Stal
II (0:2), Polna — Zelmer

(0:1), Tarnovia — Sandecja
(0:2).

19 czerwca

Czuwaj — Tarnovia (2:2),
Sandecja — Polna (0:2), Zel­
mer — Wisłoka (0:2), Stal
II — Karpaty (0:3), Czarni —

Stal S. (0:1), Igloopol — Stal
Rz. (1:1), Unia — Glinik (1:2).
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FELIKS KIRYK

„...tak imieniem i wspaniałością cnót był podobny do
swojego ojca, kiedy przejął na siebie brzemię pano­
wania, rządził monarchią polską szczęśliwie i w po­
koju".

(Z kroniki książąt polskich. MPH III, s. 489)

Z licznej gromady dzieci Henryka Brodatego i Jadwigi
Śląskiej przeżyło ojca tylko dwoje: Henryk zw. póź­
niej Pobożnym i Gertruda, najpierw (1212) zakonnica,

a następnie (1232) opatka klasztoru cystersek w Trzebnicy.
Dwie ich siostry Agnieszka i Zofia zmarły w dzieciństwie,
zaś najstarszy z braci zszedł ze świata przed 1208 r., po czym
umarł także najmłodszy, ochrzczony podczas Świąt Bożego
Narodzenia tego roku i noszący może imię Władysław, gdyż
jego ojcem chrzestnym był książę Władysław Laskonogi.
Nieco dłużej żył Konrad zw. Kędzierzawym, starszy od
Henryka i przygotowywany do sprawowania w przyszłości
rządów w księstwie. Około 1207 r. został wykorzystany, jako
atut w polityce ojca wobec Czech, gdyż jego zaręczyny
z trzyletnią wówczas Agnieszką, córką Przemyśla Ottoka-
ra I, zbliżyły dwór książąt wrocławskich do coraz potęż­
niejszego króla czeskiego, wywierającego istotny wpływ na

stosunki polityczne w Rzeszy Niemieckiej. Mimo ściągnięcia

młodej księżniczki czeskiej na Śląsk i wychowywania jej
w klasztorze trzebnickim na przyszłą księżną polską, pro­
jektów małżeńskich nie udało się urzeczywistnić. Przesz­
kodziła temu w 1213 r. przedwczesna śmierć Konrada Kę­
dzierzawego, który podczas polowania spadł z konia i po­
tłukł się tak dalece, że zdrowia już nie odzyskał. Tragiczny
zgon młodego i dobrze zapowiadającego się księcia,' utwier­
dził księżną Jadwigę w ślubach ascetycznych i skierował
uwagę obojga książąt śląskich na- jedynego już tylko syna,
Henryka, który miał realizować plany i nadzieje rodziców.

Tu przypomnieć warto jeszcze opowieść zamieszczoną
w spisanej w końcu XIII stulecia w klasztorze lubiąskim
na Śląsku „Kronice Polskiej”. Dotyczy ona rzekomej rywa­
lizacji pomiędzy braćmi Konradem Kędzierzawym i Henry­
kiem Pobożnym o pierwszeństwo w dziedziczeniu ojcowizny,
przy czym Henryk Brodaty miał jakoby faworyzować mło­
dego syna Henryka i przekazać mu ziemie śląskie z wido­
kami na rządy w Polsce i koronę, królewską; Konrad nato­
miast miał się zadowolić tylko Łużycami i ziemią lubuską.
Kronikarz zabarwił rzekomy konflikt między braćmi jeszcze
nienawiściami narodowościowymi, gdyż Konrad miał być
wrogiem osadzonych na Śląsku Niemców, zaś Henryk _—

ich opiekunem i przyjacielem. Zgromadziwszy znacznie siły

zbrojne obaj bracia parli do bitwy, od której usiłowali ich
powstrzymać daremnie rodzice, ale zacietrzewienie i wro­
gość obu stron były tak wielkie, że mogła je rozładować
tylko konfrontacja zbrojna. Bitwa miała się odbyć między
Legnicą a Złotoryją w miejscowości Studnica, podczas któ­

rej zwyciężył cieszący się sympatią kronikarza i dowodzący
rycerstwem i wojami zrekrutowanymi przeważnie z Niem­
ców śląskich Henryk Pobożny, usuwając w cień starszego
brata.

Okazało się, że opowieść ta jest konstrukcją zupełnie do­
wolną i nieprawdziwą. Przeczą jej zdecydowanie także fak­
ty podstawowe, jak tragiczna śmierć Konrada Kędzierzawe­
go już w 1213 r., kiedy Henryk Brodaty nie myślał dzielić
się władzą ani też księstwem z którymkolwiek z synów,
następnie nikły stan osadnictwa niemieckiego na Śląsku,
uniemożliwiający w tym czasie zorganizowanie nawet nie­
wielkiej armii z Niemców śląskich, a wreszcie konstytucja,

źeństwem syna Henryka z Anną, kolejną córką Przemysłu
Ottokara I, licząc na jego wpływy na dworze młodego ce­
sarza niemieckiego, Fryderyka II. Związek księcia Henry­
ka z Anną czeską okazał się dobrany szczęśliwie, nie tylko
zresztą dlatego, że urodziło się z niego 12 dzieci, lecz także
z tego względu, że młoda księżna umiała się dostosować do
warunków na dworze śląskim, a zwłaszcza do wymagań
i wyobrażeń o życiu ze strony teściowej, księżny Jadwigi.
Nadmiernie dewocyjna i ascetyczna osobowość tej ostatniej
wywarła wielki wpływ na życie synowej, która podporząd­
kowała się narzuconym przez Jadwigę twardym regułom
życia codziennego i szczerze przejęła się praktykami reli­
gijnymi łącznie z uciążliwościami ascezy. Tylko w jednym
oparła się swojej teściowej: odmówiła ślubu czystości.

W kilka lat po ślubie z Anną czeską został Henryk Po­
bożny dopuszczony przez ojca do współrządów; w 1224 r.

posiadał własną pieczęć oraz sekretarza, Konrada a Rokit-

że stajania Henryka Brodatego z koroną królewską dla sy­
na, były znacznie późniejsze. Udało się ustalić jednak, iż
legenda ta stanowi słabe i zniekształcone echo buntu skom­
pletowanych z osadników niemieckich .górników w kopalni
złota w Złotoryi, którzy pobili książęcych skupywaczy kru­
szcu za nadużycia, a następnie rozbili oddziały rycerzy
książęcych, przysłanych tu dla stłumienia buntu.

rzyjmuje się, że Henryk Pobożny urodził się ok.
1193/1194 r., ale nie jest to całkowicie pewne. Wiadomo
tylko, że lata sprawne osiągnął przed 1203 r., gdyż jego

imię pojawiło" się wówczas wśród świadków na dokumen­
cie wystawionym przez kancelarię Henryka Brodatego; do­
wodzi to, że brał udział u boku ojca w życiu politycznym
księstwa. Nie są znane również, jakiekolwiek fakty z jego
dzieciństwa i wczesnej młodości, nie można podać niczego
nowego i pewnego o wykształceniu i wychowaniu księcia.
Tylko z pozytywnego stosunku do oświaty ze strony jego
rodziców, a zwłaszcza z wykształcenia matki, księżnej Jad­
wigi, która czytała codziennie przed snem i posiadała książ­
ki, możemy wnosić, że zadbano o wykształcenie również,
księcia Henryka.

Około 1217 r. Henryk Brodaty powrócił do koncepcji za­
cieśnienia sojuszu z królem Czech i przypieczętował go mał-

nicy (1226), który redagował w imieniu księcia dokumenty
oraz innego rodzaju pisma. Podczas dwukrotnie długiej
rekonwalescencji ojca, po ciężkich poranieniach w Gąsa­
wie (1227) oraz w Spytkowicach (1229), sprawował w jego
imieniu rządy w całości dzierżaw należących do księcia ślą­
skiego. U boku ojca wziął udział w wojnie z Konradem
Mazowieckim, w tym w bitwach pod Skałą k. Krakowa oraz

pod Opocznem (1228), następnie w ciężkich lecz zwycięskich
walkach o Lubusz (1229—1230), w wojnie z księciem Włady­
sławem Odonicem oraz w wyprawie krzyżowej przeciwko
Prusom (1233—1234).

W 1234 r. przejął rządy w odebranej Odonicowi lewobrzeż­
nej części Wielkopolski i przygotował się do objęcia całości
spadku po ojcu. W dniu 22 czerwca 1234 r. papież Grzegorz
IX objął go „ramionami ojcowskiej miłości” i wziął pod
opiekę stolicy apostolskiej jego „osobę ze wszystkimi posiad­
łościami, jakie w chwili obecnej posiada”. Przytoczony
fragment aktu protekcji papieskiej odsłania nam starania
Henryka Brodatego w kurii rzymskiej o koronę dla syna,
któremu zapewnił już sukcesję w Krakowie. Czekała tam
w skarbcu katedralnym, nie używana od półtora wieku
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Na plakacie scena tonąca w błękitnej
poświacie. W jej tle fragment wa­
welskiego zamku, w którego stronę

zwrócone są postacie wypełniające pro­
scenium jakby w oczekiwaniu na coś, co

ma się zdarzyć. Bohaterowie oper czekają.
Na co? No przecież nie na restaurację
monarchii. Swoim plakatem Janusz Wrze­
siński przypomina tylko 200-letnią tra­
dycję przedstawień operowych w Krako­
wie i tyleż lat czekania na zbudowanie
w tym mieście operowego gmachu. Sym­
bolika plakatu jest więc bardzo subtelna.
O wiele bardziej dosadna była wymowa
innego plakatu zamieszczonego kiedyś na

tych łamach: rozlatujący się wóz Drzy­
mały na tle wież wawelskich i napis —

200 lat opery w Krakowie. Nie bardzo

pasował do jubileuszu, ale ujmował traf­
nie istotę problemu, który nosi nazwę sy­
tuacja opery krakowskiej.

lokalowa. Jest to punkt wyjściowy do wszel­
kich innych rozważań. Teatr, który ma skrę­
powane możliwości swego działania przestaje
być instytucją użyteczności publicznej, a staje
się wielkim nieporozumieniem kulturalnym. Sy­
tuacja Opery krakowskiej znajduje się właśnie
na granicy takiego nieporozumienia. Uwikłana
od lat w nie kończący się konflikt z teatrem

dramatycznym (gospodarzem gmachu przy pla­
cu św. Ducha) występuje w roli kukułczego ja­
ja podrzuconego do cudzego gniazda.

Kiedy więc 25 I br. w wywiadzie dla „GK”
dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Jan Czepie!
wspomniał: Ta scena (mówił o Operze — J.P.)
ma też dwieście lat i spędza władzom sen z o-

czu. Za wszelką cenę chcemy ją utrzymać —

uznałem to za obiecującą zapowiedź, tym bar­
dziej, że znane mi są oświadczenia podobnej
treści jeszcze prezydenta Józefa Gajewicza. Da­
lej dyrektoT stwierdził, że pozostałe teatry,
zwłaszcza Teatr im. J. Słowackiego bardzo po­
magają Teatrowi Muzycznemu. Chciałbym sam,

aby tak było, ale są to pobożne życzenia przy-

JERZY PIEKARCZYK

COS się DZIEJE

CO się STANIE?
Kiedy przed paroma miesiącami podejmowa­

łem po raz któryś z rzędu temat krakowskiego
teatru muzycznego, byłem przekonany, że w

reku jubileuszowym w losach Opery nastąpi
Wielka Przemiana, dzięki której będę mógł od­
łożyć pióro maczane do tej pory najczęściej w

żółci i ze spokojnym sumieniem sięgnąć po in­
ne, unurzane w jubileuszowym miodzie. Na ra­
zie jednak nie dostrzegam uzasadnienia do uczy­
nienia takiego gestu, choć — przyznają — at­
mosfera wokół Opery zrobiła się jakby cieplej­
sza i nie ukrywam, że w pewnym stopniu jest
to zasługa władz krakowskich, ale stopnia za­
sługi nie określę, nie chcąc chwalić dnia przed
zachodem słońca.

Opublikowanemu w listopadzie ub. r. .rapor­
towi na temat sytuacji Opery i Operetki w

Krakowie dałem tytuł „Umierający czuje się
nieźle” i chcąc się trzymać tego porównania,
mogę w chwili obecnej stwierdzić, że delikwent
wciąż żyje, zainteresowanie jego kondycją jak­
by wzrosło, więc i częściej zbierają się konsy­
lia. obiecując zastosowanie radykalnych środ­
ków leczniczych. Radykalizm na razie prze­
jawia się bardziej w sferze postulatywnej.

Kwestią o fundamentalnym znaczeniu dla te­
go osobliwego w skali Polski teatru jest basa

najmniej jeśli chodzi o teatr, który gości w

swoich murach Operę i marzy wyłącznie o tym,
aby się jej pozbyć. Nie da się udawać .zgody
tam gdzie jej nie ma. W kilka bowiem dni po
wspomnianym wywiadzie, omal nie doszło do od­
wołania dwóch spektakli operowych i zawieszenia
działalności Opery w ogóle, gdyż pracownicy tech­
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niczni Teatru im. J. Słowackiego odmówili wy­
konania czynności, do których zobowiązuje ich
dodatkowe zatrudnienie na pół etatu w Ope­
rze. Warunkiem zmiany swej decyzji uczynili
zrekompensowanie im przez dyrekcję Opery
strat, jakie ponieśli na skutek podwyżki płac
i wynikającej z nich progresji podatkowej, któ­
ra ich uderzyła po kieszeni z racji brania pie­
niędzy od dwóch pracodawców. Będą pienią­
dze, albo nie będzie przedstawień operowych.

Ponieważ szantaż się powiódł, nie ma żadnej
gwarancji, że niedługo dyrekcja Opery może
znów otrzymać kolejną propozycję nie do od­
rzucenia. Należało się tego spodziewać wcze­
śniej ozy później. Przyczyną uzależnienia Ope­
ry od personelu technicznego teatru dramatycz­
nego jest niemożność wprowadzenia na • scenę
własnych pracowników, gdyż Teatr im. J. Sło­
wackiego nie godzi się na powierzanie urzą­
dzeń technicznych obsługiwanych przez swoich
ludzi osobom obcym. Powiększenie zespołu
technicznego w stopniu umożliwiającym rota­
cję (poniedziałki operowe są dniami wolnymi
dla dramatu) natrafia znów na trudności; pła­
ce jakie oferuje teatr nie są konkurencyjne
więc fachowców do obsługi sceny bardziej u-

bywa niż przybywa.
W takiej sytuacji pytanie o status Opery w

Teatrze im. J. Słowackiego jest pytaniem o Jej
być albo nie być w Krakowie. Skoro władzom
na niej zależy, trzeba wyraźnie powiedzieć, że

budynek ma służyć na równych prawach oby­
dwu zespołom. Czy to coś nowego? Nie. Przed
rokiem dyrekcja Opery w piśmie do wicepre­
zydent Barbary Guzik zwracała uwagę na ten

problem, sugerując nawet rozwiązania, ale wi­
dać nikt się tym nie zainteresował, choć zmiana
dyrektora Teatru im. J. Słowackiego mogła
być okazją do wprowadzenia nowych zasad
użytkowania gmachu. Ponieważ sprawa nie zo­
stała wówczas podjęta, po kilkunastu miesią­
cach problem zatem powrócił jak czkawka.
Z tą tylko różnicą, że teraz już w tzw. kołach
decydenckich panuje pewność, że jego omija­
nie prowadzi donikąd.

Czy jest możliwe aby opera i dramat współ­
żyły pod jednym dachem, jeśli już nie jak
małżeństwo z miłości to przynajmniej jak mał­
żeństwo z rozsądku? Wystarczy wyjrzeć za na­
sza południową granicę aby sie przekonać, że

podobne współżycie jest tam tradycją. W paru
innych, krajach europejskich również. Jak to

przeprowadzić w Krakowie? Nie moja w tym
głowa. Z-ca dyrektora Wydziału Kultury Adam
Radzikowski w piśmie do dyrekcji Opery za­
powiedział powołanie komisji, która do kwiet­
nia br. rozpatrzy możliwość takiego użytkowa­
nia gmachu Teatru im. J. Słowackiego, aby
przy pl. św. Ducha nikt hikomu łaski nie czy­
nił. Ostatecznie nie ma to być jednak komisja
tylko kftoś z zewnątrz, kto podjął się opraco­
wać koncepcję współistnienia dramatu i opery
pod warunkiem zachowania swej pełnej
anonimowości. Poczekajmy więc na efek­
ty. Wydaje mi się natomiast, że władze mia­
sta uświadomiły sobie, że istnienie Opery w

Krakowie naprawdę nie jest wyłącznie pry­
watnym hobby jej kolejnych dyrektorów, lecz
sprawą ważną dla kultury o zasięgu daleko
większym niż granice miejskiego województwa.

*

Pozostał jeszcze problem Oipereitfci, która z O-
perą stanowi jedną administracyjnie strukturę,
co właśnie czyni krakowski teatr muzyczny
osobliwością w skali krajowej. Stąd więc kło­
poty którejkolwiek z dwóch scen, są kłopotami
tego samego teatru.

Co pewien czas straż pożarna podejmuje pró­
by zamknięcia sceny operetkowej przy ul. Lu­
bicz. której eksploatacja z trudem mieści się
w przepisach, następnie prezydent odracza
wyrok i tak ,,da capo al fine”. Na mocy de­
cyzji władz miejskich Operetka ma się prze­
nieść na okres tymczasowv (tan. do chwili wy­
budowania teatru muzycznego) do sali wido­
wiskowej wznoszonego w Nowej Hucie domu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

„Echo Krakowa” (z 11-13 marca) wy­
stąpiło na pierwszej kolumnie (kolumna
to w żargonie dziennikarskim nie fi­
lar, lecz strona) w imieniu własnym,
i zapewne bliżej niezidentyfikowanych
władz, przeciw „pladze dzikich dzia­
łek", która „może do reszty opanować
Kraków”. Atak firmowany przez HS (?)
nie przebiera w słomach i zapowiada
„zdecydowaną walkę przeciw wszyst­
kim samowolnym (podkr. wł.) u-

żytkownikom terenów nie przeznaczo­
nych pod uprawy”. Warunkiem działki
jest zgoda naczelnika dzielnicy. Tam
najpierw trzeba uzyskać pozytywną
decyzję, a jak nie, to czekają cię czło­
wieku, nieprzyjemności

No i masz babo placek. Po jednej
stronie kryzys, niedostatek wszelkiego
typu artykułów, a po drugiej zakaz
wszelkiej „samowoli” mogącej się przy­
czynić do złagodzenia kłopotów. Mało

tego. Po jednej stronie nieprawdopo­
dobne obszary starych wysypisk, śmiet­
ników, nigdy nie sprzątanych zagąfni-

ków, obrośniętych chwastami poletek,
które wreszcie ludzka przedsiębiorczość
chce zamienić w coś pożytecznego —

to zresztą bodaj najsensowniejszy prze­
jaw reakcji społecznej na kryzys — a

po drugiej zapowiedź urzędniczej re­
presji. Za co? Za to, że pół Krakowa
wysprzątano za darmo. Bo najważniej-

Fot. Stanisław Poisel

ŁYSIAK
Do października 1981 roku Waldemar Ły­

siak napisał dziesięć książek, za których wy­
daniami i kolejnymi wznowieniami ludzie się
wręcz zabijają. Jan Zbigniew Słojewski na­
pisał w „Perspektywach” o „czymś w rodza­
ju kultu Łysiaka”.

Do października 1981 roku opublikowano w

prasie polskiej i polonijnej ponad sto entu­
zjastycznych recenzji tych książek.

Do października 1981 roku ukazało się kil­
ka poświęconych Łysiakowi gorących esejów,
m. in. spod piór Jerzego Łojka („Literatura”),
Wiesławy Czapińskiej („Panorama Polska”) i
Krzysztofa Narutowicza (rozdział o Łysiaku
w książce „Konstelacje” zawierającej analizę
twórczości kilkudziesięciu wybitnych pisarzy
polskich i obcych).

Do października 1981 roku odbyły się 3
(słownie: trzy) wieczory autorskie Łysiaka.
Rocznie otrzymuje on sto kilkadziesiąt pro­
pozycji, a raczej próśb o takie spotkania, mi­
mo że przed kilku laty na prośbę Łysiaka TV
ogłosiła, iż jest to bezcelowe. Wspomniane
trzy 'wieczory zostały na Łysiaku wymuszo­
ne. W pierwszym przypadku, mimo zapowie­
dzi prasowych, że Łysiak będzie podpisywał )
swoją książkę na majowym kiermaszu, nie
dostarczono z drukarni nakładu tej książki
do stoiska wydawniczego i masa ludzi czeka­
jących w kolejce od godzin nocnych (!) wpa-
dła we wściekłość. Chcąc rozładować nastro­
je Łysiak obiecał tym ludziom wieczór autor­
ski. Wieczór skończył się połamaniem me­
bli na sali przez szturmujący tłum. Studenci
KUL wymusili drugi wieczór sprytem:
przysłali Łysiakowi... wydrukowany program
tego spotkania, na co z kolei Łysiak wpadł
we wściekłość, ale... do Lublina pojechał. Kil­
kugodzinny „meeting” z tak wielkim tłumem

„fanów”, jakiego nie zgromadziło nawet spot­
kanie z Wajdą, zakończył się kilkuminuto­
wym skandowaniem: „Łysiak! Łysiak!...”. Po
trzecim wieczorze (w Warszawie) szefowa sa­
li tradycyjnych spotkań „Książka z autogra­
fem” powiedziała w wywiadzie telewizyjnym,
że chociaż bardzo lubi pana. Łysiaka, to wię­
cej nie chciałaby go u siebie widzieć, gdyż
trzęsienie ziemi grozi jej przybytkowi mniej­
szym zniszczeniem.

Do października 1981 roku prasa często do­
nosiła w reportażach z różnych perskich jar­
marków, że ceny książek Łysiaka na czarnym
rynku są wprost zawrotne i biją wszelkie
rekordy.

Do października. 1981 roku w gazetach ca­
łego kraju ukazywały się ogłoszenia anonsu­
jące chęć nabycia książek Łysiaka, co nie by­
ło ewenementem, bo podobne ogłoszenia do­
tyczyły również pozycji innych autorów, ale
ukazywały się także ogłoszenia, które stano­
wią absolutny ewenement (trudno powie­
dzieć ile ich było, wyłapaliśmy dwa): „Wszys­
tkie dzieła Waldemara Łysiaka kupię...”
(„Dziennik Zachodni” 27—29 III 1981) i
„komplet książek W. Łysiaka kupię...” („Zy­
cie Warszawy” 1—3 V1981).

Do października 1981 roku nawet ślepy za­
uważyłby część tego wszystkiego (notabene
niewidomi w wywiadach radiowych i praso­
wych domagają się, by dawano im systemem
Braille’a i na taśmach magnetofonowych
„przede wszystkim dwóch autorów, Mickie­
wicza i Łysiaka”, co też Zakład Wydaw­
nictw i Nagrań Polskiego Związku Niewido­
mych realizuje, potwierdziwszy to na łamach
„Kuriera Polskiego”).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

dyś miasto może eoś budować, jemu
budować nie wolno, a jeśli to uczyni,
musi się liczyć ze stratą. Daleki też jes­
tem od pochwały tej twórczości, która
niszczy zieleń osiedlową, ale przecież
nie o takie przejawy przedsiębiorczości
idzie. HS ubiera się w togę strażnika
prawa, żal tym większy, że nie dostrze­

iiiniiiiuiiiiniiinnuiiiiiiiiiiHMiiniimpumuiraHiniiiHiiiBiinMiiiiaiiiiiinuHiiinHnnin
ponta (francuskiego Kowalskiego) sa- x

owocowała wielkim ruchem hobbys- S
tycznym samodzielnego wykonania ty- ~

sięcy drobnych detali do domu, włas­
noręcznie. Na tym tle powstał cały
przemysł z Bleken-Deckerem na czele,
i tą drogą udało się zahamować wielki
deficyt usług. I tym szlakiem należy
iść, a nie wyznaczać nowy szlak wę­
drówek do urzędu dzielnicowego.

Wreszcie zdanie pozornie z innej pa­
rafii. Otóż przejawem demokracji w

każdym państwie jest to, że obywate­
lowi wolno czynić to, czego pańs­
two nie zakazuje, a nie tylko to,
na co państwo zezwala. Można na­
turalnie nie dostrzegać różnicy, próbo­
wać wszelkie przejawy życia ująć
w przepisy. Można np. do tramwajo­
wego regulaminu wnieść zasadę, że w

tramwaju nie wolno załatwiać natural­
nych potrzeb, cudzołożyć, a wolno zie­
wać za pisemnym zezwoleniem, choć
ziewanie wpływa deprymująco na oto­
czenie. W młóceniu słomy jesteśmy nie-
doścignieni.

działania inflacji”, który przedstawiona
na ostatnim posiedzeniu Sejmu, zna­
lazło się i takie zdanie, nakazujące wła­
dzy (także dzielnicowej) popieranie
„rozwoju przedsiębiorczości obywatels­
kiej w różnych formach: pracy chałup­
niczej, produkcji na własne potrzeby
i na sprzedaż, np. z ogródków działko-

li
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NtOCFOTE SŁOMY
s?a u nas jest urzędnicza zgo-
d a. A kto nie posłucha, będzie miał
do czynienia z „Echem Krakowa”.

W’ ślad za tą publikęją, spodzie­
wam się następnych rozporządzeń.
Trzeba wprowadzić zakaz wyrzucania
śmieci do koszów bez zezwolenia, sprzą­
tania chodników przed własnym blo­
kiem, sadzenia bez zgody ■kwiatów na

balkonie, dokarmiania ptaków. W ogóle,
pole do twórczości jest rozległe.

Każdy normalny człowiek naturalnie
. wie, że na terenie- miejskim, gdzie kie-

ga tych potwornych brudnych, skraw­
ków ziemi, które ludziom zechciało się
zamienić w coś pożytecznego. Natural­
nie wszystko to pod hasłem „Dla dobra
człowieka", który może się zatruć wa­
rzywami, uprawianymi w, pobliżu tras

samochodowych, bo człowiek, jak wia­
domo, jest głupi. Tylko skąd HS wia­
domo że tam nie zostaną posadzone
kwiaty?

Mam na poparcie swojego przekona­
nia bardzo zgrabny pasztet dla HS.
Otóż w „Rządowym projekcie przeciw­

wych, hodowli drobnego inwentarza,
zarybiania stawów wiejskich, prze­
twórstwa drewna, wikliniarstwa, drob­
nej produkcji mat. budowlanych itp”.

. Otóż ten fragment rządowego pro­
gramu jćst przejawem rozumienia fun­
damentalnej zasady wychodzenia z kry­
zysu, którego cechą jest zawsze brak
środków inwestycyjnych, a to prze­
zwycięża się przy pomocy licznych
drobnych przedsięwzięć. Zsumowane da­
ją' wielkie wartości. Takiemu ruchowi
trzeba zawsze sprzyjać. Pasja pana Du-
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

a górą korona królewska Bolesława Śmiałego. Ona była
właśnie owym przedmiotem pragnień młodego księcia ślą­
skiego i jego rodziców, rozwijających i popierających nadto
gorąco kult Sw. Stanisława w Polsce i poza jej granicami
o wyraźnej wymowie -.jednoczeniowej. Dążenia Henryka Po­
bożnego do korony popierał również przykład zaprzyjaź­
nionych Czech, których władca, a teść młodego księcia śląs­
kiego, Przemysł Ottokar I, tak niedawno reaktywował kró­
lestwo czeskie. Niestety, plany te zepchnął na plan drugi
konflikt Henryka Brodatego z arcybiskupem Pełką oraz To­
maszem biskupem wrocławskim, który przeciągnął się i na­
stawił papieża przeciwko książętom śląskim. Kolejną przy­
czyną załamania się planów koronacyjnych była śmierć
Henryka Brodatego (1238) i wynikłe stąd trudności Henryka
Pobożnego w utrzymaniu spoistości odziedziczonego władz­
twa, a wreszcie tragiczny dlań najazd mongolski.

Przejęciu przez Henryka Pobożnego rządów samodziel­
nych po ojcu towarzyszyło wiele kłopotów. Nie został
rozwiązany spór z Tomaszem biskupem wrocławskim
oraz arcybiskupem Pełką, który starał się postępować

śladami Henryka Kietlicza, zmarłego w 1219 r. swego po­
przednika na stolcu arcybiskupim, aby zmusić księcia do
uległości wobec kościoła. Z pretensjami do tronu krakow­
skiego wystąpił Konrad Mazowiecki, nie przeoczył też oka­
zji do wichrzeń książę Władysław Odonic. Północna część
Wielkopolski oraz ziemia lubuska została zaatakowana nadto
przez Barnima księcia szczecińskiego, ziemi lubuskiej zagro­
zili również feudałowie wschodnioniemieccy. O ojcowiznę
upomniał się w końcu Mieszko, syn Kazimierza księcia
opolskiego, a także Bolesław syn Leszka Białego, który szu­
kał dróg usamodzielnienia się w Małopolsce. Ujawniły się
zatem tendencje odśrodkowe nie tylko w polityce Kościoła
polskiego, lecz także książąt dzielnicowych, zmierzające do
dalszego spadku znaczenia władzy państwowej i pogłębie­
nia podziału kraju. Myśl zjednoczeniowa, charakteryzująca
politykę Leszka Białego i Władysława Laskonogiego, a zwła­
szcza Henryka Brodatego, nie zapuściła korzeni głębokich,
zaś aktualnie główny jej reprezentant, Henryk Pobożny,
stanął w obliczu rozkład- spoistości państwa. Wiele prze­
mawia za tym, że ocena monarchii obu Henryków śląskich
(Brodatego i Pobożnego), jego ważnego etapu unifikacji
kraju przerwanej brutalnie przez inwazję tatarską, była
przesadnie optymistyczna. Skłaniamy się do sądu, że gdyby
nawet nie nastąpił najazd mongolski i udałoby się uniknąć
klęski legnickiej, to i tak szanse zjednoczenia w końcu dru­
giej ćwierci XIII stulecia dzielnic o bardzo zróżnicowanym
poziomie życia gospodarczego i zaludnienia, przy braku świa­
domości unifikacyjnej u książąt i hierarchii kościelnej —

byłyby bardzo nikłe.

Tym bardziej zasługuje na podkreślenie kontynuacja za­
biegów zjednoczeniowych Henryka Brodatego przez jego
syna, Henryka Pobożnego, który nie uległ groźbom hierar­
chii kościelnej i. za cenę ustępstw w sprawach drugorzęd­
nych zdołał uwolnić się od nacisku episkopatu i obronić
swoje stanowisko zwierzchnie wobec roszczeń ze strony
książąt dzielnicowych. Z podziwu godną dyplomacją, wyni­
kającą ze znajomości powikłań dzielnicowych i ambicji po­
szczególnych Piastowiczów oraz z orientacji w sytuacji Ko­
ścioła, zdołał uniknąć wojen domowych i dalszego rozkładu
monarchii. Popierał duchowieństwo zakonne, w tym zwła­
szcza ruch franciszkański i dominikański oraz zastopował
wpływy arcybiskupa i nieprzychylnego sobie episkopatu
w Rzymie, opowiadając się za papieżem Grzegorzem IX,
który szukał — po wyklęciu w 1239 r. cesarza Fryderyka II
— sojuszników. Manewr ten okazał się nader zręczny, gdyż
papież dał dostojnikom kościelnym w Polsce do zrozumie­

nia, że dalsza walka z księciem jest wysoce niepożądana.
Porządkując sprawy wewnętrzne Henryk Pobożny potwier­
dził słuszność pretensji do dzielnicy Mieszkowi opolskiemu
i Bolesławowi Wstydliwemu, zaś Konrada Mazowieckiego
zneutralizował wydaniem dwu córek za jego synów, Bole­
sława i Kazimierza. Dzięki temu sojuszowi odparł najazd
niemiecki n^ Lubusz i Santok oraz wyparł Odonica z Wiel­
kopolski, pozostawiając go w posiadaniu tylko Śremu,
Ujścia i Nakła. Dzięki zręcznej polityce kompromisów i ko­
ligacji zdołał nie tylko utrzymać ojcowiznę, lecz także nieco
ją nawet rozszerzyć.

Kontynuację tej polityki przerwał najazd mongolski
w 1241 r. Mimo zaskoczenia inwazją tatarską zdołał
Henryk Pobożny uzgodnić na obszarze Małopolski dzia­

łania opóźniające posuwanie się na zachód oddziałów tatar­
skich, aby uzyskać czas na koncentrację wojsk głównych
na Śląsku, grupujących rycerstwo przeważnie miejscowe
i wielkopolskie. Kierunc' agresji mongolskiej znaczyły
oblężenie i opanowanie Sandomierza, starcie pod Turskiem
Wielkim oraz rozstrzygająca o losach Małopolski bitwa 18
marca pod Chmielnikiem. Wykorzystując powodzenie wojen­
ne skierowali się Tatarzy następnie do Krakowa, którego

rozległe przedmieścia otwarte opanowali z marszu, lecz nie
zdołali zająć ufortyfikowanego miasta i grodu wawelskie­
go. Stąd ruszyli w kierunku Raciborza, ale nie próbowali na­
wet go zdobywać, gdyż śpieszyło się im do stolicy Śląska,
do której zdążali doliną Odry. Nie zdołano ustalić dotąd,
czy posuwali się w jednej czy też w kilku kolumnach,
a także tego gdzie dokonali koncentracji swoich wojsk. Wia­
domo tylko, że pod Wrocławiem hufce tatarskie się zatrzy­
mały, ale i tu nie zdobyły — jak się przyjmuje — miasta
i grodu, położonych na wyspie odrzańskiej. Nie ustalono
również położenia pola bitwy, decydującej ę losach Henry­
ka Pobożnego. Pewne jest jedynie, że rozegrała się ona

w okolicach Legnicy. Opierając się na badaniach najnow­
szych, opowiadamy się za tą wersją przebiegu bitwy legnic­
kiej, która zakłada współzależność poczynań wojskowych
Henryka Pobożnego z ruchami wojsk Wacława I, króla cze­
skiego, zmierzającego z pomocą księciu wrocławskiemu,

szlakiem głównym od południa przez Jawor w kierunku
Legnicy. Na tej podstawie sądzić można, że pole bitwy znaj­
dowało się ok. 10 km na południe od grodu legnickiego
w kierunku wspomnianego Jawora. Przeczy to zatem tra­
dycji, że rozprawa Tatarów z hufcami Henryka Pobożnego
rozegrała się na Legnickim Polu, położonym ok. 8 km od
Legnicy w kierunku wschodnim. Pozostawiając dociekania
na ten temat historykom wojskowości stwierdzić musimy,
że Tatarzy odcięli księcia Henryka od połączeń ze spodzie­
waną pomocą czeską, zmuszając go do przyjęcia walnej
bitwy w osamotnieniu.

Rozegrała się ona 9 kwietnia 1241 r., przynosząc oddzia­
łom polskim klęskę straszliwą a księciu Henrykowi śmierć
na polu bitwy. W opinii niektórych historyków katastrofa
legnicka była wynikiem nieudolności w dowodzeniu. Inni
natomiast, a tych jest większość, sądzą, że o klęsce zade­
cydowała ucieczka z pola bitwy hufca Mieszka księcia
opolskiego, który działając na szkodę Henryka Pobożnego
pozostawił go świadomie na zatracenie. Mimo złych stosun­
ków pomiędzy księciem opolskim a wrocławskim do czasów
najazdu mongolskiego, czyn księcia Mieszka musi się za­
kwalifikować jednoznacznie, jako zdradę interesów polskich.
Ale źródła przegranej przez Henryka Pobożnego bitwy

tkwią również w taktyce tatarskiej, a mianowicie w użyciu
nie znanych w Europie chrześcijańskiej gazów obezwładnia­
jących i w zaskoczeniu Polaków manewrem ucieczki pozo­
rowanej. Niespodziewany powrót Tatarów i wzniecanie przez
nich po stronie polskiej (z pewnością za pomocą Rusinów)
popłochu przez okrzyki „bieżajcie, bieżajcie”!, doprowadził
do rozbicia szyków Henryka. Na widok uciekającego księ­
cia Mieszka opolskiego miał zawołać „górze się nam stało”
i rzucić się na nacierającego, liczniejszego i przebieglejszego
nieprzyjaciela. Wrębując się w gąszcz szeregów tatarskich
nie miał bowiem szans przebicia się, tracąc definitywnie
też możliwość odwrotu, gdy wojownicy mongolscy otoczyli
jego niewielki oddział i systematycznie go niszczyli. Tak
zginął sam Henryk Pobożny i najwierniejsi jego rycerze.
Powalonemu księciu ucięto głowę, którą zwyczajem mon­
golskim wbito na pikę i odesłano dowództwu. Z poległych
odarto szaty i pozbierano broń oraz innego rodzaju łupy.
Po odejściu Tatarów trudno było zidentyfikować ich zwłoki.
Ciało księcia Henryka poznała jego małżonka księżna Anna
po sześciu palcach u lewej nogi. Sprowadzono je do Wroc­
ławia i pochowano w kościele Sw. Jakuba „z wszelką czcią,
jaka tak wielkiemu księciu i bohaterowi się należała”.
Księżna Jadwiga kiedy dowiedziała się o śmierci syna i za­
gładzie jego wojska, „okazała wielką moc nad swą czułością
macierzyńską i nie tylko łzy żadnej nie uroniła, ale nawet
smutku nie dała dostrzec na swojej twarzy”; żywiła głębo­
kie przeświadczenie, że syn jej poprzez bohaterską śmierć
w walce z poganami, dostąpił pełnej łaski boskiej i osiąg­
nął zbawienie.

Sylwetka Henryka Pobożnego, jako dowódcy nie rysuje
się negatywnie. O zmyśle taktycznym księcia świadczy
pochlebnie wyznaczenie swemu hufcowi zrazu roli od­

wodu, umożliwiającego dowódcy posiadającemu przegląd
sytuacji bojowej użycie go w momentach rozstrzygających.
Myśl taka w wojskowości europejskiej XIII stulecia była
rzadkością. Nie znał jednak dostatecznie możliwości takty­
cznych przeciwnika, chociaż winno do niego było dotrzeć,
że trzy lata wcześniej podobny los zgotowali Tatarzy Juri­
jowi Wsiewołodowiczowi kniaziowi suzdalsko-włodzimier-
skiemu, którego pobili i zadali mu śmierć w bitwie nad rzeką
Sit. Śmierć Henryka Pobożnego zakończyła definitywnie
okres przewagi Piastów śląskich w podzielonej Polsce i by­
ła kresem dążeń zjednoczeniowych, wypływających ze Ślą­
ska. Dla ówczesnego świata chrześcijańskiego tragiczna
śmierć Henryka Pobożnego stała się symbolem walki w obro­
nie chrześcijaństwa i rozsławiła imię Polski po całej Euro­
pie.

FELIKS KIRYK

ŁYSIAK
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Co znaczy owa data — październik 1981 —

o tym za chwilę. Najpierw zauważmy, że au­
torstwo bestsellerów nie musi być synoni­
mem wybitnego pisarstwa i bardzo często nie
jest. Historia literatury roi się od facetów

seryjnie piszących bestsellery, a dzisiaj kom­
pletnie i słusznie zapomnianych (np. na Za­
chodzie największe nakłady osiągają dzisiaj
nie książęta literatury, lecz literaccy produ­
cenci chwytliwej tandety, których niewyro­
biona publiczność połyka, a krytycy obśmie-
wają lub w ogóle nie chcą zauważać). Tak
więc mógłby sobie Łysiak być twórcą be­
stsellerów, mógłby panować wśród odbiorców
jeszcze większy „kult Łysiaka” niż panuje —

i to wszystko razem nie musiałoby stanowić
przepustki do uznania wśród krytyków i
znawców prawdziwej literatury. Wszelako
twórczość Łysiaka taką przepustkę stanowi,
a w dziesiątkach recenzji powtarzają się sło­
wa, o których inni polscy pisarze współcze­
śni mogą tylko marzyć.

. „Pisarstwo fascynujące” (Jerzy Łojek), „zu­
pełnie bezkonkurencyjne” (Barbara Kanold),
„wyjątkowe” (Sylwester Jabłoński), „nie­
zmiernie ciekawe” (Barbara Seidler), „od­
krywcze i doskonałe — wyśmienite” (Marek
P. -muszko), „nieomal groźne, to wulkan”
(Bogdan Maciejewski), „prawdziwie wielka
sztuka, wielki pisarz” (Wiesława Czapińska),
„cesarz Łysiak” (Stanisław Zieliński), „auten­
tyczny fenomen” (Marek Ruszczyć), „wscho­
dząca gwiazda najnowszej literatury” (Kazi­
mierz Targosz, Iwona Rajewska), „jest swo­
bodny jak ptak” (Michał Radgowski), „jak
piekielnie dużo dobrej techniki pisarskiej,
ręce opadają z zazdrości” (Juliusz Foss), „jak
się to czyta!” (Beata- Sowińska), „zapiera
dech” (Henryk Górski) itp. Nikt nie musi
wyszukiwać tych opinii w bibliotecznych
zszywkąch prasy, wydawcy bowiem chętnie
umieszczają spore fragmenty na tzw. „skrzy­
dełkach” obwolut książek Łysiaka.

Identyczne są opinie w prasie polonijnej i
to znowu ewenement — ta zgodność obu
stron. Omówienie „Francuskiej ścieżki” w

londyńskiej prasie emigracyjnej zatytułowa­
no: „Fascynująca książka!”. W wielkiej re­
cenzji „Empirowego pasjansa” emigracyjny
krytyk Feliks Chrzanowski zachwyca się:
„świetne pióro!”, po czym dziwi się jakim
cudem w PRL pojawił się pisarz tej ran­
gi, taki młody, który przecież „musiał przejść
przez marksistowską indoktrynację, nawet

złagodzoną Październikiem”. Istne cuda —

doprawdy!
Wyjaśnimy teraz zagadkę dotyczącą daty

październik 1981. W październiku 1981 roku
oddano do składania tekst najnowszej pol­
skiej Encyklopedii: „Encyklopedii Popularnej
PWN” (Warszawa 1982). Na stronie 433 tego
gigantycznego woluminu idą kolejne hasła:
ŁYSEK Jan, ŁYSENKO Trofim, ŁYSICA,
ŁYSIENIE, ŁYSKA, ŁYSKANOWSKI Igna­
cy” itd. Mamy w Encyklopedii prawie
wszystkich, ale Łysiaka nie uświadczysz!
Próbowaliśmy zrozumieć ten dowcip, o któ­
rym mniej od nas delikatni powiadają, że to
skandaliczna niekompetencja lub przerażają­
ca złośliwość. Znaleźliśmy dwie możliwe wer­
sje odpowiedzi.

Wersja pierwsza zasadza się na ewentual­
nej analogii do kryteriów zastosowanych
przez biograficzne wydawnictwo „Who is
who iin Poland” i obśmianych w „Polityce”:
„Wydawcy ułatwili sobie zadanie sięgając po
spisy członków towarzystw naukowych i
związków twórczych”, podczas gdy Łysiak
był zawsze samotnikiem i nie dał się za­
ciągnąć do żadnej organizacji twórczej czy
innej, więc na żadnej liście go nie ma.

Druga wersja opiera się na przypuszcze­
niu, że autorzy encyklope
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skorzystali z rze­
komo kompetentnego i pełnego „Małego
Słownika Pisarzy Polskich” (Warszawa 1981),
gdzie znajduje sie 736 biogramów nie tylko
współczesnych pisarzy, ale wszystkich chwy­
tających za pióro: krvtyków, dziennikarzy,
autorów pamiętników, powieścideł sensacyj-
m-?h, działaczy kultury itp., a Łysiaka też
nie ma! (słownik ten zawiera dane od roku
1919 do 1977 włącznie, a w roku 1977 Łysiak
był już autorem kilku książek uważanych
przez krytykę za nieomal objawienia).

W sumie obie wersje ewentualnego tłu­
maczenia „numeru” zrobionego przez PWN

mogą zabić śmiechem każdego. Nie chcemy
zawstydzać ,jedenastu ludzi tworzących redak­
cję literacką wspomnianej encyklopedii wy­
mieniając ich nazwiska.

Podejrzewam, że samego Łysiaka cała ta

sprawa ani ziębi, ani grzeje. tak jak obojętna
jest mu jego popularność i dzika pogoń za

jego książkami. Przynajmniej retorycznie. W
wywiadzie dla „Przekroju” powiedział: ..Do
ocen mojej twórczości mam stosunek obo­

jętny, nawet do ocen entuzjastycznych, bo
decydującym arbitrem okaże się i tak Czas”.

Jego postać, jego podróże po kilku konty­
nentach, przygody i najróżniejsze wyczyny,
obrośnięte są już mitologią nie mniejszą niż
jego twórczość. Ten absolwent dwóch euro­
pejskich uniwersytetów (Warszawa i Rzym),
wykładowca historii kultury i cywilizacji na

Wydziale Architektury Politechniki Warszaw­
skiej, człowiek, który ku oburzeniu akademi­
ków bronił swej rozprawy doktorskiej przed
szacownym gronem ubrany w dżinsy i te­
nisówki, budzi namiętności nie tylko pozy­
tywne.

Łysiaka nie sposób zresztą sklasyfikować,
ale co gorsza nie sposób sklasyfikować też

jego twórczości, dlatego w pierwszych recen­
zjach jego książek nagminnie powtarzały się
pytania, jak nazwać ten niezwykły gatunek,
wreszcie (chyba począwszy od stwierdzenia
Michała Radgowskiego w „Polityce”, że Ły­
siak to poeta), zdecydowano się na przyjęcie,
że mamy do czynienia z nowym, jeszcze nie

nazwanym rodzajem prozy poetyckiej.
W wywiadzie dla „Tygodnia” Łysiak po­

wiedział: Moje pisarstwo to swego rodzaju
zabawa na własny użytek, w jej ramach
próbuję przynajmniej raz dotknąć każdego
gatunku. Rzeczywiście — w prozie Łysiaka,
w całości stanowiącej coś oryginalnego ga­
tunkowo (w sensie własnego „alfabetu” styli­
stycznego), poszczególne tytuły zbliżone są do
znanych rodzajów literackich, za każdym
prawie razem do innego. T tak:

— „Kolebka” — debiutancka powieść (na­
groda w konkursie), jest rodzajem tradycyj­
nej powieści historycznej, unowocześnionej
poprzez konstrukcję („patrzenie z dwóch
stron” — narracja na przemian w pierwszej
i trzeciej osobie) i poprzez tzw. „strumień
świadomości” jednego z dwóch głównych bo­
haterów.

— „Wyspy zaczarowane” i „Francuska
ścieżka” to czysta proza poetycka, o charak­
terze momentami romantycznym, momentami
zaś sardonicznym.

— „Szuańska ballada” — dzieło absolutnie
nowatorskie poprzez takie operowanie samy­
mi faktami i autentycznym, wyjętym z do­
kumentów i pamiętników dialogiem, że spra­
wia wrażenie powieści (a właściwie ballady
śpiewanej przez minstrela), nie tracąc walo­
rów monografi historycznej. Rzecz teoretycz­
nie niewykonalna, lecz u Łysiaka możliwa.

— „Empirowy pasjans” — swoisty „serial”
portretów historycznych, ułożonych symboli­
ką figur karcianych w pasjans i dających w

sumie jeden wielki napoleoński „portret ro­
dzinny we wnętrzu”.

— „Cesarski poker” — znowu symbolika
kart, lecz tym razem w konwencji hazardu
politycznego. Zastosowana tu została przez
Łysiaka poetyka pokerowej rozgrywki mię­
dzy dwoma adwersarzami, właściwie jednak
jest to rozprawa sądowa, w której sądzeni
są car Aleksander i cesarz Napoleon.

— „Perfidia” — to jedyny „popełniony”
przez Łysiaka (w ramach j-go „zabawy” w

różne gatunki) „kryminał”, lecz autor uprze­
dza czytelnika w motcie: „Jeżeli uznacie, że

opowiadania, które znajdują się na następ­
nych stronach, to kryminały, czyli, historyjki
o zbrodniach i karach — będziecie mieli ra­
cję, ale niech Bóg zlituje się nad wami. W
istocie są to apologetyczne portrety Perfidii,
która rządzi obrotami ludzkich spraw (...) i
bez której życie byłoby smutne jak bat bez
grzbietu”.

— „Asfaltowy saloon” — pokłosie wędrów­
ki Łysiaka po Stanach Zjednoczonych. W
książce tej Łysiak zastosował poetykę bar­
dzo męską, można rzec „brutalną”, nonsen­
sem bowiem byłoby operowanie wobec kul­
tury amerykańskiej tą samą wysublimowaną
poetyką, która pasowała do posiadających
inne tradycje kultur włoskiej czy francuskiej.

— „Szachista” — powieść z gatunku „lite­
ratury faktu”, rozpięta między Dumasem a

Forsythem („przy zdecydowanie większych
i spełnionych ambicjach artystycznych” — jak
podkreślił w recenzji Zbigniew Dolecki). Jest
to opowiadanie-łamigłówka, i dla czytelnika,
i dla historyków.

— „Flet z mandragory” — powieść współ­
czesna, o władzy i o czarnych głębiach psy­
che człowieka, odziana w szaty surrealisty­
czne, wstrząsająco okrutna, a zarazem upo-
etyzowana w partiach lirycznych do najwyż­
szego poziomu, co przez kontrast szokuje
niejednego czytelnika, a o to zapewne Ły­
siakowi chodziło,

’ choć nie tylko o to...
— „Frank Lloyd Wright” — biografia jed­

nego z najwybitniejszych architektów nasze­
go wieku, wydana w międzynarodowej serii
..Architektura i architekci świata współcze­
snego”. Jest to praca o charakterze nauko-
wo-podręcznikowym (I nagroda w konkursie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Powstanie katolickiej dok­
tryny społeczno-politycz­
nej, zwanej także etyką

społeczną bądź nauką społecz­
ną Kościoła, wiąże się zwykle
z imieniem papieża Leona XIII

(1878—1903), lub ściślej — z

jego encykliką „O kwestii ro­
botniczej”, czyli „Rerum no-

varum” z 1891 r. Pogląd to

razem i słuszny i niesłuszny.
Niesłuszny, ponieważ opinię
Kościoła na temat ustroju spo­
łecznego, stosunku władzy do

społeczeństwa oraz Kościoła do
władzy świeckiej znaleźć moż­
na już w Nowym Testamencie.
Przede wszystkim w Listach

apostoła Pawła, który — ze

względu na jego teoretyczny
wkład w rozwój doktryny
chrystianizmu — zwany bywa
niejednokrotnie „drugim zało­
życielem chrześcijaństwa”.

Niespójność poglądów zawartych
w N. Testamencie sprawiała, że

powoływali się nań zarówno zwo­
lennicy absolutyzmu duchownego
i świeckiego jak i średniowieczne
herezje społeczne stawiające sobie
za cel obalenie, a przynajmniej
gruntowną przebudowę feudalizmu.
Ustroju, którego Kościół był przez
stulecia częścią składową.

Problematyka społeczna i poli­
tyczna była obecna również w do­
kumentach papieskich późniejszych
stuleci. Niewątpliwie jednak Leon
XIII był tym papieżem, który w

okresie, ugruntowanego już kapita­
lizmu i ostrej walki klasowej usys­
tematyzował poglądy Kościoła w

„kwestii robotniczej”.
Kwestia robotnicza. Tak właśnie

papież określił wiodący temat „Re­
rum novarum”, wyjaśniając zara­
zem, co go do jej podjęcia skłoni­
ło:

„Gorączkowa żądza nowości, któ­
ra od dawna powoduje wstrząśnie-
nia w państwach, z biegiem czasu

musiała przedostać się z dziedzi­
ny polityki i na sąsiednie pole eko­
nomii społecznej. 1 w rzeczy samej
znaczne postępy w przemyśle i no­
wy sposób produkcji, zmiana sto­
sunków między zarobkującym a

pracodawcą, niepomierny przyrost
dostatków u szczuplej liczby osób,
ubóstwo zaś ogółu, większe zaufa­
nie w siły własne u robotników
i ściślejsza między sobą łączność
i zepsucie coraz większe, wszystko
to sprawiło, że walka zawrzala.
Trwożliwe oczekiwanie przyszłości
najlepiej dowodzi, jak wielkiej wagi
jest ten zatarg".

Stwierdziwszy, że „zatarg” ów bu­
dzi powszechne, we wszystkich śro­
dowiskach, zainteresowanie, tak
„iż. nie ma innej sprawy, która by z

podobną gwałtownością zajmowała
umysły ludzkie" papież oświadcza:

„Przeto jak dawniej (...) w lis­
tach (...) pisanych *) o powadze wła­

COŚ się DZIEJE
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

kultury. Nastąpi to dopiero za parę lat, ale
z sal tzw. części dydaktycznej już niebawem
ma skorzystać balet i chór teatru muzyczne­
go. Pisałem o tym w listopadzie więc już nie
będę powtarzał. Nowością są jednak kompli­
kacje, które nastąpiły w chwili, gdy pierwszy
etap budowy Nowohuckiego Centrum Kultu­
ry — bo tak się to wszystko ma nazywać —

zbliża się do końca.

W lutym dowiedziałem się z „GK”, że udostęp­
nienie pomieszczeń dydaktycznych teatrowi po­
ważnie ograniczy ambitne plany Centrum więc
najlepiej będzie, jeśli się od tego zamysłu odstąpi
skoro Teatr Muzyczny otrzymał pomieszczenia dla
odbywania prób w przeznaczonych do odnowy
zabudowaniach przy ul. Solskiego i Mikołaj­
skiej. Huta deklaruje nawet pomoc w odnowie­
niu tych obiektów, aby tylko teatr nie musiał
wprowadzać się do ich domu kultury. Z infor­
macji wynikało, że działania zostaną tak sko­
ordynowane, aby oddanie części dydaktycznej
domu kultury zbiegło się z oddaniem teatrowi
wyremontowanych budynków w starej części
Krakowa.

Ponieważ dyrekcja Opery i Operetki do­
wiedziała się o tym z prasy, zrodziło to po­
dejrzenie, że coś się planuje poza jej plecami.
Tutaj Urząd Miasta przydziela teatrowi au­
tokar, aby zespół miał ezysn dojeżdżać do No­

dzy państwowej, o wolności, o urzą­
dzeniu państw chrześcijańskich i
innych przedmiotach wypowiedzie­
liśmy to, co nadawało się odpowied­
nim do odparcia błędów zwodni­
czych, tak samo i dzisiaj dla tych
samych przyczyn uznaliśmy za dob­
re głos zabrać w kwestii robotni­
czej".

Rzecz wydaje się papieżowi tym
bardziej istotna, że — jak pisał —

„zręczni wichrzyciele zbyt często
wypaczają zdrowy sąd ludu, aby
szerzyć wzburzenie i pobudzać do
buntu tłumy niezadowolone". Jak
wynika z dalszych fragmentów en­
cykliki, wichrzycielami owymi są
przede wszystkim socjaliści. Jest
więc „Rerum novarum” do pewnego
stopnia także polemiką z socjalista­
mi, którzy — „aby naprawić zło (...)
podburzają ubogich przeciw boga­
tym i twierdzą, że znieść trzeba

w słowach skierowanych do uzurpa­
tora Pepina: „Kto ma władzę, niech
będzie królem". Dlatego również w

wymienionych encyklikach znajdu­
jemy adresowane do katolików
przypomnienie słów apostoła Paw­
ła: „Kto się sprzeciwia zwierzchnoś­
ci, sprzeciwia się postanowieniu Bo­
żemu. A którzy się sprzeciwiają, ci
potępienia sobie nabywają”.

40 lat po „Rerum noyarum”
„kwestię socjalną” podejmie
Pius XI (1922—1939) w

encyklice „(łuadragesimo anno”. Po­
dobnie jak Leon również ten papież
krytykuje sytuację rodzącą nędzę
proletariatu. Broni Kościoła przed
oskarżeniami, że „popierał i dotąd
popiera stronę warstw posiadają­
cych przeciw proletariuszom”. Ale
prawo własności on także uważa za

fundament ładu społecznego i spra­
wiedliwości, sądząc że „nędzę prole-

SPOŁECZNA NAUKA KOŚCIOŁA

Moralne
wszelkie prywatne posiadania, a

ustanowić własność wspólną".
Głównym tematem encykliki są —

tak jak je widział, oceniał i ukształ­
tować pragnął papież — wzajemne
stosunki między pracą i kapitałem
oraz rola państwa w zaostrzającym
się między nimi sporze. Jest „kwestia
socjalna” na gruncie kapitalizmu.
Ale zagadnienia te stanowią część
tylko społeczno-politycznej nauki
Kościoła, jak na to 'zwrócił uwagę
sam papież, przypominając swe

wcześniejsze encykliki, w których
wykładał poglądy hierarchicznego
Kościoła na temat sprawiedliwego
ustroju społecznego, na temat wła­
dzy państwowej czy praw i obo­
wiązków obywateli2).

Sprawy te poruszył Leon XIII w

encyklikach „Diuturnumillud” z

1881 r., w „Immortale Dei” z 1885
oraz w „Graves de communi” z 1901
roku. Są one o tyle ważne, że dopie­
ro wspólnie zebrane dają obraz sta­
nowiska Kościoła w problemach
społecznych i politycznych. Są one

ważne także z tego powodu, że właś­
nie Leon XIII był tym papieżem,
który pogodził Kościół z ustrojem
republikańskim.

Wprawdzie, jak na to wskazywał
przykład Francji, republika burżua-
zyjna symbolizowała jeśli nie ate-

izm, to przynajmniej zawzięty anty-
klerykalizm, przecież Leon XIII
uważał — jak się okazało słusz­
nie — że są to pojęcia, które dadzą
się rozdzielić I że w nowych wa­
runkach jest dla Kościoła rzeczą
ważniejszą wpisanie się w ów nowy
ustrój, niż dochowywanie wiernoś­
ci liliom burbońskim.

Nie odbiegał papież w tym wzglę­
dzie od podstawowej linii politycz-
ńej Kościoła, wyrażonej lapidarnie
przez papieża Zachariasza w 751 r.,

posłowie
tariatu pokonać należy takim spo­
sobem, żeby proletariusze zdobyli
własne mienie”.

Krytykując ostrzej nawet niż
Leon XIII, wynaturzenia systemu
kapitalistycznego, uważa przecież, że
„nie może istnieć kapitał bez pracy
ani praca bez kapitału”. Sprawiedli­
wy porządek społeczny jednym wy­
łącznie uzyskać można sposobem, a

mianowicie przez moralne i religij­
ne odrodzenie.

Ten motyw będzie się, w róż­
nych zresztą kontekstach powtarzał
w encyklikach późniejszych papieży.

Prawdziwym przełomem w nauce

społecznej Kościoła staną się dopie­
ro encykliki Jana XXIII (1958—•
1963): „Materet Magistra” i przede
wszystkim — „O pokoju między
wszystkimi narodami, opartym na

prawdzie, sprawiedliwości, miłości i
wolności” czyli „Pacem in terris”.
Jest to tak ważny dokument, że wy-
padnie omówić go szerzej, ku cze­
mu okazji dostarcza przypadająca
11 kwietnia br. 20. rocznica jego
opublikowania.

Nie ujmując niczego ani społecz­
nym encyklikom następców Jana
XXIII, ani dokumentom soborowym
szeroko rozwijającym myśli zawar­
te w „Pacem in terris” trzeba po­
wiedzieć jasno, że to jemu głównie
zawdzięcza Kościół zwrot w poglą­
dach na szereg podstawowych kwes­
tii, takich jak prawa człowieka,
rola klasy robotniczej, własność,
stosunek do niewierzących , do so­
cjalizmu i — jednoznaczne potępie­
nie wszelkich wojen.

Bardzo poważny wkład w rozwój
społeczno-politycznej nauki Kościo­
ła miał, zwołany przez Jana, a po
jego śmierci obradujący pod troskli­
wym okiem Pawła VI, Sobór Wa­
tykański II. Spośród dokumentów

Vaticanum II, który utrwalił do­
robek papieża, Jana, najważniejszym
dla omawianych tu spraw jest kon­
stytucja „O Kościele w świecie
współczesnym”, czyli „Gaudium et

spes" oraz deklaracja „O wolności
religijnej” czyli „Dignitatis huma-
nae”. Dokumenty te usankcjonowa­
ły m.in. pluralizm polityczny i
światopoglądowy, rozdział Kościoła
od państwa, a także wolność wyzna­
nia.

Sam Paweł VI (1963—1978) nie
wykroczył w zasadzie poza ramy
nakreślone przez sobór (którego
nb. był głównym architektem). Nie
można jednak przy omawianiu spo-
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łecznej nauki Kościoła pominąć ta­
kich jego dokumentów jak ency­
klika „O rozwoju ludów” („Popu-
lorum progressio”) oraz list apostol­
ski „Octogesima adneniens”. W

pierwszej akcentuje, on społeczne
przeznaczenie3), dobór tego świata
(dopuszczając możliwość wywłasz­
czenia) oraz — jako pierwszy pa­
pież w dziejach Kościoła — uzna-

je, że w szczególnych okolicznoś­
ciach rewolucja może być jedynym
środkiem rozwiązania „kwestii soc­
jalnej”. W niej także natra­
fiamy na wyjątkowo ostrą krytykę
współczesnego kapitalizmu.

Wiele nowych akcentów . (np. o-

stra krytyka konsumpcyjnego
stylu życia, alienacji człowie­

ka żyjącego w stechnicyzowanym
świecie, stosunków kapitalistycznych

rodzących nędzę, nierówność i „nieład
moralny”) wprowadził do doktryny
Kościoła Jan Paweł II w encyklice
„Redefnptor hominis” (1979). Z ko­

lei jego ostatnia 4) encyklika „Labo-
rem ezercens” rozwija w orygina­
lny i twórczy sposób teologie pras­
cy, określając ją jako podstawową
wartość życia ludzkiego. Tak w wy­
miarze jednostkowym, społecznym
jak i eschatologicznym5).

Mówiąc o społeczno-politycznej
nauce kościoła zawsze dwie rzeczy
mieć trzeba na uwadze. Po pierw­
sze, iż zależnie od zmieniających się
z upływem czasu warunków polity­
cznych, ekonomicznych i społecz­
nych — ulega ona nieustannej ewo­
lucji. Po drugie, że — jak to okre­
ślił jeden z katolickich pisarzy, A. M.
Knoil — encykliki społeczne są czymś
w rodzaju „moralnego posłowia”:

„Encyklika społeczna odzwiercie­
dla — podobnie do nadbudowy —

każdorazowy ustrój społeczny (...)
jest społecznym obrazowym spra­
wozdaniem z dnia wczorajszego”.

WIESŁAW MERCIK

1) List — tu: encyklika, 2) Warto
tu dodać, iż nierówność społeczną u-

ważał Leon XIII za zjawisko natu­
ralne i konieczne. 3) Uspołecznienie
w sytuacji, „gdy naprawdę wymaga
tego dobro ogółu” dopuszczał już
Pius XII (1939—1958), 4) W niniej­
szym szkicu wymieniam tylko naj­
ważniejsze dla rozwoju społecznej
doktryny Kościoła encykliki. 5) Es­
chatologia = nauka kościelna o tzw.
rzeczach ostatecznych.

wej Huty a tymczasem gazetowa notatka su­
geruje, że wcześniejsze uzgodnienia są nie­
ważne i zastąpiono je już innymi bez wiedzy
zainteresowanej strony. W tym samym czasie
straż pożarna żąda zamurowania okien w sali
baletowej przy ul. Lubicz, co praktycznie wy­
kluczą prowadzenie zajęć w tym pomieszcze­
niu, w Teatrze im. J. Słowackiego buntuje się
personel techniczny, zaś pracownik Urzędu
Miasta nieopatrznie mówi coś o zamknięciu
Opery. Nastrój jaki zapanował w dyrekcji tea­
tru można sobie łatwo wyobrazić.

Notatkę w „GK” zatytułowano „HiL pomoże
Teatrowi Muzycznemu”. Idea chwalebna w za­
myśle,. niestety oparta na danych wyciągnię­
tych z kapelusza. Prawda jest bowiem taka,
że za kilka miesięcy można zakończyć I etap
budowy domu kultury, ale nie ma mowy o u-

kończeniu budynków przekazanych teatrowi w

Śródmieściu. Rozpoczęcie remontu przy ul. Mi­
kołajskiej 26 nie wchodzi na razie w grę (nie
wykwaterowano jeszcze lokatorów z ośmiu
mieszkań co miało nastąpić jeszcze w roku u-

biegłym) zaś przy ul. Solskiego 37 prace po­
trwają jeszcze kilkanaście miesięcy. Nie jest
moją rzeczą dociekać czy remont budynku przy
Solskiego musi się ciągnąć już czwarty rok
i jakie są rzeczywiste przyczyny zwlekania
z rozpoczęciem remontu domu przy ul. Miko­
łajskiej. Takie są jednak fakty, a budowanie
planów w oderwaniu od rzeczywistości wywo­
łuje niepotrzebny zamęt. Nie posądzam władz
dzielnicy Nowa Huita ani gospodarzy domu kul­
tury o złą wolę, skoro zapewniają, że „nikt roz­
sądny nie będzie negował potrzeb teatru”, ale
muszę przyznać, że ustalenia, o których poin­
formowała prasa, zostały podjęte w oparciu

o dosyć powierzchowną znajomość realiów.
Dlatego bardziej trafia mi do przekonania to
co niedawno usłyszałem od I sekretarza KD
PZPR Nowa Huta Zdzisława Kosińskiego: — Nie
chodzi o sprzeczność, ale o szukanie wspólnych
rozwiązań. Przekazujemy część dydaktyczną
teatrowi, ale już dziś robimy wszystko, aby
przyspieszyć oddanie obiektów przy Solskiego
i Mikołajskiej.

3 marca przysłuchiwałem się naradzie, która
odbyła się w Zarządzie Rewaloryzacji. Byli
przedstawiciele dyrekcji HiL. Skoncentrowano
się na obiekcie przy ul. Solskiego. Zanotowali
co trzeba a w kilka dni później odbyła się
wizja lokalna. Do 15 marca dyrekcja HiL mia­
ła konkretnie odpowiedzieć, w jakim zakresie
będzie mogła służyć pomocą, aby przyspieszyć
zakończenie remontu. Na razie termin minął.
Przypominam o tym trochę z przekory, gdyż
wcześniej dochodziły mnie krytyczne uwagi, że

Zarząd Rewaloryzacji nie dość ochoczo zarea­
gował na ofertę złożoną przez nowohucki kom­
binat. z

W tych wszystkich przetargach i spo­
rach najmniej wdzięczna rola przypada
samemu teatrowi, który gromadzi prze­
różne obietnice. Dlatego ten tekst napi­
sałem nie dla osłodzenia jubileuszu 200

lat działalności operowej w Krakowie, ale
dla koniecznego urealnienia obietnic.

JERZY PIEKARCZYK
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— Panuje opinia, ie błyskawiczne kariery ni«
sprzyjają pracy nad sobą, hamują rozwój arty­
styczny jednostki. W Pani jednak przypadku by­
ło inaczej...

— Nie przeczę, znalazłam swoje miejsce w te­
atrze, nauczyłam się tego fachu. To nie metafi­
zyka, czy jakieś nawiedzenie. Często nawet wy­
bitni aktorzy podkreślają, że najważniejsza w

naszyrą zawodzie jest praca.
— A talent?
— Artystyczny talent nie należy do rzadkoś­

ci. Natomiast rzadziej występuje on w połącze­
niu z wrażliwością, twórczym zapałem, poczu­
ciem artystycznej wartości i wytrwałością w

ustawicznej pracy nad sobą. Jeśli tych cech nie
ma, wówczas talent więdnie i przepada

— Karierę aktorską rozpoczęła Pani mając 18
lat od razu wielką rolą Lilii Wenedy. Zdarzyło
się to chyba po raz pierwszy w historii naszego
teatru, ze Lilia Weneda miała tyle lat, ile ży­
czył sobie mistrz Słowacki. Przeważnie postać
tę odtwarzały bardzo dojrzałe aktorki. Za te od
razu wysokie loty przyszło jednak Pani „odpo­
kutować grając potem role naiwne, w repertu-
arze lekkiTn i rozrywkowym...

— Moim emploi scenicznym z konieczności by­
ła liryczna, młoda i naiwna dziewczyna. W la­
tach trzydziestych (debiutowałam w 1927 roku)
repertuar teatrów składał się przeważnie z ko­
medii, fars czy wodewilów. Rzadko natomiast
sięgano do klasyki czy repertuaru romantycz­
nego.

— Dziś spektakle w teatrze przygotowuje się
całymi miesiącami. Wówczas niemal co tydzień
była nowa premiera. Musiało się to chyba ne­
gatywnie odbijać na ogólnej jakości przedsta-

xNic Podobnego. Teatr nie był instytucją
charytatywną lecz prywatnym przedsiębior­
stwem, w którym wszystko zależało od ilości
widzów. Jeśli jedna czy druga premiera by sie
me_ udała, teatr zrobiłby klapę i wówczas byli­
byśmy bez pracy. Każdy z nas stawał wręcz na

głowie, aby jak najszybciej (co nie oznacza po-
bieżnie) opanować daną rolę, piosenkę czy ta­
niec. Poza tym lubiliśmy pracować na scenie.

Nie tylko znajdowaliśmy czas na opracowanie
r<?11> Przygotowanie się do sztuki, ale poddawa­
ni byliśmy licznym eksperymentom. Myślę tu
o okresie wileńskim, gdy pracowałam pod dy­
rekcją profesora szkoły dramatycznej Aleksan­
dra Zelwerowicza. Stosował nowoczesne meto­
dy pracy. Chciał nas nauczyć wszystkiego w tea­
trze łącznie z suflerką, inspicjenturą czy... pod­
noszeniem kurtyny. Nauczył nas, w ten sposób,
szacunku dla każdej pracy, gruntownej znajo­
mości teatru i pokory wobec sztuki. Z koniecz­
ności natomiast, już będąc w Poznaniu w tea­
trze prowadzonym przez Teofila Trzcińskiego
i Bolesława Szczurkiewicza, musiałam opano­
wać, z mniejszym lub większym powodzeniem
zawód scenografa.

’

_

?t

~.W teatrach prowincjonalnych bywało
rożnie. Dostawaliśmy wysokie gaże, aby cześć
kwoty przeznaczyć na ubiory do sztuk współ­
czesnych. Sami zatem decydowaliśmy o tym
w jakim stroju wystąpimy na scenie. Je-
sli aktorka miała dostatecznie dużo sma­
ku i gustu ubierała się odpowiednio do rołŁ
Wygląd na scenie był absolutnym przypadkiem.
Bardzo często matka nie wiedziała jaką suk­
nię włoży córka, córka z kolei, w jakiej kreacji
wystąpi ciotka — ta szykowna paniusia — a już
wszystkie trzy obawiały się, że aktorka gra­
jąca służącą będzie lepiej od nich ubrana!

Wspomniała Pani, że aktorki ubierały się
we własne stroje tylko do sztuk współczesnych.
Czy zatem do innych był specjalnie angażo­
wany scenograf?

— Nawet scenograf musiał pogodzić się
z faktem, że na przykład w sztukach szek­
spirowskich, ze względów oszczędnościowych,
zastąpią go... dwie suknie, które zachowa­
ły się po Helenie Modrzejewskiej. W bia­
łej sukni grałyśmy wszystkie role pozytywne
(osobiście występowałam w niej w roli Julii)
natomiast w czerwonej odtwarzałyśmy posta­
cie o czarnych charakterach, jak Lady Mak­
bet. W Poznaniu, oprócz Julii, zagrałam też

Piękną Helenę w „Akropolis”, Anielę, rok póź­
niej i Klarę, w „Ślubach panieńskich”.

— Prawdziwą jednak rewelacją była kreowa­
na przez Panią Panna Młoda w „Weselu" Sta­
nisława Wyspiańskiego...

— Pannę Młodą grałam tuż przed wojną w

Teatrze Narodowym w Warszawie. W stolicy
przebywałam już parę lat. ale wcześniej wy­
stępowałam w teatrach Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Teatralnej skupiających pięć scen.

Wszystkie one były pod batutą jednego dyrek­
tora! — Arnolda Szyfmana. Natomiast dopie­
ro po rozdziale teatrów grałam w Teatrze Na­
rodowym. To właśnie wtedy było mi dane wy­
stępować na scenie, obok takich znakomitości,
jak Węgrzyn, Leszczyński, Solski, Osterwa, Ja­
racz czy Junosza-Stępowski.

— Pani Zofio, w Krakowie jest pani od...

.— ...1947 roku. Zaraz po wojnie znalazłam
się w Katowicach, w teatrze prowadzonym
przez Branka Dąbrowskiego. Właściwie moje
duże role z tego okresu, jak Marianna w mus-

setowskiich „Kaprysach” i Elwira w „Mężu i żo­
nie” Fredry mogła także obejrzeć publiczność
krakowska. Obydwie sztuki były wystawione
w Krakowie, ponieważ właśnie w 1947 roku
dyrektor Dąbrowski, wraz z grupą aktorów, w

której byłam i ja, przeniósł się do Krakowa.

— Obydwie role entuzjastycznie ocenione zo­
stały wówczas zarówno przez publiczność jak
i krytykę. Powszechnie nawet sądzono (świad­
czą o tym recenzje z tamtego okresu), że wła­
ściwym emploi Zofii Niwińskiej będą role a-

mantek w stylowych komediach salonowych
i że w tym kierunku rozwijać Pani będzie swój
kunszt aktorski. Tymczasem Pani spłatała
wszystkim figla...

— Wydaje mi się, że zaszufladkowanie ak­
tora, przypięcie mu na całe życie jednej ety­
kietki jest niesłuszne, niepotrzebne, czasem

wręcz krzywdzące. Niczego w teatrze nie wol­

ROZWAŻANIA ESTETYCZNE

Jak, na pierwszy rzut oka, od­
różnić archiwalne zdjęcie stare­
go Krakowa od fotografii współ­

czesnej, pod którą rozumiem powo­
jenne już widoki miasta? Po stro­
jach? Owszem, choć moda retro
utrudnia datowanie, wsparte na tak
nikłych podstawach. Pojazdach?
Również niepewne, gdyż — po­
wiedzmy — tzw. „mała jedynka”
kursowała przez Rynek do lat pięć­
dziesiątych jeszcze, podobnie, jak
do dziś zdarzyć się może na pustej
skądinąd ulicy wehikuł sprzed kil­
kudziesięciu lat.

Istnieje jednak niezawodny spo­
sób wyznaczenia cezury, dzielącej
dwie epoki: tworzą ją reklamy
wszelkiego typu, od neonów, po
■szyldy.

Kiedyś, właśnie w latach przed­
wojennych, pstrzyły one frontony
domów od parteru do i ponad oka­
py dachów, panosząc się na każdym
wolnym od okien skrawku murów.
Dziś umknęły w głąb witryn, od­
słaniając piękno architektonicznych
linii i kamiennego czy sztukator-
skiego detalu.

Trudno przecenić dokonane zmia­
ny. Ze swej natury i funkcji agre­
sywna reklama potrafi oszpecić
najpiękniejszy zabytek aż do utra­

no zawężać, usztywniać. Bardzo dobrze rozu­
mieli i rozumieją to wielcy reżyserowie i wiel­
cy pedagodzy. Jeszcze w okresie występów np.
na scenie poznańskiej czy wileńskiej, kry­
tycy typowali mnie na heroinę komedii
muzycznej, gdyż — jak twierdzono — ład­
nie śpiewam, tańczę i mam miłą aparycję.
A przecież w szkole dramatycznej kładziono

szczególny naoisik na wszechstronność aktorską.
Wówczas wykładali tacy profesorowie jak: Ja­
racz, Schiller, Wierciński, Stanisławski i wspo­
mniany już przeze mnie Zelwerowicz. I wła­
śnie Zelwerowicz pragnął wszechstronnie, tak
jak w orkiestrze, wzbogacić osobowość przy­
szłego aktora. Jeśli miałam długi warkocz, nie­
bieskie oczy i sentymentalny głos o soprano­
wym brzmieniu, a więc stworzona byłam do ro­
li Aliny w „Balladynie” Słowackiego, dla jej
zupełnego przeciwieństwa, świadomie, na pró-
baoh szkolnych kazał mi grać Balladynę czy
Ciaptukiewiozową w „Grubych rybach” Bałuc­
kiego. Nina Andrycz — opisuje we wspomnie­
niach — że była predysponowana z wyglądu
i głosu do ról heroin i królowych, więc Zelwe­
rowicz naumyślnie kazał jej grać role służeb­
nych czy sprzątaczek.

SUMA
ŻYCIA

O teatrze, aktorstwie

i mistrzach

z ZOFIĄ NIWIŃSKĄ
rozmawia Zdzisława Otałęga

Właściwie to film bardziej szufladkuje akto­
ra i zawęża jego możliwości. Jaś Adamski, któ­
ry wygląda jak ksiądz, wiecznie obsadzany był
w tej roli. Z kolei Jurek Nowak miiał taki wy­
gląd, że nieustannie powierzano mu role Ży­
dów- Zdarza się jednak i tak, że aktor, którego
już zaszufladkowaliśmy, sprawia niespodzianki.
Wymienię choćby Łomnickiego, który i na sce­
nie i w filmie przechodzi metamorfozy. Po­
trafił na przykład w filmie być wspaniałym
Wołodyjowskim, a za dwa lata na scenie stwo­
rzył niezapomnianą kreację króla Leara. To

samo można powiedzieć o Pszoniaku, który o-

statnio odtworzył w filmie, wręcz bez gestu
i ruchu Robespierre’a, a wcześniej na przy­
kład w „Biesach” szalonego, rozbieganego agi­
tatora Wierohowieńskiego czy znowu w „Ziemi
obiecanej” znakomitą postać Żyda.

— Pozwoli Pani, że powrócę do tego okresu,
kiedy ów „nalot słodyczy" znikł u Pani w ze­
tknięciu z wielkimi rolami i chyba z życiem, a

postacie amantek w stylowych komediach salo­
nowych należą już do przeszłości. Wówczas
stwarza Pani przecież dziesiątki wybitnych ról

w sztukach współczesnych, kreując kobiety nie

idealizowane lecz targane sprzecznościami we­
wnętrznymi, sfustrowane, czy wręcz neuraste-

niczki. W świadomości widzów funkcjonuje Pa­
ni jako uosobienie femme fatale...

ty jego naturalnego wyglądu, po­
trafi zmienić perłę dobrego smaku
w jarmarczny kicz, atakujący prze­
chodnia niewybrednymi metodami
propagandy wizualnej.

Wegetuje jednak wokół starego
centrum Krakowa zabytek wyjęty
spod ochrony, acz równie cenny . i

_— drugi, jakby wyjęty z obra­
zów romantyków, przetrwał najpeł­
niej przy filharmonii;

— trzeci, secesyjny w swej zwła­
szcza jesiennej grze barw, zachował
się pod Wawelem, i w końcu;

— czwarty, sceniczny, z kulisami
odsłaniającymi głębokie perspekty­
wy pod pomnikiem Grażyny.

Zaś pośród nich pieczołowicie
wkomponowane w tło posągi, two­

PLANTY
równie odwiedzany, jak śródmiej­
skie ulice: Planty, dokument myśli
o zieleni ozdobnej, kronika zmien­
nych gustów sześciu już pokoleń.
Żywa zatem historia estetyki, nie
inna i nie gorsza od podobnie na­
kładających się stylów zabudowy.

W ich pozornie tylko zwartym
i jednolitym pierścieniu można od­
naleźć aż cztery fazy, cztery od­
mienne i wyraźne style:

— pierwszy, klasycystyczny, z

prostymi, poczwórnymi rzędami
drzew, zachowany jeszcze przed
dworcem, a pochodzący z naj­
wcześniejszej fazy Plant, datowa­
nej na lata 1827 — 1850;

rzące dominanty widokowe i spi­
nające na kształt jubilerskich brosz
wielobarwny płaszcz starego Kra­
kowa.

Lecz nie tylko posągi urozmaicają
zieloną kompozycję Plant. Czynią
to również, a z wizualnego punktu
widzenia, przede wszystkim rekla­
my. Wielkie, barwne plansze ogła­
szające — w szlachetnym skąd­
inąd celu — zwłaszcza repertuary
teatrów, tudzież inne ważne impre­
zy kulturalne, czyli to właśnie, co

usunięto z zabytkowych domów.
Gdyż nie oszukujmy się: reklama

i jej metody są jednakie i nieza­
leżne od oferowanych dóbr. Rekla-

To był rzeczywiście wspaniały okres w

moim, już dojrzałym życiu, wszystko tak bie­
gło szybko, ciekawie, przerzucałam się z jednej
roli w drugą, często diametralnie różną od po­
przedniej. Od dziecka lubiłam różnorodność
a gardziłam monotonią. Z olbrzymią pasją od­
dawałam się coraz to innym zainteresowaniom.
Grałam w tenisa, pływałam, wiosłowałam, jeź­
dziłam na łyżwach, chodziłam po górach, a

jednocześnie biegałam na wernisaże, koncerty
no i do teatru. Teatr dla mnie, już jako aktorki,
był zespoleniem tego wszystkiego, co intereso­
wało mnie w życiu, stwarzał możliwości życia

-na różnych płaszczyznach. Dlatego z taką pa­
sją przerzucałam się z jednej postaci w dru­
gą. Byłam więc Blanche, wykolejoną, sfrustro­
waną emigrantką z Francji, która w Ameryce
nie może znaleźć dla siebie miejsca i w kon­
sekwencji kończy życie w szpitalu dla psychicz­
nie chorych. Byłam kobietą porzuconą, odtwa­
rzając rolę Joanny w „Domu kobiet” czy de­
moniczną lekarką Matyldą von Zahnd w gorz­
kiej komedii Durrenmatta „Fizycy”.

— Potem zagrała Parni rolę Aurelii w kome­
dii Giradoux o wariatce z Chaillot — postać
wsławioną już wcześniejszą kreacją Marii Du­
lęby. Tadeusz Kudliński napisał, że Pani Aure­
lia była prima inter pares, mocniej akcentu­
jąca nienormalność psychiki wariatki z Chail­
lot i jej paradoksalne zachowania...

— Rolę tę zawdzięczałam Hubnerowi, chociaż

przyjęcie jej przeze mnie wzbudziło lekkie
zaskoczenie koleżanek. Nie mogły uwierzyć, że

cieszę się z faktu wystąpienia w roli starej ko­
biety, która rano wyjmuje zęby z filiżanki, za­
kłada je, a potem zanim wyjdzie na ulicę długo
pracuje nad twarzą.

Bardzo serdecznie wspominam współpracę
z Hubnerem. Nigdy mu nie zapomnę jednego.
Po śmierci mojego męża, reżysera Władysława
Krzemińskiego, zaproponował mi rolę Hekuby
w „Trojankach” — kobiety, babki rodu, która

opłakuje śmierć córki, wnuka i ojczyzny. By­
ła to najbardziej stosowna chwila dla mnie do
odtwarzania tego rodzaju uczuć.

— Współpracowała Pani z reżyserami tej
miary jaSk Swinarski czy Wajda. Czy zdradzi
nam Pani — chociaż skrótowo — tajemnice
i metody ich pracy?

— U Swinarslkiego wystąpiłam tylko w „Fan-
tazym” w roli hrabiny Respektowej. Natomiast

u Wajdy odtwarzałam postać Dyrektora Tea­
tru Rozmaitości (w męskim przebraniu) w „No­
cy Listopadowej”, zagrałam także w „Biesach”.
Jednak muszę się przyznać, że Barbara Sta-

wrogin nie jest moją umiłowaną rolą. Postać ta

jest dla miniie psychicznie i tekstowo za ubo­
ga. ale bardziej niż rolę ceniłam sobie pracę
z Andrzejem Wajdą. Pamiętam, gdy na pró­
bie „Biesów” reżyser zburzył całą koncepcję
scenariusza i sztuki. Przerażenie kolegów było
ogromne, a ja się śmiałam. Wówczas Wajda
oznajmił ze stoickim spokojem: „Już Hitchock

twierdził, że sztuka wówczas jest dobra, jeśli
na samym początku następuje trzęsienie zie­
mi, a potem jest coraz gorzej. Trzeba więc nam

robić to trzęsienie”.

Wajda wymaga od aktora absolutnej twórczo­
ści. Jego sposób pracy z aktorem polega na tym,
że aktor dostaje tylko dwie informacje i z nich
ma zbudować postać. Albo mu się to uda, albo
nie. Trudno. Sposób pracy Wajdy z aktorem

jest więc zupełnie inny niż miał Swinarski,
który prowadził aktora do końca i wszystko
biegło analitycznie.

— Zaskakujące stało się przyjęcie przez Pa­
nią propozycji wystąpienia w „Szalonej loko­
motywie", czyli jak mówiono, w „budzie jar­
marcznej", hasanie na piasku z młodymi dziew­
czynami i jeżdżenie na trójkołowym rowerze...

— Propozycję Krzysztofa Jasińskiego przy­
jęłam z ogromną radością i przeżyłam wspa­
niałą przygodę. To było coś absolutnie odmien­
nego! To tak, jakby po kotletach schabowych
zjeść nagle ostrygę.

A potem były tylko tak zwane prace zleco­
ne w Teatrze Starym i dogorywające „Biesy”
oraz „Noc Listopadowa”. I nagle pnzeżyłam po
raz drugi swój debiut. Zadzwonił do mnie Ka­
ziu Wiśniak z propozycją — jak to określił —

pobawienia się w „Szaleństwach panny Magda­
leny” według „Emancypantek” Bolesława Pru­
sa. Z entuzjazmem przyjęłam, jakże miły dla

minie, powrót do teatru.

— Dla mieszkańców Krakowa jest Pani „na­
szą Zosią", która wszystko potrafi. Z tym więk­
szym entuzjazmem przyjęliśmy więc Pani no­
wą rolę. W Teatrze Bagatela bilety wyprzedane
są na dwa miesiące...

— Och, nie kojarzyłabym tego faktu z mo­
ją osobą. Natomiast rzeczywiście ludzie pa­
miętają moje role, są dla mnie bardzo serdecz­
ni. Spotykam osoby np. mojej generacji, które

potrafią długo mówić o moich rolach niekiedy
sprzed 50 lat. Często na ulicy przechodnie, i to

w różnym wieku, serdecznie się do mnie uśmie­
chają. Zawsz jestem trochę zażenowana taką
pamięcią i serdecznością, ale jakże szczęśliwa.

— Dziękuję za rozmowę.

ma musi zwyciężyć inne akcenty
wizualne, musi więc wyrwać się do
przodu,-na plan pierwszy, musi roz­
pychać się łokciami. W przeciwnym
wypadku mija się z celem i traci
moc przekonywania.

Czy jednak jej siła jest istotnie
tak wielka, by godzić się — w imię
najpiękniejszych nawet celów — na

zakłócenie harmonijnej jedności za­
bytku obcymi mu, bądź wrogimi
wtrętami, nawet, gdy są one tak
mimowolnie śmieszne, jak plansza
przy filharmonii, wołająca „Tango
Hiob Pieszo”?

Właśnie przeprowadzone przed kil­
kunastu już laty badania wykazały
ponad wszelką wątpliwość, że pla­
kat — a unikatowymi plakatami
dużych formatów są de facto rekla­
mowe plansze na Plantach — za­
chęca nie więcej, niż 5 proc, ama­
torów tej czy innej rozrywki. Pozo­
stałe 95 proc, uległo perswazji bo­
gatszych w treści i bardziej nowo­
czesnych środków .przekazu, takich,
jak telewizja, radio i prasa, tudzież
starej jak świat opinii znajomych.

Tylko pięć procent. Czy dla tego
ułamka widzów warto szpecić Plan­
ty, czyli — inaczej mówiąc — czy
w imię kultury wolno i należy tę
kulturę zakłócać?

JERZY MADEYSKI

ŁYS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

na biografię FLW), nie wyzbyta wszakże-
poetyki stosowanej przez Łysiaka w literatu­
rze pięknej, a przeto znowu stanowiąca coś
nowatorskiego.

Ta ostatnia z wydanych do dzisiaj ksią­
żek Łysiaka przypomina, że jest on archi­
tektem z wykształcenia i świetnym znawcą
sztuki, lecz tak ona, jak i wiele innych przy­
pisywanych mu etykietek, są mylne, gdyż Ły­
siak nie nadaje się do specjalistycznego za­
klasyfikowania. Klasycznym już błędem jest
tak często klepana, iż zakodowana w świa­
domości społecznej opinia „napoleonasty”, po­
nieważ pięć jego prac ma za kanwę czasy
empiru, ale są to jednak książki o współ­
czesności, tyle że ubrane w empirowy płaszcz.
Kto tego nie zauważa, spijając wyłącznie
warstwę anegdotyczną tych „napoleońskich”
dzieł, nie powinien w ogóle czytać Łysiaka,
lecz wziąć się za komiksy.

Epokę napoleońską Łysiak pożegnał przed
kilku laty, twierdząc, że już do niej nie wró­
ci. Pożyjemy, zobaczymy. Łysiak od czasu do
czasu żegna się z czymś, co mu już zawa­
dza i w końcu jest to jego sprawa. Tak m.

in. pożegnał się z publicystą a publicystą i
fe’ietonistą był znakomitym.

W istocie Łysiaka boje prasowe w końcu
zmęczyły, spostrzegł, że coraz bardziej krad-
ną mu one czas na pisanie książek, wręcz u-

niemożliwiając paranie się literaturą. Od
mniej‘więcej nółtora roku zajmuje się wyłą­
cznie pisarstwem, co jednak nie znaczy, że

jego nazwisko całkowicie zniknęło z łamów
prasy. Pojawia się ono gdy mowa o tym kogo
Polacy najbardziej lubią czytać, to jest w

sondach księgarskich i bibliotekarskich, jak

--------- - ---------------------------------------------------------------------------- -- ------------------

„Niczego nie można dokonać bez samotności. Starałem się stworzyć sobie jak naj­
zupełniejszą samotność. Ale mi się to nie udało. Odkąd istnieje zegar, niemożliwe
jest osiągnięcie samotności. Czy wyobrażacie sobie pustelnika z zegarem? Trzeba
więc zadowolić się „pozorowaną samotnością”, tak jak pozoruje się loty przyszłych
pilotów. W tej ograniczonej samotności trzeba się jednak całkowicie pogrążyć (...)
Moje obrazy przedstawiają ludzi, którzy wzięli rozbrat z naturą i cywilizacją i są

zdani na łaskę nieznanych i tajemniczych sił. Wszystko, czego dotknę, ożywia się
i staje ucieleśnieniem któregoś z elementów mego wewnętrznego dramatu (...) Od

tych, którzy patrzą na moje obrazy, żądam tylko jednego: by odczuli wzruszenie

podobne do tego, które skłoniło mnie do stworzenia tego dzieła”.
Pablo Picasso — wypowiedź dla „L’Europeo” z 19 kwietnia 1973 roku.

Cóż onacza MW? Jest to pierwsza litera
mojego imienia odwrócona i we właściwej
pozycji, jak doktor Jeckyll i mister Hyde.
Może to także oznaczać wiele innych rzeczy.
Melodię Wolności, Morze Wzruszeń, Miłość
Wzajemną, Marzenia Wariata, Mit Wiecz­
ności, Melancholię Wędrowca, Magię Władzy
i wreszcie Muzeum Wyobraźni. Lecz nie ta­
kie, które pod tym terminem rozumiał Mal-
raux. On widział w Muzeum Wyobraźni-
wszystkie najcenniejsze dzieła sztuki ze

wszystkich kontynentów. Ja zaś rozumiem
przez nie galerię moich ulubionych obrazów.

Jest to oczywiście Muzeum Wymyślone,
które nie istnieje w żadnym punkcie globu
poza moją czaszką. Pościągałem do niego
arcydzieła malarstwa z kilkudziesięciu nąuze-

'

ów, galerii i prywatnych kolekcji, i umieści­
łem w kilkunastu przestronnych salach, któ­
re dźwigają ciężar mojej pamięci o tych
płótnach — jest to więc Muzeum Wspomnień.
Materializuje się ono tylko na jeden wieczór
w roku i wtedy można wszystkiego dotknąć
— każdy 367 wieczór w kalendarzu. Jest to

więc wreszcie Muzeum Wieczoru 367.
W ciągu kilku takich 367 wieczorów na­

pisałem ten przewodnik po MW. Opisałem
w nim nie tyle dzieła, ile sny, obsesje, kosz­
mary i fantasmagorie, które narodziły się
we mnie podczas kontaktu z treścią owych
płócien. Niektóre z nich mówiły mi coś inne­
go niż chciał powiedzieć artysta i posuwa­
łem się nawet tak daleko, że w dwóch przy­
padkach (La Tour i Soutine) zmieniłem ory­
ginalne tytuły obrazów. Inaczej mówiąc skła­
małem, nauczcie się wszakże od Nabokova,
że „literatura nie mówi prawdy, lecz ją
wymyśla”, i od Sciasci: „Odnaleźć siebie
i prawdę możemy tylko w literaturze. Lite­
ratura rodzi prawdę. Reszta to maszyny, sta­
tystyki, totalitaryzm, to system kłamstwa”.

Kolekcjonowanie takiego zbioru, jak moje
MW, zaczyna się od podróży po świecie
i wstępowania do muzeów. Wędrowanie ich

kilometrowymi szlakami jest monotonne, do

momentu, gdy jakiś obraz zatrzyma cię kiedy
się tego najmniej spodziewasz. Stoisz przed
nim i nie możesz odejść. I zaczynasz zako­
chiwać się, a on zakochuje się w tobie. Nikt
nie zdoła przełamać odwiecznego milczenia
mieszkańców tych ram dopóki nie odda im

serca — wówczas dopiero zaczynają z nim
rozmawiać. Potem całujecie się i tym poca­
łunkiem ożywiasz trupa, a jednocześnie za­
czynasz wchłaniać jego duszę (LawTence-
Durrell: „Percępcja ma tę samą właściwość,
co pocałunek — wraz z nią wchłaniamy tru­
ciznę”). Na koniec kradniesz obraz tak, jak
wykrada się piękną mniszkę z monasteru

i przenosisz do własnej świątyni sztuki, któ­
ra jest najwznioślejszym z miejsc kultu.

Świątynie łatwo zbudować. Trudniej spra­
wić, by zamieszkał w niej Bóg. Jednym ze

sposobów jest zawieszenie na ścianach obra­
zów, które się kocha, z aktami włącznie.
W tym ostatnim nie będzie cienia bluźnier-

stwa, bo nikt inny, tylko sam Bóg stworzył
najpiękniejszą z nagości, nagość kobiety,
a precedensy na jawie już istnieją: w nowo­
czesnej katedrze w Coventry prezentowano
wystawę fotografiki z aktami kobiecymi, zaś
w katedrze św. Pawła w Londynie wystawio­
no sławne, okrzyknięte „pierwszym spektak­
lem pornograficznym”, widowisko „Hair”.
Bóg się o to nie gniewa.

Jedynym czynem nagannym jest rozprze-
dawanie tych świętości, ukradzionych i ze­
branych w MW-367. Nie powinno się tego
czynić. Dobry i rozsądny człowiek nigdy te­
go nie uczyni. Ale pisarz albo jest dobry,
albo rozsądny. Pisarz w ogóle jest dziwnym

IAK
np. w 1982 roku w „Polityce” („Z polskich
autorów czołowe miejsce zajmuje Waldemar
Łysiak”) lub w „Kurierze Polskim” („Ewe­
nementem jest twórczość Waldemara Łysiaka.
Wszystkie jego prace są w ciągłym czyta­
niu”).

I oto Łysiak powraca w szerszym wymia­
rze. Dlaczego właśnie w Krakowie? Dlatego,
że jego nowe ksiąiki (już złożona do drukar­
ni, i znajdująca się w pisaniu, a chyba i na­
stępne oraz kilka wznowień) ukażą się nakła­
dem krakowskiej KAW. Ale może i dla­
tego, o czym Łysiak napisał w 1981 roku.
Otóż protestując wówczas przeciw propozycji
sprowadzenia zwłok Stanisława Augusta na

Wawel stwierdził:
„Kraków jest sercem Polski, 'jej duchową

stolicą, chociaż i z formalno-prawnego punktu
widzenia nic mu do tego tytułu nie brakuje,
nie istnieje bowiem żaden akt prawny, usta­
wa czy coś podobnego, sankcjonująca prze­
niesienie stolicy z Krakowa do Warszawy”.

Rozpoczynamy druk fragmentów nowego
dzieła Waldemara Łysiaka pt. „MW”, które
wkrótce ukaże się drukiem. Krakowska KAW
przygotowuje tę edycję z wielkim pietyzmem
— będzie to wręcz albumowy wolumin (m. in.
64 kolumny barwnych reprodukcji). Od stro­
ny edytorskiej więc będzie to „perełka”. A
od strony literackiej? Sami Państwo oceń­
cie.

Motto do całej książki zaczerpnął Łysiak i
Marca Chagalla: „Sztuka jest dla mnie sta­
nem duszy. A dusza jest święta”.

Dzisiaj przedstawiamy Czytelnikom przed­
mowę Autora do jego dzieła. Wybrane roz­
działy „MW” będziemy drukowali w kolej­
nych magazynach sobotnio-niedzielnych
„Gazety”.

zwierzęciem i trudno przewidzieć, co mu

strzeli do głowy — ma zawsze coś z tych
boskich kretynów gotowych w każdej chwili
stanąć przed lufą pistoletu dla majtek jakiejś
dziewczyny. I ma także coś z kobiety ciężar­
nej — gdy długo nosi w sobie jakąś namięt­
ność, pragnie, by wreszcie ujrzeli ją inni.
Jak inaczej mogę się tłumaczyć? Jeśli wy­
czuwacie fałsz w mej spowiedzi, jesteście
bliscy prawdy. Cała ta „filozofia” nie jest
w swej istocie czymś innym, jak eleganckim
usprawiedliwieniem wyprzedaży moich fety­
szów, którą za chwilę rozpocznę. Gdyż w

rzeczywistości pasują do mnie jak ulał inne
słowa cytowanego już Durre-lla:

Twarz snoba, pieczeniarza, opoja
Pod maską filozofa — to właśnie
twarz moja *).

*j Tłumaczenie Marii Skibniewskiej.

Rzeczywistość jest taka, że pisanie tej
książki ma coś z profesji alfonsa, ponieważ
kontakty człowieka z ulubionymi dziełami
sztuki należą do najbardziej intymnych prze­
żyć i sprzedawać je przechodniom to tak,
jak sprzedawać swoje kobiety (przypomina
się Marek Hłasko ze swą świętą prawdą, iż

„książki pisze się wtedy, gdy przekroczy się
ostatnią granicę wstydu”). Coś jednak trzeba

sprzedawać żeby żyć, a ja wolę być sutenerem

moich myśli niż sprzedawać sąsiadów lub

pumeks pod bramą bazaru. Moje myśli zresz­
tą czasami przypominają pumeks, są chropa­
we i można się nimi oskrobać z brudu.

Za chwilę wejdziemy do mojego muzeum.

Bilet już macie, jest nim ta książka, fłie bój-
cie się półmroku, oświetlenie jest wystarcza­
jąco dobre — ja wam świecę. Proszę nie

pluć na pawiment i zachowywać się cicho,
w zamian zostaniecie dobrze objaśnieni. Nie
liczcie jednak na to, że wszystko zostanie
wam powiedziane. Nie mam zamiaru tego
robić. Według klasycznej zasady „the desire
und pursuit” (pragnienie i pościg) gońcie
mnie i doganiajcie, jeśli potraficie, dotrzy­
majcie mi kroku. Wtedy wejdziemy razem

do pałaców i ogrodów, do szynków i ubikacji,
do pustelni i domów publicznych, na cmen­
tarze i na bale maskowe, na pokłady okrę­
tów i w gondole balonów, zajrzymy w prze­
szłość, pod baldachim cudzołożnicy i do kon­
fesjonału, będziemy razem kpić i płakać,
i jeśli tylko nie pokłócimy się po drodze,
pielgrzymka ta uczyni nas wspólnikami.

Namawiam do tego również tych, w któ­
rych piersi sztuka nie zapaliła dotąd żadnych
kadzideł. Przespacerujcie się po moim muze­
um. Tak jak .dla podróżnika trudy wędrówki
są ceną jego namiętności, tak dla was jedno
czy drugie rozczarowanie będzie ceną zach­
wytu przy jednym choćby płótnie i być mo­
że wówczas pokochacie malarstwo. Te obrazy
są tego warte. Opuści was dziecko i zdradzi

przyjaciel, ale one potrafią być wierne. Pój­
dą za wami, tak jak żony i kochanki zesła­
nych na katorgę dekabrystów, które przez
wierność dobrowolnie zamieniły salony dla
ziemianek w zamarzniętej ziemi. Jeśli poko­
chacie je choćby odrobinę, pojawią się na

waszej drodze następne i już nigdy nie za­
braknie wam tych wzruszeń. Lewant zna

pewną formułę, która po francusku brzmi:

„Qui mange du caviar, Dieu lui donnę tou-

jours un peu du caviar”. Co znaczy: „Kto
lubi jeść kawior, temu Bóg zawsze ześle

trochę kawioru.”

WALDEMAR ŁYSIAK
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Sztuka nie zawsze chce mieszkać tam, gdzie
uzyska zameldowanie; zdarza się nieraz, że
nie akceptuje wyznaczonej siedziby i kierując

się sobie tylko znanymi prawami, obiera całkiem
inną. Dlaczego, na przykład, cyganeria paryska
upodobała sobie właśnie Montmartre, nowojorska
zaś — Greenwich Village? Jest to chyba pytanie
retoryczne, nawet analiza naukowa byłaby tu
bezsilna. Nikt więc nie potrafi wyjaśnić, dlaczego
w Petersburgu , na stosunkowo niewielkiej prze­
strzeni Placu Michajłowskiego, skrzyżowały się w

XIX w. drogi rozwoju wszystkich bodaj gatun­
ków sztuki.

łalność nowatorską grupa entuzjastów muzyki rosyjskiej,
założycieli tzw. Potężnej Gromadki, dając bezpłatne kon­
certy dla szerokiej publiczności w wykonaniu orkiestry
pod dyrekcją swego przywódcy — kompozytora Bałakir-
iewa.

...Po śmierci pierwszych właścicieli pałacu, jego orga­
nizm utrzymywał się jeszcze przez jakiś czas w dawnym
rytmie, ale z upływem lat zaczął tracić siły. Nastał wresz­
cie dzień, gdy drzwi i okna pałacu zostały zabite deska­
mi — i na bramie wjazdowej zawisła ciężka żelazna
kłódka.
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Można domyślać się jedynie-, o czym marzył słynny ar­
chitekt Karl Rossi pracując nad projektem zabudowy te­
go placu, pewne jest tylko jedno: zespół architektoniczny
pałacu wielkiego księcia Michała miał pełnić rolę re­
prezentacyjną. W cęntrum zespołu Rossi umieścił pałac
książęcy otoczony domami najzamożniejszych ludzi; krót­
ka szeroka ulica miała łączyć ten kompleks z Newskim
prospektem — główną arterią stolicy.

Pd koniec XIX w. muzyka rosyjska zdecydowanie wy­
szła z salonów na sceny teatralne i koncertowe, ale gra­
fika, rzeźba i malarstwo wciąż jeszcze pozostawały u-

kryte w galeriach mecenasów, w podmiejskich pałacy -

kach i dworach zamożnej szlachty. Nabrzmiewał problem
otwarcia muzeum sztuki narodowej. Trudno było o lep­
sze miejsce, niż Plac Michajłowski w Petersburgu, któ­
ry mimo zamknięcia pałacu książęcego pozostawał nadal
stołecznym ośrodkiem kultury.

...Gdy zdjęto kłódki, deski i otworzono bramy pałacu,
architekt Władimir Swinjin ujrzał przed sobą majesta-
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PLAC,
NA KTÓRYM
KRÓLUJĄ
MUZY
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Mieszkania tylko dla najbardziej
potrzebujących

Zaopatrzenie przedsiębiorstw

Praca nad projektem trwała trzy lata. 17 kwietnia 1819
r. rozpoczęto budowę, która przebiegała — jak na tam­
te czasy — niebywale szybko i zakończona została w

1826 r. Nowy parać stał się przedmiotem zachwytów. W
tymże roku odwiedził Petersburg brytyjski uczony Gre-
enwille, który zaświadczył, że dzieło Rossiego jest „tri­
umfem najnowszej architektury” i może być nazwane

„jedynym w swoim rodzaju”.
Drewniany model najpiękniejszej sali pałacu — Sali

Kolumnowej — wysłano w darze dla króla Anglii Je­
rzego IV. Rozmontowany model zawiózł do Londynu
jeden z mistrzów biorących udział w budowie — Iwan
Tarasów, zwany „królem parkietów”. W Londynie Ta­
rasów zamontował model i wręczył go brytyjskiemu mo­
narsze, po czym otrzymał propozycję wykonania parkie­
tów w Pałacu Windsorskim. Pracował z zapałem układa­
jąc misterne
i zleconą mu

nie Jerzy IV
nej wstędze.

Nowy pałac wielkiego księcia, podziwiany przez Ro­
sjan i cudzoziemców, zasłynął już wkrótce ze wspaniałych
balów, na które zjeżdżał się kwiat petersburskiej arysto­
kracji. Ale oprócz tego w pałacu coraz częściej zaczęto
urządzać rozmaite spotkania: najpierw koncerty i wieczo­
ry artystyczne, później odczyty i prelekcje wybitnych u-

czonych. Tak więc do Sali Kolumnowej zawitali nowi
'

goście: kompozytorzy Franciszek Liszt i Hektor Berlioz,
astronom Wasilij Struwe i słynny chirurg Mikołaj Piro-
gow. W pałacu powstała pierwsza bezpłatna klasa muzy­
czna, prowadzona przez kompozytora Antoniego Rubin­
steina; klasa ta stała się zalążkiem pierwszego rosyjskie­
go konserwatorium.

Minął jakiś czas — i niezbadane prawa, którymi kie­
ruje się sztuka w doborze miejsca pobytu, zaczęły ścią­
gać na Plac Michajłowski znakomitości artystyczne z ca­
łego świata. W domach otaczających pałac wielkiego
księcia gościli Adam Mickiewicz, Paulina Viardot, Ri­
chard Wagner. Tutaj też krzepła i nabierała sił młoda
kultura rosyjska. Początki były skromne: spektakle do­
mowe, prywathe muzeum założone przez wydawcę Pawła
Swinjina, koncerty kameralne i symfoniczne w salonie
poety i kompozytora Michała Wielgorskiego... Nieprzy­
padkowo właśnie przy tym placu wzniósł się nieco póź­
niej okazały budynek Resursy Szlacheckiej z olbrzymią
salą koncertową.

Kultura rosyjska rywalizowała tu z europejską na za­
sadach zdrowej konkurencji. Na scenie teatru pałacowe­
go występowały zespoły francuskich i niemieckich te­
atrów dramatycznych, śpiewali soliści opery włoskiej,
tymczasem w budynku vis-a-vis rozwijała burzliwą dzia-

mozaiki z egzotycznych gatunków drewna
pracę wykonał tak pięknie, że na pożegna-
udekorował go złotym medalem na błękit-

tyczną ruinę. Zastanawiał się więc od czego tu zacząć —

zdecydować się na restaurację czy rekonstrukcję. Rekon­
strukcja wymagała nieco mniejszych kosztów, poza tym
sprawa otwarcia muzeum była bardziej nagląca niż od­
nawianie arcydzieła architektury. Podjęto zatem decyzję
częściowej przebudowy.

Prace przebiegały w wielkim pośpiechu. Zburzono kil­
ka przybudówek, usunięto uszkodzone ozdoby i przebu­
dowano część pomieszczeń. Na szczęście piękne głów­
ne schody i Sala Kolumnowa pozostały nie tknięte.
Tymczasem kompletowano już materiały dla ekspozycji
— zwożono obrazy z Ermitażu, Pałacu Zimowego, z A-
kademii Sztuk Pięknych i z kolekcji prywatnych.

7 marca 1898 r. odbyło się uroczyste otwarcie muzeum,

którego pełna nazwa brzmiała: „Muzeum Rosyjskie Ce­
sarza Aleksandra III”. Ekspozycja rozmieszczona w 37
salach na dwóch piętrach zawierała bogatą kolekcję
XVII-wiecznych portretów, dzieła Briułowa, Riepina,
Ajwazowskiego, Surikowa. Słynny malarz realista Iwan

Szyszkin cieszył się jak dziecko nie podejrzewając na­
wet, że to święto narodowej sztuki będzie ostatnim świę­
tem w jego życiu. Radość okazała się zbyt wielka: sędzi­
wy malarz zmarł nazajutrz po otwarciu muzeum...

Sesja Rady Narodowej m.

Krakowa, która odbędzie się
30 bm. omówi niezwykle wa­
żny dla miasta problem, zaj-
mie się mianowicie sprawą
budownictwa mieszkaniowego.
Z głównymi kierunkami po­
lityki w tym względzie zapo­
znano wczoraj dziennikarzy
na konferencji prasowej, któ­
rą prowadził przewodniczący
Rady — Apolinary Kozub. U-

czestniczyli w niej również
przedstawiciele służb inwesty­
cyjnych podległych prezyden­
towi miasta.

Jedna główna myśl przewi­
jała się w czasie tego spotka­
nia, a mianowicie — mieszka­
nie wcale nie należy się wszy­
stkim, którzy, chcą do niego
klucze, otrzymać je mogą je­
dynie ci, których nie stać na

własnościowe czy wybudowa­
nie domku. Ludzie znajdują­
cy się w trudnej sytuacji ma­
terialnej i w złych warun­
kach mogą liczyć na pomoc
państwa, które powraca do
formy budownictwa komu­
nalnego. Ze względu na o-

graniczone możliwości reali­
zacji mieszkaniówki (rocznie
można przekazać w Krakowie
średnio ok. 4 tys. nowych
mieszkań) niezbędne jest szu­
kanie innych dróg rozwiązań.
Spółdzielnie w tej chwili mu­
szą się wywiązać tylko z u-

mów zawartych z 18 tys. o-

sób, gdyż one są pełnopraw­
nymi członkami, wobec pozo­
stałych będzie to niezwykle
trudne. W związku z tym je­
dną z szans upatruje się w

budownictwie jednorodzinnym
i to niekoniecznie w grani­
cach miasta, ale na jego ob­
rzeżach. Innym rozwiązaniem
jest budownictwo zakładowe.
Przedsiębiorstwa funkcjonu­
jące od ponad roku w ra­
mach reformy gospodarczej
znacznie się wzbogaciły i ma­
ją wystarczającą ilość złotó­
wek, by wykorzystać je na

stawianie bloków mieszkal­
nych dla swoich pracowni­
ków. Jak stwierdził wicepre­
zydent Andrzej Żmuda —

mieszkanie musi być towarem
do kupienia, a nie darem da­
wanym przez władze każde­
mu, kto pragnie je mieć.

Do realizacji planu budow­
nictwa mieszkaniowego mu­
szą się też bezwzględnie włą­
czyć firmy przemysłowe, po­
magając miastu w wykonaniu
m. in. infrastruktury techni­
cznej czy nawet socjalnej.
Skoro mają one swe siedziby
w Krakowie, to wcale nie o-

znacza, by posiadany przez
nie potencjał

'

rozpraszać w

innych województwach, a nie
skoncentrować go w Krakow-
skiem. (ml)

Realizacja zadań nakreś­
lonych w planie tereno­
wym przez Radę Narodo­
wą m. Krakowa jest ści­
śle uzależniona od dobrego
zaopatrzenia poszczegól­
nych przedsiębiorstw w su­
rowce i materiały. Zasady
ich przydziałów zmieniły
się w br. Głównymi dys­
trybutorami są hurtownie
i zakłady obrotu towarowe­
go znajdujące się w da­
nym województwie. Do
nich więc należy kierować
wszystkie zamówienia. Naj­
wyższy czas, by odbiorcy
uświadomili sobie, że to nie
prezydent dzieli towary,
ale właśnie wspomniane
centrale szczebla wojewódz­
kiego.

Zaopatrzenie w materia­
ły omawiano wczoraj na

posiedzeniu Wojewódzkie­
go Zespołu’ Gospodarczego,
które prowadził wicepre­
zydent Andrzej Żmuda. O-
ceniono je jako dostatecz­
ne, chociaż w niektórych
przypadkach jest ono lep­
sze niż w ub. r. Nie ozna­
cza to jednak, iż w pełni
zaspokaja zgłaszane potrze­
by. Optymistyczne infor­
macje przedstawiła np.

- dostateczne
Krakowska Centrala Mate­
riałów Budowlanych, za­
pewniająca realizację za­
mówień zgłoszonych przez
jej odbiorców. Podobnie
„Polmozbyt”, który otrzy­
mał w br. większy o 30
proc, od ub. r. przydział
akumulatorów (prawie 21
tys.). ale jeśli chodzi już o

opony, to przyznane iloś­
ci (ponad 44 tys. sztuk
kwartalnie) wystarczą —

w zależności od rodzajów
opon — tylko w 15 proc,
na pokrycie potrzeb. Nieco
lepiej wygląda ostatnio sy­
tuacja zaopatrzeniowa w

odzież ochronną i roboczą
(nadal gorzej jest z obu­
wiem), co nie znaczy jed­
nak, że będzie ona sprze­
dawana odbiorcom na pod­
stawie zgłaszanych przez
nich potrzeb. Te, jak wia­
domo, zawsze są olbrzy­
mie, przyjęto więc zasadę,
iż „kluczem” do rozdziału
będzie liczba zatrudnionych
w tzw. grupie roboczej.

Wojewódzki Zespół Gos­
podarczy zapoznał się też z

zaopatrzeniem sklepów w

okresie przedświątecznym

(ml)

Odznaczenia dla kombatantów
Uroczysty charakter miało

zebranie Klubu Weteranów
Wojska Polskiego przy Zarzą­
dzie Dzielnicowym ZBoWiD
Kraków Podgórze. Zasłużonym
kombatantom wręczono 37 me­
dali „Za udział w wojnie o-

bronnej 1939”, 15 medali
„Zwycięstwa i Wolności”, 6
„Krzyży Partyzanckich”, oraz

1 „Medal Pamiątkowy” prze­
kazany przez prezydenta Ju­

gosławii „Za udział w walce
narodów Jugosławii w zwycię­
stwie nad faszyzmem i współ­
życie między narodami”.

Po dekoracji zebrani wysłu­
chali referatu uczestnika walk

wrześniowych, chor. Wiercio­
cha, pt. „Pociągi pancerne w

wojnie obronnej przeciwko
Niemcom hitlerowskim w 1939
r.”
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KRAKOWSKI

Apel o pomoc!

Kim jest porzucone dziecko?
SOBOTA

Muzy zamieszkały na stałe na Placu Michajłowskim.
Teatr komedii cieszył publiczność seriami brawuro­
wych gagów, tuż obok szczerzył zęby znany w całej

Rosji „Zbłąkany pies” — kabaret petersburskiej cyganerii,
epatujący statecznych obywateli kontestatorstwem i ne­
gacją wszelkich „świętości”. Sala koncertowa Resursy
Szlacheckiej gościła sławy muzyczne z całego świata, a w

sąsiednim budynku pękali ze śmiechu
atrzyku „Palais”...

Tak mniej więcej pozostało do dziś,
chu Resursy mieści się teraz Wielka

teatrzyk „Palais” przemienił się w Teatr Komedii Mu­
zycznej, dawny Teatr Michajłowski (pałacowy), w Mały
Teatr Opery i Baletu. Muzeum rosyjskie prezentuje
swe bezcenne zbiory w tymże pałacu wielkiego księcia,
już odrestaurowanym i jak dawniej budzącym zachwyt. A

plac, który muzy tak sobie upodobały, otrzymał nową,

bardziej ścisłą nazwę Placu Sztuki.

® Po „raptularzowej” no­
tatce dotyczącej odmowy
sprzedaży kaszy na kwietnio­
we kartki w sklepie przy pla­
cu Kolejowym zjawiła się w

redakcji kierowniczka tej pla­
cówki wyjaśniając, że fakt ta­
ki w jej sklepie nie mógł mieć
miejsca. Personel był bowiem
szczegółowo poinstruowany, co

i od kiedy może sprzedawać
z kwietniowych przydziałów.
Nie jesteśmy w stanie spraw­
dzić każdej informacji, „Ra­
ptularz” oparty jest na tzw.

wzajemnym zaufaniu infor­
mujących i pisząeych. Być mo­
że, iż wprowadzono nas w

błąd.

stali bywalcy te-

W dawnym gma-
Sala Filharmonii,

(as)
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Sobota i niedziela—
dniami handlowymi

26 marca jest sobotą han­
dlową. Czynne są dzisiaj wszy­
stkie placówki spożywcze od
godz. 8 do 17, a sklepy dyżur­
ne do godz. 20. Sklepy z ar­
tykułami przemysłowymi i

placówki usługowe są otwar­
te od godz. 9 do 15. Zakłady
fryzjerskie i kosmetyczne oraz

pralnie czynne będą dłużej —

do godz. 18. W dniu 27 marca,
w niedzielę, czynne będą wszy­
stkie sklepy z artykułami
żywnościowymi od 8 do 14.

Wczoraj o godzinie 16.40
Komenda Dzielnicowa MO
Kraków-Krowodrza, została
powiadomiona o porzuconym

dziecku w wózku, znajdują­
cym się na dziedzińcu kościo­
ła Bernardynów na Salwato­
rze. Stwierdzono, iż jest to 7-

-miesięczna dziewczynka, o

złym stanic zdrowia, bardzo
zaniedbana. Ubrana była w

biały sweterek, białą czapecz­
kę, różnokolorowe śpiochy
Rysopis dziecka: niebieskie o-

czy, gęste ciemne brwi pro­
ste, włosy blond, blada twarz.

Znajdowała się w wózku
sportowym, wysokim, beżo­
wym w białe pasy. Przy
dziewczynce nie znaleziono
żadnych dokumentów, nie
wiadomo jak się nazywa, kto
jest jej matką lub opiekunką.
Funkcjonariusze KD MO Kro­
wodrza skierowali dziecko do
Domu Małych Dzieci na o-

siedlu Górali 19 w Nowej Hu­
cie. Zwracamy się z prośbą o

pomoc w ustaleniu tożsamo­
ści dziecka. Wszelkie infor­
macje prosimy kierować do
najbliższej jednostki MO lub
pod numer telefonu: 11-67-66.

• Klub „Wrzos” (Masarska
14): Projekcja bajek dla naj­
młodszych: „Podarunek czar­
nego księcia” — 9.

• ODK „Wola” (Kr. Jad­
wigi 215): Projekcja filmu
„Lato z kowbojem” oraz ze­
staw bajek dla dzieci — 11;
Wystawa prac malarskich
dzieci „Impresje z wystawy
suchych bukietów” (16—19).

• DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): „Sobota z

filmem” — projekcja filmów
rysunkowych oraz „Przygody
małego Bimbo” — 11.

• „Rotunda” (Oleandry 1):
Disco Juniors — 16; Dysko­
teka — 20.

W 49 sklepach osiedlowych - 4 tony kawy
Jak poinformował nas Wy­

dział Handlu i Usług Urzę­
du m. Krakowa w najbliż­
szą niedzielę do sklepów osie­
dlowych (49 placówek spożyw­
czych) zostanie dostarczona
kawa. W niedzielę więc bę­
dzie w sprzedaży na terenie
naszego miasta 4 tony kawy.

1 kwietnia w piątek do skle­
pów będzie dostarczone na­
stępne 6 ton kawy. Sądzimy,
że decyzja sprzedawania ka­
wy w placówkach osiedlo­
wych jest słuszna. Zapobie­
gnie to przedświątecznym ko­
lejkom w centrum miasta.

(ml)

NIEDZIELA

® ODK „Tonie” (Łokietka
267): Kiermasz i giedła ksią­
żek (12—15).

• Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Poranek fil­
mowy dla najmłodszych —

11; „Niedziela z bajką” —

projekcja filmów fabularnych
— 16.

• Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa „Rysun­
ki z całego świata” (ze zbio­
rów sztuki współczesnej
Kunstahalle w Norymberdze)
— 12 otwarcie.

PRACA
RENAULT 5 TS, po remoncie —

sprzedam. Oferty 50301 „Prasa”
Kraków, Wiślna .2 .

Kombinat Huta

im. LENINA

ogłasza wpisy
na rok szkolny 1983/84

do następujących szkół zawodowych dla absolwentów
szkół podstawowych, zasadniczych zawodowych

i liceów ogólnokształcących:

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

Zawody nauczania:

O OPERATOR urządzeń metalurgicznych
O OPERATOR urządzeń obróbki plastycznej
O OPERATOR urządzeń odlewniczych
O CERAMIK produkcji wyrobów technicznych

i użytkowych
O MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych
O TOKARZ
O ELEKTROMONTER maszyn i urządzeń hutniczych

O ELEKTROMECHANIK

Uprawnienia uczniów i absolwentów:

— wynagrodzenia miesięczne od 1.000 do 3.800 zł
oraz premia

— wszystkie uprawnienia z tytułu Karty Hutnika
— internat z wyżywieniem dla uczniów w zawodach

hutniczych
— atrakcyjne świadczenia socjalne (np. ubrania,

obozy wypoczynkowe, nauka jazdy samochodem
i inne)

— zatrudnienie w HiL i tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego, bez egzaminu

— przyjęcie do 3-letniego Technikum bezpośrednio
po ukończeniu zasadniczej szkoły zawodowej

— zaliczenie okresu nauki do stażu pracy w HiL.

5-LETNIE TECHNIKUM DLA ABSOLWEN­
TÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
3-LETNIE TECHNIKUM DLA ABSOLWEN­
TÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODO­
WYCH

Specjalności nauczania:

O METALURGIA

O ODLEWNICTWO

O PRZERÓBKA plastyczna metali

O MASZYNY i URZĄDZENIA hutnicze

Uprawnienia uczniów i absolwentów:

— stypendium fundowane przez Kombinat lub sty­
pendium uczniowskie

— internat z wyżywieniem (dla zamiejscowych)
— dodatkowe świadczenia socjalne przyznawane

przez Kombinat
— zatrudnienie w HiŁ i tytuł robotnika wykwalifi­

kowanego, bez egzaminu
— możliwość skierowania na studia wyższe dla pra­

cujących

2-LETNIE POLICEALNE STUDIUM ZAWO­
DOWE (dla absolwentów L.O.)
Specjalności nauczania:

O METALURGIA

O PRZERÓBKA plastyczna metali

Uczniom i absolwentom Studium przysługują ana­
logiczne uprawnienia jak w Technikum 5-letnim
i 3-letnim.

Nauka we wszystkich szkołach odbywa się 5 razy
w tygodniu, przed południem.
WPISY KANDYDATÓW DO POWYŻSZYCH SZKOL

przyjmują, wydają formularze i udzielają in­
formacji sekretariaty szkół mieszczące się
w budynku Ośrodka Szkolenia Zawodowego
Kombinatu Huta im. Lenina, Nowa Huta, os.

Złota Jesień 2:
— Sekretariat Zasadniczej Szkoły Zawodowej — I p.,

pokój 120, tel. 48-36-80
— Sekretariat Technikum — III p., pokój 308, tel.

48-36-20

Dojazd tramwajami nr 1, 5, 14, 16, 20, 25 i 26 do
Ronda w Bieńczycach (obok nowego szpitala).

DEKAKZA-blacharza zatrudni za­
kład usługowy — Eugeniusz Mięt-
ka. Nowa Huta, os. Strusia 2/97.
telefon 48-05-35. g-50302

NAUKA

CHEMIA, matematyka, fizyka —

korepetycje — mgr Kołodziejczyk,
tel. 22-50-90. g-50342

KUPNO

ZDECYDOWANIE kupię nowe

kompletne nadwozie Wartburga
353 W. Tel. 66-34-61. g-50515

LOKALE

M-3 własnościowe, spółdzielcze, 42
m2 (komfort), w Myślenicach —

zamienię na podobne lub mniej­
sze, w Nowym Sączu. Oferty 51083
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE zamienię 2 po­
koje z kuchnią, telefon, ul. Pras­
ka — na wieksze w Myślenicach
lub okolicy, tel. 66-34-61.

SPRZEDAŻ

NOWE stereo: magnetofon „Aria”
MS 24-11, radio Amator II. dwie

kolumny — sprzedam. Oferty
51296 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

WYCIĄG budowlany, betoniarkę
150-1, komplet urządzeń do pro­
dukcji pustaków (kruszarko-beto-
niarka, wibrator, formy) — sprze­
dam. Oferty 51295 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MINIATUROWE. 6 - tygodniowe,
czarne pudle — sprzedam. Kra­
ków, ul. Zielony Dół 1.

NOWĄ karoserię Syreny 105 —

sprzedam. Józef Śiuta. 34-424 Sza­
flary, Zaskale 78. g-51074

FIATA 132-1600 ems, blacharka
częściowo do remontu — sprze­
dam. Ul. Aleksandry 23/1. Nowy
Bieżanów^ g-51002

CHARTY afgańskie, szczeniaki
rodowodowe — sprzedam. E . Ku-
czapska. ul. Borelowskiego-Lele-
wela 12/8, 30-108 Kraków.

FIATA 128 C, Z 1300, rok prod.
1981 — sprzedam. Władysław Gę-
bala. Zakopane, Sabały 2, tel.
64-26. F-66

NIERUCHOMOŚCI

SZKLARNIE — 1000 m2 — z po­
wodu choroby. Sprzedani. Nowy
Targ, tel. 27 -27. g-50660

KUPIĘ w Brzesku-Okocimiu nie­
duży dom, może być nie wykoń­
czony, albo mieszkanie własno­
ściowe. Oferty 50585 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

ZGUBY

RADWAN Janina, zam. Leszno, ul.
Grunwaldzka 30/9. zgubiła metry­
kę. nr 11448/11/82. psa pudla minia­
turowego. brązowego. „Karina”,
wydaną przez Związek Kynolo­
giczny w Krakowie. g-48673

USŁUGI

CYKLINOWANIE bezpyłowe, la­
kierowanie parkietów — Kiełba-
Slński. tel. 37-05-16. g-48734

BEZPYŁOWE, mechaniczne cykli-
nowanle, lakierowanie parkietów,
z gwarancją — Wiesław Florek,
tel. grzecznościowy 37-44-57.

SPECJALISTYCZNY zakład kon­
serwacji samochodów — Pyrć i
S-ka — Tarnów, Tuchowska 124c.
wykonuje: mycie agregatem pa-
rowo-wodnym pod ciśnieniem, za­
bezpieczenia przekrojów zamknię­
tych metodą ML. zabezpieczanie
płyty podłogowej na gorąco.

NAPRAWY protez na poczekaniu
— oferuje zakład techniki denty­
stycznej — J. Stelmach. Kraków,
ul. Kochanowskiego 30. g-50588

CYKLINOWANIE parkietów -

Gumiński, tel. 33 -51-05. g-51254

RÓŻNE

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy ..Wese­
le” — Koszalin 4, skrytka 119.

F-56

NOWĄ kabinę łazienkową (prysz­
nic) — sprzedam. Dekerta 9a/3.

ŻUKA zamienię na 126 p lub
sprzedam. Gorlice, tel. 219-05.

WTRYSKARKĘ automatyczną w

przystosowanym warsztacie —

sprzedam. Kraków, Strzelców
15b/45. g-50618

>
>
>

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w’ Krakowie

wraz z podległymi Oddziałami informuje, że
zmieniła nazwę na:

„SPOŁEM" |
Powszechna Spółdzielnia |
Spożywców w Krakowie 5

Siedziba i numery telefonów pozostają bez A
zmian.

^yywwyy*wwwwwYV¥YYYWw^

>
>

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

«PEWEX»

Zespół Handlowy Kraków

ZATRUDNI natychmiast
do sklepu w Myślenicach, ul. Reja 2:

O • KIEROWNIKA sklepu •

O • Z-CĘ KIEROWNIKA sklepu
O- • 5 SPRZEDAWCÓW

Praca na dwie zmiany.
Korzystane warunki wynagrodzenia i socjalne.
Wymagane wykształcenie średnie lub zasadnicze

i praktyka w handlu.

Dokładnych informacji udziela stanowisko pracy ds.
pracowniczych — Kraków, PI. Wolności 7.
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TELEPHOPOZYCJE TYGODNIA
teatry W

SOBOTA

„TEATRALNE" STUDIO-2

• SOBOTNIE Studio-2 przygoto­
wało swój blok programowy „pod” te­
mat teatralny. Nic dziwnego, gdyż
akurat na sobotę 26 marca przypada
coroczne święto ■ludzi sceny, czyli
MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEA­
TRU. Będzie zatem okazja, aby —

przy wciąż jeszcze panującym w TVP
niedosycie nowych (nie z winy Teatru
TV) przedstawień premierowych — po­
rozmawiać i przypomnieć niektóre,
zarejestrowane na taśmie, widowiska
sceniczne. A także ich twórców i wy­
konawców. Naturalnie, w odpowiednim
doborze i skrócie. Czyli migawkowo. Ale
nie tylko. Warto więc zasygnalizować,
przynajmniej część problemów teatral­
nych sobotniego popołudnia i wieczo­
ru:

JAK we wcieleniach aktorskich
wielkich mistrzów dramatu odżywały
na scenie wybitne postacie historycz­
ce?

SKĄD się bierze ów nieustający pęd
młodzieży ku zawodowi aktorskiemu
lub reżyserskiemu, mimo kursujących
opinii o kryzysie teatru, a w związku
z tym i o kryzysie owej profesji ar­
tystycznej?

CO KRYJE SIĘ za tzw. kulisami tea­
tru? Innymi słowy: jakie niespodzian­
ki sceniczne czekają widzów Krako­
wa, Warszawy, no i oczywiście tele­
widzów — na podstawie wizyt i re­
lacji reporterskich?

SENSACYJKI, skandale, niedyskre­
cje’ — w odniesieniu do możnych te­
go świata (ale w przeszłości!), którzy
swe wpływy i słabostki demonstrowa­
li poprzez TEATR...

WRESZCIE rozmowa z nowym dy­
rektorem Teatru TV o planach reper­
tuarowych oraz aktualnej sytuacji na

różnych odcinkach telewizyjnej sceny
Czy znany z ostrych sądów, wielolet­
ni krytyk teatralny (ongiś naczelny re­
daktor „Teatru” i wiceszef „Dialogu”)
Jerzy Koenig ma receptę na bieżące
dolegliwości Melpomeny ze szklanego
ekranu?

• Natomiast NIEDZIELA ze Stu-
diem-2 upłynie nam (jeśli, rzecz pro­
sta wybierzerny program II) na roz-'
ważaniach — bogato ilustrowanych
przykładami filmowo-reportażowymi —

o ODMIEŃCACH. W tym szerokim

pojęciu inności społecznej oraz in­
dywidualnej (obyczajowej, religijnej,
polityczno-ideowej etc.) mieści się tak
chętnie przez wszystkich, a szczegól­
nie nas Polaków, podkreślana cecha
TOLERANCJI. Czy przypadkiem nie
nadużywana w zalewie tzw. wielkich
słów?

FILMY I SERIALE

© SOBOTA — progr. I, godz. 20.15.
Z licznych filmów czeskich, jakie nas

czekają w tym tygodniu, pierwszy a-

kurat nie ma nic wspólnego z realia­
mi życia naszych południowych sąsia­
dów. Albowiem reż. Miloslav Luther —

jak to coraz częściej obserwujemy na

naszych ekranach — zwrócił się (po­
nownie) w stronę klasyki... francus­
kiej. Trzeba przyznać, że filmy telewi­
zyjne madę in CSRS niezwykle pie­
czołowicie starają się odtworzyć kli­
mat XVIII- i XIX-wiecznej Francji, co

na ogół im się udaje. Czy jednak am­
bitny zamysł adaptacji słynnego dzie­
ła Ćh. de Laclosa NIEBEZPIECZNE

ZWIĄZKI, napisanego w formie li­
stów markizy de Merteuil do wice­
hrabiego de Valmont — pełne skan-
dalizujących intryg, cynizmu uczucio­
wego, atmosfery deprawacji moralnej
i zepsucia obyczajów arystokracji, a

jednocześnie utrzymane w tonie kapi­
talnej satyry i artystycznego kunsztu
— czy właśnie ów zamysł przyniesie
efekty, równe walorom powieści? Gra­
ją: J. Kukura, E. Vasaryova, S. Va-
lentova, J. Nagyova.

9 NIEDZIELA — progr. I, godz.-
17.00. Następna pozycja produkcji
CSRS przynależy do gatunku kome­
dii. Film W ZASADZIE JESTEŚMY
NORMALNI opowiada o tym, jak to

w pewnym małżeństwie mąż-nauko-
wiec cieszy się wysokim autorytetem,
zaś żona — chcąc mu dorównać — usi­
łuje stworzyć rozgłos także wokół sie­
bie. Wprawdzie innego typu, lecz jakże
charakterystyczny dla mieszczańskiej
mentalności. Ta bowiem wciąż znajduje
pożywki w tęsknotach za przyziemnoś-
cią. Autorem filmu jest Otokar Fuka,
który kontynuuje tu jakby wątki zna­
nego u nas, swego poprzedniego sce­
nariusza „Piątek nie świątek”. Nawet z

tą samą obsadą głównych ról (P. Kost­
ka, J. Kotrbova, M. Reifova).

• WTOREK — progr. I, godz. 20.15.

Zaczął się już 5-odcinkowy serial fran­
cuski (reż. Y. A. Hubert) POCZĄTKI
FORTUNY ROUGONOW. Mamy „szczę­
ście” do rozmnożonych ekranizacji po­
wieściowych z minionych epok. Ta
XIX-wieczna historia robienia mająt­
ku „po trupach nawet najbliższej ro­
dziny, została oparta na tasiemcowej
powieści majstra naturalizmu Emila
Zoli. Naturalizm, który rzecz jasna
przeniknął do filmu, odsłania z nie­
słychaną brutalnością chciwość i skąp­
stwo, czarne charaktery i okrucień­
stwo ludzi, których jedyną miłością pra­
wdziwą staje się pieniądz. Pierwszy
odcinek mamy za sobą. Raził tam po­
śpiech i skrótowość obrazowania. Co
będzie dalej, prócz — nieco powierz­
chownie ukazywanej — patologii mo­
ralnej?

• ŚRODA — progr. I, godz. 20.15.
FILM TV NA SWIECIE. Kareł Ka-
chyna („Miłość między kroplami de­
szczu”) lubi ballady liryczne. A jesz­
cze bardziej lubi oglądać świat oczami
swoich bohaterów: ludzi młodych oraz

dzieci. Toteż ZŁOTE WĘGORZE są
właśnie przesycone nastrojem poezji,
choć akcja filmu toczy się w czasie
II wojny światowej. Rzecz jednak do­
tyczy przeżyć 10-letniego chłopca, któ­
remu wywieziono niemal całą rodzinę
(z wyjątkiem matki) na roboty do Rze­
szy. Występują: V. Mensik, R. Hrusin-
sky i in.

® ŚRODA — progr. II, godz. 17.40.
Na odmianę coś węgierskiego. Jednak­
że ROZWIEDŹMY SIĘ, to również a-

daptacja sztuki V. Sardou. Więc zno­
wu za pośrednictwem „bratanków”
znad Dunaju przeniesiemy się nad Se­
kwanę (acz nie dosłownie). Komedia
przedstawia sprytnego amatora rozwo­
dów, który trochę się przeliczył w ra­
chubach. Walorem filmu jest świetna
gra I. Daryasa, J. Halasz i S. Lukacsa,
a wyreżyserował tę zabawę w sztucz­
ki prawne — Laszlo Marton.

• PIĄTEK — progr. I, godz. 20.30.
W tym kinowym przekładańcu, głów­
nie czesko-węgierskim, znajdzie się
długo wyczekiwana pozycja rodzi­
mej produkcji. Tomasz Zygadło pre­
zentuje CMĘ (z rolami głównymi An­
ny Scniuk i Romana Wilhelmiego —

na zdjęciu), czyli swego rodzaju stu­

dium o samotności, gdzie ten, który
ćhce pomóc osobnikom sfrustrowa­
nym, sam pada ofiarą...

SOBOTA ..

PROGRAM I
6.00 TTR — fizyka, sem. 2:

Właściwości ciał stałych, cie­
czy i gazów

6.30 TTR — chemia, sem. 2:
Węglowodory nasycone i nie­
nasycone

7.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 4: Środowisko a

rozwój cech dziedzicznych
7.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 4: Mechaniza­
cja zbioru buraków, cz. 2.

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce —

program redakcji rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G” ode. pt. Podziemna
misja

10.30 Estrada folkloru
11.00 „Rajdowcy” — buł­

garski film obyczajowy
12.40 Wybrane z tygodnia
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Zdrowie — wojskowy

film dokumentalny
14.00 Siedem anten
15.00 Dziennik
15.15 Klub Sześciu Konty­

nentów: Dziś Madagaskar
16.00 Program publicystycz­

ny — „Rynek 83”
16.25 Cyrki świata: Cyrk

Busch Roland
17.30 Trybuna Sejmowa
18.00 Kamery na sport
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Z Polski rodem
19.30 Dziennik
20.15 Wielka literatura na

małym ekranie: „Niebezpiecz­
ne związki” — czechosłowac­
ki film fabularny

21.55 Proboszcz czy wikary
— rep. film.

22.35 Dziennik
22.55 Wiadomości sportowe
23.05 Pagart przedstawia:

„To jest szalone życie — Ber­
nie Paul”

PROGRAM II
8.25 Program dnia
8.30 ..Dwójka” dla II zmiany
9.05 Pta sakowa” — rep.

St Auguścika
9.30 Przeboje świata

TEATR I AKTORZY
• PONIEDZIAŁEK — progr. I,

godz. 20.15. Jak należy domyślać się,
poniedziałkowy Teatr TV ma być prze­
dłużeniem Dnia Teatru (o dwa dni).
Kogóż tedy powinno się wystawić, i to

pod szyldem TEATRU TV NA SWIE­
CIE, jak nie Szekspira? Najbardziej
klasyczny z klasyków — obok antycz­
nych pisarzy z Hellady — cieszy się
popularnością wszędzie i jest chyba,
poprzez większość swoich sztuk, naj­
bliższy współczesnemu odbiorcy — u-

kazując mu odwieczne, ludzkie kon­
flikty oraz mechanizmy sterujące zja­
wiskami tego świata. '

MIARKA ZA

MIARKĘ to komedia dość specyficz­
na. Można ją nazwać raczej komedią
z podtekstem tragicznym. Typowy dla
Szekspira rodzaj „przebieranki” (ksią­
żę oddaje władzę i w przebraniu śle­
dzi bezwzględne rządy swego zastęp­
cy) nabiera barw dramatycznych. Kon­
frontacja bowiem praw z ich naduży­
waniem — niejako z „dolnych” rejo­
nów do „góry” — jest wstrząsem dla
obserwatora. Czy tylko dla niego? Re­
żyserował ów angielski spektakl D.
Davis — a grają: K. Colley, K. Nelli-
gan, T. Pigott-Smith i in.

© ŚRODA — progr. II, godz. 21.40.
Młodsi pamiętają go tylko z filmów,
jako Borynę w „Chłopach” czy Kar­
gula z „Samych swoich”. A przecież
od ponad 50 lat WŁADYSŁAW HAŃ­
CZA (na zdjęciu z żoną B. Ludwiżan-

ką) występował w teatrach Poznania,
Łodzi, Warszawy, Krakowa i ponow­
nie — aż do śmierci — w stolicy. Nie­
doszły polonista i historyk rzucił stu­
dia uniwersyteckie, by zostać aktorem.
Wyszedł z dobrej szkoły teatralnej
„spod ręki” takich tuzów sceny i pe­
dagogów, jak S. Wysocka, L. Schiller,
A. Zelwerowicz — nic tedy dziwnego,
że warsztat dramatyczny miał opano­
wany do perfekcji, co zwłaszcza po
wojnie zaprocentowało w widocznym
niemal z roli na rolę kształtowaniu
teatralnej osobowości aktorskiej. Wła­
ściwie co krok, to kreacja. Niezliczo­
ne ilości soczystych postaci w bardzo
zróżnicowanym repertuarze, a przy
tym zdumiewająca oszczędność środ­
ków wyrazu scenicznego! W prezento­
wanym POCZCIE AKTORÓW POL­
SKICH zajmuje Hańcza jedno z czo­
łowych miejsc, i to zarówno jako od­
twórca wspaniałych ról kostiumowych,
czy też współczesnych. Tragicznych i
komediowych.

BERNIE PALL!

© SOBOTA — progr. I, godz. 23.05.
Coś dla entuzjastów piosenki: PA-
GART przedstawia — Bernie PAULA,
zachodnioniemieckiego piosenkarza,
śpiewającego od 14 roku życia, twórcy
głośnego zespołu „Seven up”. Jego
przeboje „Everybody says” czy „Sleep
away, Suzie” przyniosły mu sławę i
wprowadziły' triumfalnie do świata
tzw. wielkiego show-businessu.

PROGRAM.
TELEWIZJI

9.55 „Zamieńmy się rolami
— wid. publ.

10.30 NURT — język polski:
Lektura utworu a środowisko
ucznia

11.00 NURT — nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo

11.30 NURT — cywilizacja i
kultura współczesna: Ewolucja
świata we współczesnej nau­
ce

14.00—24.00 Studio-2:
14.05 Co, gdzie, kiedy? —

informator kulturalny Studia-2
14.35 Widzę ich w duszy

teatrze
15.00 Jak zostać aktorem i

reżyserem — odpowiedzą go­
ście z Departamentu Szkolnic­
twa Wyższego Ministerstwa
Kultury i Sztuki

15.15 Kulisy teatru, cz. 1 —

reporterskie relacje z
’

prób
pozawarszawskich teatrów
dramatycznych

15.30 „Cienie znikają w po­
łudnie” — 1 cz. serialu

16.40 Jak zostać aktorem i

reżyserem, cz. 2
17.00 Kulisy teatru, cz. 2
17.15 Słynni tragicy w ko­

mediowych wcieleniach —

program przypominający naj­
lepsze komediowe numery
aktorów znanych z ról tragi­
cznych i dramatycznych

17.45 Wielcy ludzie a teatr ■
— program o teatralnych pa­
sjach wybitnych postaci histo­
rycznych

18.05 Gość Studia-2: O ka­
rykaturze

18.20 Kulisy Teatru, cz. 3
18.30 Konferencja prasowa z

dyrektorem Teatru TV Je­
rzym Koenigiem

18.50 Piosenki na życzenie
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.20 Grabieżcy kultury

program Ę. Wesołowskiego
T. Pikulskiego

20.45 Sport w Studiu-2

21.15 Muzyczne forum: „Por­
ter Band” — koncert na ży­
wo (program W. Chełstow­
skiego)

22.15 Filmoteka Narodowa:
filmy Tadeusza Chmielewskie­
go — „Wśród nocnej ciszy”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 4: Środowisko a

rozwój cech dziedzicznych
6.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 4: Mechaniza­
cja zbioru buraków, cz. 2

7.00 Wiedza naszą szansą
7.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Tydzień — magazyn

rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z

serii „Arabela", ode. pt. Go­
łąbek interweniuje

10.00 Antena
10.35 „Morze i ludzie”, ode.

pt. Czas parowców — fran­
cuski film dokumentalny

11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 Galerie świata „Ermi­

taż” ode. 23, „Cezanne, van

Gogh, Gauguin” — film tele­
wizji

12.30 Kraj za miastem —

progr. red. roi.
12.55 Poranek symfoniczny

WOSPRiT z Katowic
13.45 Film przyrodniczy
14.00 Sprawozdanie z meczu

I ligi piłki nożnej
14.55 „Przygody Siindbada”
15.20 Śtudiio Sport
15.45 Losowanie Dużego Lot­

ka
16.00 Dziennik i reportaż

DT
16.30 Jutro poniedziałek
17.00 „W zasadzie jesteśmy

normalni” — komedia saty­
ryczna produkcji CSRS

18.35 Telewizyjna Lista
Przebojów

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat”

20.15 „Bez miłości” — pol­
ski film psychologiczny

22.00 Sportowa niedziela
22.30 „Co jest teatrem” —

pr. z okazji Dnia Teatru

PROGRAM II

10.10 Teatr Telewizji: „W
szklanej klatce” (powtórzenie
z poniedziałku)

11.10 „Kaprysy Łazarza” —

polski film obyczajowy (wersja
dla niesłyszących)

12.00 Reforma po starcie
13.00 Militaria, obronność,

nowoczesność
13.30 Magazyn rolny
14.00 Spotkania: „Łotewski

koloryt”
14.30 Studio-2:
14.30 Studio 2 wata w nie­

dzielę. Konsultacja Studia 2:
PRON

14.50 Wielka gra — teletur­
niej

16.00 Konsultacja Studia 2:
PRON

16.15 Odmieńcy, cz. 1 —

rzecz o tolerancji
16.45 Kołtuny i szarpidruty
17.05 Prawo bez togi — pr.

R. Bojki
17.25 Piosenki z waszych li­

stów
17.40 Bliżej natury
18.00 Maksymiuk — show —

widowisko art.-publ.
19.00 Aut postscriptum —

magazyn sportowy
19.30 Dziennik
20.20 Odmieńcy, cz. 2: „Nie­

tolerancja — pierwszy promo­
cyjny”, ode. nowego cyklu
Studia-2

20.45 Tolerancja po polsku:
mit czy rzeczywistość?

21.00 Genialność i obłęd .

21.25 Program rozrywkowy
21.45 „Główka pracuje od

rana do wieczora” — film fa­
bularny produkcji węgierskiej

22.45 Wiadomości Dziennika
w Studiu-2

22.55 Sport w Studiu 2: Mi­
strzostwa Polski w pływaniu

19.15.
A.

— 17. STA-

1): Aischylos:
SCENA MAŁA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
H. Rzewuski: Listopad. —

MINIATURA (pl. Ducha 2):
Strzelecki: Clowni
RY (Jagiellońska
Oresteia — 18.

(Sławkowska 14): F. Dostojewski:
Biedni ludzie — 20. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): S. Mro­
żek: Krawiec — 19.15. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): K. Wojty­
ła: Hiob — 18 (premiera prasowa).
MUZYCZNY^(Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Kró­
lewna i echo — 10; Kasia z cze­
kolady — 12.15; Pułapka — 17.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Wg F.
Kafki: Proces — 19. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): S. Turski: Woj­
na z babami — 18. KAWIARNIA

„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” — program
„Czy pan zwariował?” — 22 .

NIEDZIELA
STARY — SCENA MAŁA (Sław­

kowska 14): Biedni ludzie — 16.
LUDOWY: Hiob — 18. OPERA —

Teatr im. J. Słowackiego (pl. Du­
cha 1): A. E . M . Gretry: Zemira
i Azor — 12. GROTESKA: Pułap­
ka — 10; Kasia z czekolady —

12.15. KOLEJARZA: Wojna z ba­
bami — 15 i 18. TEATR REGIO­
NALNY (DK „Krakus”, Wrocław­
ska 28): Przepowiednie królowej
Saby — 17 . StENA „STYGMAT”
(Filipa 6): P. K. Preiss: Ślepiec -

19.30. TEATR 38 i KAWIARNIA
„RATUSZÓWA” (Kabaret „Kurie­
rek”) — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

USA z cyklu „Mi-
— Otto Preminger”
PASAŻ BIELAKA:

Milczący wspólnik
13, 15, Nieza-

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
GDÓW — Promyk: Lót nad ku­
kułczym gniazdem (USA 18 lat),
SŁOMNIKI — Czar: niecz.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: Komnaty (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO­
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy­
stawa „WAWEL ZAGINIO­
NY” (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZ W 1

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wa „Lenin w Polsce” (10—19
wst. wol.), niedz. (10—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J

Piotrowskiego). (9—15, wst. wol.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” ora2 wyst. zaba­
wek z Norymberg: (10—18), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wyst
„Z dziejów l kultury Krakowa’

(9—15), MUZEUM HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4): Wystawa:
„Wielkanoc w Krakowie” (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—45*’ (9—15), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (9—15)
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9—15), MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3). Ekslibris

archeologiczny T R Żurowskie­
go (niecz.), niedziela (11—14),'
MUZ NARODOWE: SUKIENNIC!
(Galeria polskiej sztuki

(10-16), KAMIENICA
SKICH (pl. Szczepański
ria polskiej sztuki do

(10-16). NOWY GMACH

ja 1): (Galeria pols. sztuki XX w.)
(10—15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 33

(16-22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30-23.30), niedz. (7.30-

23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (6—22,) niedz. (10—18).

Kraków na antenie. 17.05
17.30 Repryza — mag. muz.

Co niesie dzień. 18.30 Teatr Poe­
zji: Legendy Jorgesa Serafisa. 19.30

Odtwórz, fr. konc. z Salzburger
Festspiele (stereo). 20.30 Medium

czyli mag. miłośników sztuki —

słuch, (stereo). 21.00 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22.40 Halo

lin, Halo Warszawa (stereo).
Studio Stereo.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Brat.
18.08

Ber-
24.08

SOBOTA

PROGRAM

na fali 1322

I

m

8.00.DZIENNIKI: 7.00,
10.00. 11.00. 12.05. 13.00.
15.00, 16.00, 17.00, 18.00,
20.00, 22.00, 23.00.

9.00
14.00
19.00,

Radio
8.30

9.00.DZIENNIKI: 7.00, 8.00.

11.00, 12.05. 14.00. 16.00. 19.00,
23.00.

XIX w.)
SZOŁAY

9); (Gale-
1764 r.)

(al 3 Ma-

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15 lat)
— 13, 15.30, 18, 20.30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): 12 prac Asterixa

(fr. b.o .) — 12, Zmory (poi. 18

lat) _ io, 14, 18, Trzeba zabić tę
miłość (poi. 15 lat) — 16, 20, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon
— film prod.
strzowie kina
— 16, 18, 20,
Bajki — 12,
(kanad. 18 lat)
mężna kobietó (USA 18 lat) — 10,
17, 19.15, PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Old Surehand

(jug. b.o .) — 15.30, 17, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) — wsi podkrakowskiej” (niecz.), SA-
15.45, 18, Joe Valachi (wł.-fr. 18

lat) — 20 (pożegnanie z filmem),
ŚWIT MAŁA SALA: Cena strachu
(USA 18 lat) - 15, 17, 19, ŚWIA­
TOWID -

Skarpie
(jap. 12

Barbary
lat) — io,
(USA 15 lat) — 20 (pożegnanie z

filmem), ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Powrót Mechagodzilli (jap.
12 lat) — 15, Glina czy łajdak (fr.
18 lat) — 17, 19, SFINKS (Maja-

LON TPSP (pl. Szczepański 4)
(10—17), niedz.: Wystawa „Rysun­
ki z całego świata” (ze zbiorów
sztuki współczesnej Kunsthalle w

Norymberdze) — 12 otwarcie, SA­
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3)
Wystawa „60 plakatów filmowych
z lat 1950—1960” (z kolekcji dr Ka­
zimierza Nowackiego) (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (11—19). niedz (11-15),
GALERIA: Wystawa fotografii
Pita Ludwiga z Darmstadt oraz

kowskiego 2): Saturn 3 (ang. 15 ryspnków i rzeźby Clemensa Pa­
scha z Dusseldorfu (11—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (N. Huta,
pl. Centralny): Wystawa malar­
stwa Ryszarda Wróblewskiego
i Antoniego Dąbrowskiego (10—20),
niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka); (8-

16).

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa grafiki Stanisława Noakow-

skiego (ze zbiór, na Wawelu): (10—
13), MDK (Świerczewskiego 14):

Wystawa malarstwa Jadwigi Py-
kosz (8—20), MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wystawa malarstwa ze bio-
rów własnych (10—13), niedz.

(niecz.) .

Pozostałe placówki nieczynne

6.00—8.15 inf. i muz. 6.45
_

kierowców. 8.15 Obserwacje.
Przegl. prasy. 8 .45 Żołn, kwadr.
9.00—11 .00 Cztery pory roku: Wio­
sna. 11 .05 Konc. przed hejnałem:
„Rondo wiosenne”. 11.55 Komun,
o st. wód. 12.05 Przegl. prasy. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun, ener-

get.
Rozm.

batutą
trochę
je 83’.
tecie”
tualn.
17.00 Komun, i Radio kierowców.
17.10 Panor, świata. 17 .20 Kamer-
ton. 18.05 Refleksje. 18.30 Relacje
ze spotkań piłk. o mistrz. I ligi.
18.50 „Według Judasza” — fr. pow.
H. Panasa. 19.00 Dziennik, wiecz.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Pasja Ja­
kuba — reportaż. Przy
muzyce o sporcie. Ko­
munikat Totalizat. Sport. 21.00 Ko­
mun. i radio kierowców.
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00
Dziennik report., wjad. sport, i ra­
dio kierowców. 22 .30 Radiowy Tyg.
Kult. 23.10 Tydzień w świecie.
23.30 Sied'em dni w mono i w ste­
reo.

po-
13.45
13.55

Ty-

DUŻA SALA (os. Na

7): Powrót Mechagodzilli
lat) — 13, Epitafium dla

Radziwiłłówny (poi. 15

16, 18, Port lotniczy 77

lat) — 16, 18, 20, UGOREK (os.
Ugorek): Żandarm w Nowym Yor­
ku (fr. b.o.) — 15, Powrót do
domu (USA 15 lat) — 17, 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Czte­
rej pancerni i pies, cz. I (poi. b .o.)
13, Filip z konopi (poi. b.o) —

15.30, 20, Danton (pol.-fr. 15 lat)
— 17.15, WANDA (Waryńskiego 5):
Powrót człowieka zwanego Ko­
niem (USA 15 lat) — 10, 12.15 (po­
żegnanie z filmem), Małżeństwo
Marii Braun (RFN 15. lat) — 15.45,
Trzy dni Kondora (wł.-USA 18 lat)
— 18, 20.15 (pożegnanie z filmem),
WARSZAWA (Stradom 15): Inny
mężczyzna, inna szansa (fr. 15 lat)
— 15.30 (pożegnanie z filmem),
Pojedynek (ang. 15 lat) — 18 (po­
żegnanie z filmem), Dziewczyna z

reklamy (wł. -USA 18 lat) — 20

(pożegnanie z filmem), WISŁA

(Gazowa 16): Glina,czy łajdak fr.
18 lat) — 15, 17, 19, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Parszywa dwu­
nastka (USA 18 lat) — 10, Cały
ten zgiełk (USA 15 lat) — 12.45,
15.30, Wyjście awaryjne (poi. 15

lat) -u 18. Limuzyna Daimler-Benz

(poi. 18 lat) — 20, WRZOS (Za­
mojskiego 50): Krzyżacy (poi. b.o.)
— 13, Lęk wysokości (USA 15 lat)
— 16, 18, Port lotniczy 77 (USA
15 lat) — 20 (pożegnanie z fil­
mem), ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Tess (fr. 15 lat) — 11;
koncert zespołu rockowego „Od­
dział zamknięty” — 17, 19.

SOBOTA —’ NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w

kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

za-

HairALWERNIA — Chemik:

(USA 15 lat), DOBCZYCE — Ra­
ba: Chłopiec z burzy (austral.
b.o .), Godziny miłości (szwedz.
15 lat). KRZESZOWICE — Nowości:

Konopielka (poi. 15 lat), MYŚLE­
NICE — Wisła: Przeprowadzka
(poi. 18 lat), Błąd szeryfa (NRD
b.o.), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat), SKAWINA — Piast:

„1941” (USA 15 lat), Jak Ko­
zacy grali w piłkę nożną (ze­
staw filmów krótkometraż. prod.
radź, b.o .), SŁOMNIKI — Czar:
Czwartki ubogich (poi. 18 lat),
WIELICZKA — Górnik: Dolina

Issy (poi. 18 lat).

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Dzięcioł (poi. 15 lat) — 9, Gwiezd­
ne wojny (USA 12 lat) — 11.15,
15.45 Dubler (fr. 12 lat) — 13.45,
Powiedz, że ją kocham (fr. 18

lat) _ 18, KULTURA: 12 prac
Asterixa — 10, Trzeba zabić tę
miłość — 12, 16. 20, Zmory — 14,
18, MŁODA GWARDIA: Ifigenia
(grec. 15 lat) — 12.30, 15.30, Tym­
czasowy raj (węg. 15 lat) — 18.

20,
U,

PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14. .Milczący wspólnik
15, 17, Niezamężna kobieta —

PODWAWELSKIE: Bajki —

12, Old Surehand — 13, 14.30,
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF:

Wojna się skończyła (fr. -hiszp. 18

lat) — 16.15, „1789” (fr. 18 lat) i

„Danton” (pol. -fr. 15 lat) — 18.15,
ŚWIT
cerni

11.45,
13.45,
MAŁA SALA: Cena strachu
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Po­
wrót Mechagodzilli — 12, Hultaj­
ska czwórka (radź, b.o.) — 14,
pozost. .jak w sob., SFINKS: Baj­
ki — 11, 12, 13. popoł. jak w sob.,
UGOREK: Bajki — 12, Żandarm
w Nowym Yorku — 13. 15, Po­
wrót do domu — 17,19. UCIECHA:

Filip z konopi — 15.30, 20, Danton
— 17.15, WANDA: Iluzjon: „Elza
z afrykańskiego buszu” (ang. b .o .)
— 10, 12, popoł. jak w sob., WAR­
SZAWA: „Czerwony kapturek”
(zestaw bajek) — 12, Przygody
Ali Baby i 40 rozbójników (radź.
12 lat) — 13. popoł. jak w sob.,
WISŁA: Bajki — 11, Przygody
rnalpki Nuki — 12. pozost. jak w

sob., WRZOS: Bajki — 12, po­
zost. jak w sob., ZWIĄZKOWIEC:
Królewicz i gwiazda wieczorna

(CSRS b.o .) — 12.15; koncert ze­
społu rockowego „Oddział za­
mknięty” — 17 i 19.

19,
11,
16,

DUŻA SALA: Czterej pan-
i pies, cz. VI (poi. b.o.) —

Superpotwór (jap. b.o.) —

pozost. jak w sob., ŚWIT
- 15,

na

na

13.10 Radio kierowców. 13.20
z muzykantami. 13.40 Pod
St. Rachonia. 14.05 Pios.

zapomniane. 14.30 Przebo-
15.00 „Ania na uniwersy-

— słuch. 16.05 Muz. i ak-
16.40 Polskie pieśni i mel.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa X
mel. i pios. 8.30 Echa sport, sob.
8.35 Przegl. tyg. 9 .05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 Radio kierow­
ców. 10.03 Przeboje naszych przy­
jaciół. 10.30 „Mój nowy brat” —

słuch, dla dzieci. 11.05 Niedz. konc.
OIRT z taśm nadesłanych przez
radio ZSRR. 12.05 W samo

łudnie. 13.00 Słynni wirtuozi.
Człowiek i środowisko — fel.

Publicyst. międzynar. 14.05

godn. przegl. prasy społ.- kult.
14.30 Z dala od utartych szlaków.
15.00 Aud. liter. 15.25 Śladem na­
szych interw. 15.30 Cywilizacja
wielkich miast. 16.05 Dwór i po­
lityka. 16.35 Konc. życzeń. 17 .15
Radio kierowców. 17.20 Kamer-
ton — wyd. niedz 18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.05 Merkuriusz rzą­
dowy. 18.30 Fonot. polska: W. Że­
leński. 19.15 Radio kierowców.
19.20 Przy muz. o sporcie. 20.00
Konc. życzeń. 20.55 PKO twój
bank, twój doradca. 21.00 Radio
kierowców i komun. 21 .10 Wielkie

dzieła, wielcy wyk. 22 .00 „Wszy­
stko dobre, co się dobrze kończy”
- słuch. 23.00 Wiad. sport. 23.25
Konc. przed północą.

PROGRAM

21.10

II

fali 219 m czyli
UKF 67.67 MHz

fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

1368 KIlz;
oraz dod

na

DZIENNIKI: 5.30. 7.30, 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30 Poranne sygnały. 8.45 Ak­
tualn. 8.55 W kilku takt., w kil­
ku słów. 9 .00 Ludzie, epoki, obycz.
11.35 Koment. międzynar. 11.40 Rze­
szowscy cymbaliści. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12.05 Z archiwum polsk.
muz. rozr. 12 .30 Twórcy piękne­
go słowa: B. Schulz. 13.00 Muz.

wizytówki tyg. 13.35 Ze wsi i
o wsi. 13.50 Fonot. folki. 14 .00 Cze­
scy śpiewacy na scenach świata:
L. Dvorzakova. 14 .30 „Fantomy”
— fr. pow. 14 .50 Nowe nagr. i

najnowsze. 15.35 Gra i śpiewa
Zesp. „Jodły”. 15.50 10 mini o spor­
cie. 16.00 Między nami; 16.20 Mi­
kroprocesory. 16.45 Prawo pracy.
17.00 Nasz dom i my. 17.40 Progr.
publicyst. Rozgł. Region.
Muz. i aktualn. 18.55 Odpow. na li­
sty. 19.00 Matysiakowie. 19.35 Su­
pełek. 20.00 Kompoz. tyg.: K. M .

Weber. 20.30 Śpiewane strofy: B.
Leśmian. 20.45 J. francuski. 21 .05

Nagr. wiecz. 21.15 „Lord Jim” —

fr. pow. 21 .30 Echa dnia. 21 .40
Wokaliści jazz.: Joe Williams. 22 .00

Mówi Praga. 22 .30 Konc.
czenie. 23.00 Wiersze A.

towej. 23.05 Muz. galeria
23.50

18.20

Sentencje wiecz.

PROGRAM 111

PROGRAM 11

DZIENNIKI: 7.00 10.30,
14.30. 16.30 20.30 23.50

Muz. „dwójka” zaprasza.
„Gdzie usłyszysz śpiew”.; .

—

dok. 14 .00 Muz. z ekranów.

Słynne głosy: T. Berganza.
Aud. liter. 15.30 Mistrz, in-

7.05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
mozaika muz. 7.30 Fala 83. 7.40
Pozn. St. Nagrań przedst. 8.00 Inf.,
rady, propoz. 8.10 Pozn. St. Na­
grań przedst. d. c. 8 .30 Fel. liter.
8.40 Barokowe muzyków. 9.00
Transm. Mszy Rzymsko-Katolic­
kiej z Kościoła Św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Recital organ.
W. Jacoba. 10.35 Muz. i złośliwo­
ści. 11.15 Mag. Rozgł. Harcerskiej.
12.05
12.30
aud.
14.35
15.00

terpret. muz. Chopina. 16.00 Mię­
dzy nami. 16.35 Wspomnienie o K.
Rudzkim. 18.00 Symbolika Niedzie­
li Palmowej. 18.45 Wojsko, strate­
gia, obronność. 19.00 Radiolatar-
nia. 19.35 „O sułtanie Darai i wier­
nej gazeli” — słuch, dla dzieci.
20.00 A. Borodin: TI Kwartet

smyczk. D-dur. gra Kwartet Wila­
nowski. 20.35 Koment. międzynar.
20.40 Pios. z małej sceny: St. Ce­
lińska. 21 .00 Almanach red. liter.
22.00 110 minut z jazzem i pios.

PROGRAM III

8.10 Nasze typy - zapow.
tyg. 8.30 Komu pios. 9.00,
19.00. 22 .00 Serwis Trójki,

Lindley i inni. 10.00 Niech
muz. 11.00 „Godzina detek-

,,Tajemnica krwi” —

na ży-
Achma-

dwójki.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.

Prokocim, LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Kopernika 23a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 37,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38, niedz.
- Witkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie

Kowe, Łazarza 14, tel.
chorowania i przewozy
22-38 -33,
Podgórski
clm (ul.
Lotnisko
Nowa

44-17-70,
37-38-29,

Podstacje
2, tel.

Teligi 6).
(Balice),

Huta, tel.
Krowodrza
Krzeszowice

tel.

Myślenice,

Raturi

999, Za-
— tel.

KPR: Rynek
66-29-80, Proko-

tel. 55-51-90,
tel. 11-90-29.

44-22-22 i
•ir 37-36-37,

tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.
999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra­

kowska 1. Pstrowskiego 94, Ko­
złówek (pawilon), Kazimierza

Wielkiego 112; N. Huta, os. Cen­
trum C i A, Struga 36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia. Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

UKF 66,89 MHZ

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszyst­
kich. - 9.05 Po prostu o nas. 9.20
Dla ciebie, dla mnie, dla nas.

9.50 „Czarny Anioł” — ode. 21

(powt.) 10.00 Mel. przypomni ci
film. 10.30 „Popioły” - ode. 23

(powt.) . 11 .00 Z nagrań jazz, mi­
nionego roku: Chicago Blues Fe-
stival. 11.30 Nie czytaliście, to po­
słuchajcie — przegl. tyg. 11 .45 W

tonacji Trójki. 13.00 „Papierowy
człowiek” — 24 ode. pow. 13.10

Wariacje na temat. 14 .00 Muz. pod
urokiem Orientu. 15.05 Wszystkie
drogi prow. do Nashville. 15.40

Świat, w którym żyjemy. 16.00 Za­
prasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Pamiętnik potoczny. 19.30 Mała
wiecz. suita. 19.50 „Czarny Anioł”
— ode. 22. 20.00 Lista Przebojów
Pr. III . 22.00 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Maszyna”. 22.35 „Stary,
ludowy taniec” — grają „Sarni
Swoi”. 22.45 „24 godz. w 10 mi­
nut” 1 , inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Album poezji J.
Iwaszkiewicza.

PROGRAM IV

UKF stereo i aud. lok. Rozgł.
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00, 15.00

17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 8.00 Poranna seren.

(stereo). 9.05 Przedpoł. z rodzi­
ną Bachów (stereo). 10.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Miłość do literatury. 11.30

Mag. Red. Muz. Lud. (stereo) 12.05
Co jest grane? pytania (stereo).
13.00—13.45 Kraków na antenie:
13.00 Czy dorosły człowiek jest re-

formowalny. 13.20 St. nastrojów
(stereo). 13.45 ,,Wygasłe namiętno­
ści” — fr. pow. 13.45 Marcowe

igry. 14 .30 Co jest grane? Odpo­
wiedź (stereo). 15.05 Panor, liter.
15.30 Popoł. melom. (stereo). 17.05

7.00 Mel. - przebudzanki. 8 .08
Na poboczu wielkiej polityki —

fel.
aud.

13.00,
9.05

gra
tywów”:
—słuch., cz. 4 . 11 .30 Pod dachami

Paryża. 12 .00 Recital W. Aszkena-

zy’ego. 13.05 Na wsi niedz. 13.20

„Mistrzostwa w zapasach” nowa

płyta Ala Coopera. 14 .00 Wariacje
na temat.

boje,
przegl.
chała”

skiego.
Jeżeli śpiewać jazz
dywidualnie. 17.15 Aud. M . Milew­
skiego. 17 .45 Jeżeli śpiewać jazz —

to nie indywidualnie. 18.15 Pry­
watnie u Z. Klimka. 18.30 Jeżeli

śpiewać jazz — to nie indywidual­
nie. 19.30

grubasa.
Kamień
Vinci „O
portrety:
Teatr Pr.
na wodzie”.

Trójki. 23.55
Iwaszkiewicza.

14.50 Odkurzone prze-
15.20 Życie na gorąco —

wyd. tyg. 15.50 „U Mi-
— gra zesp. H. Majew-

16.00 Powiększenia. 16.30
to nie in-

Muz. 20.00 Pochwała
21.00 Inf. sport. 21.05

filozof.: Leonardo da
malarstwie”. 21.15 Muz.
Ewa
III:

Bem. 22 .05 Studio
Vescons „Jak ślad

23.12 Zaprasz. do
Album poezji J.

PROGRAM FV

DZIENNIKI: 8.00,
17.00. 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8 .05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05 Co

słychać. 8.15 Komun, o pog. 8 .17

„EREMS” — Rodź. Mag. Satyr, w

oprać. H. Cyganika. 8.47 Muz. lud.
9.00 Wieczór w Dołędze. 9.30 Wło­
skie canto. 10.00 Ze skarbća muz.

baroku (stereo). 10.30 Chopiniana
na płytach (stereo). 11 .00 O swo­
jej muz. mówi P. Gabriel (ste­
reo). 12 .05 Zakłócenia odbioru

(stereo). 13.00 Transm. II poł. me­
czu piłki nożnej o mistrz. I ligi
Wisła (Kraków) — Śląsk (Wrocław)
(Kr.) . 14 .00 „Lord Jim” — wg
J. Conrada. 15.00 Słynne ork. symf.
świata (stereo). 16.00 „Zabieg” —

słuch, (stereo). 17.05—18.00 Kra­
ków na antenie: 17.05 Muz. rozr.

17.35 Konc. życzeń. 18.00 K. M.
Weber: „Euryanthe” (stereo). 21.15
Chcesz osobę jaką usidlić miło­
ścią ku Tobie. 21.45 Poeci pios.:
W. Wysocki (stereo). 22.05 Krak,
aktualn. sport. 22 .20 Wieczór pły­
towy (stereo). 24 .00 Nocny blues.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen

trala czynna w godz 6—3, nr teL 22-75-88 . łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II p tet 203-34. 33 100. TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22 70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na

terenie całego kraju Ogłoszenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A



Str. 8

Do 31 marca trzeba
uiścić opłatę
rejestracyjną

Ostateczny termin zapłaty
całości opłaty rejestracyj­
nej, potocznie zwanej podat­
kiem drogowym, upływa z

dniem 31 marca br. Nato­
miast kto płaci ją ratalnie i
I ratę wniósł do 31 stycznia
br., następną ratę zapłacić
musi do 31 lipca br.

. Opłata rejestracyjna wyno­
sił

• pojazdy o poj. silnika
do900ccm—600zł

© pojazdy o poj. silnika
901—1250 ccm — 850 zł

® pojazdy o poj. silnika
1251—1500 ccm — 1100 zł

© pojazdy o poj. silnika
1501—1800 ccm 1 samochody
„warszawa” 2100 zł

• pojazdy o poj. silnika

pow. 1800 ccm — 3100 zł.
Od tej rocznej stawki przy­

sługują zniżki:
© za pojazdy z silnikami

wysokoprężnymi — 10 proc,
stawki

0 za pojazdy starsze nii
10-letnie — 50 proc, stawki

® za pojazdy produkcji
sprzed 1945 r. — 80 proc,
stawki.

UWAGA! Do 31 marca pła­
cimy również co najmniej I

ratę ubezpieczenia PZU, bez

względu na to, czy instytucja
ta nadesłała, czy też nie, od­
powiedni blankiet do zapła­
ty!

Stacje CPN
w okresie świątecznym

W okresie Świąt Wielka­
nocnych stacje benzynowe
CPN na terenie województw
bielsko-bialskiego, miejskiego
krakowskiego, nowosądeckie­
go i tarnowskiego czynne bę­
dą w następujących godzi­
nach:

0 stacje całodobowe pełnią
normalny dyżur

9 pozostałe stacje —

w sobotę 2 kwietnia

czynne są nie dłużej niż
do godziny 19
w niedzielę 3 kwietnia

są nieczynne
w poniedziałek 4 kwiet­
nia czynne są tak jak
w niedziele i święta.

Nowe ceny olejów

Ostatnio podwyżce uległy
nie tylko ceny benzyny, ale
także innych produktów naf­
towych, m. in. ceny olejów i
smarów.

@ Olej silnikowy LUX
(dw) — za opakowanie 11 —

95 zł lub 76 zł/litr przy sprze­
daży oleju luzem.

0 Olej silnikowy MIXOL
— za opakowanie 11 — 103
zł lub 85 zł/litr przy sprze­
daży oleju luzem.

0 Olej silnikowy wielose-

zonowy SELEKTOL SC SAE
20W/30 (dawniej SELEKTOL

9) — za opakowanie 11 —

130 zł lub 110 zł/litr przy
sprzedaży oleju luzem.

® Olej silnikowy SELEK­
TOL SPECIAL SD SAE 20W
— za opakowanie 11 — 130 zł
lub 113 zł/litr przy sprzedaży
oleju luzem.

© Olej silnikowy SELEK­
TOL SPECIAL SD SAE 30 —

za opakowanie 11 — 135 zł
lub 115 zł/litr przy sprzedaży
oleju luzem.

© Olej silnikowy SELEK­
TOL SPECIAL SD SAE 10W/
30 — za opakowanie lir
150 zł lub 122 zł/litr przy
sprzedaży oleju luzem.

© Olej silnikowy SELEK­
TOL SPECIAL SD SAE 20W/
40 — za opakowanie 11 —

150 zł lub 123 zł/litr przy
sprzedaży oleju luzem.

© Olej silnikowy (do die­
sli) SUPEROL CC SAE 10W/
30 — 100 zł/litr luzem.

© Olej silnikowy SUPE­
ROL CC SAE 20W/40 — 102
zł/litr luzem.

0 Olej silnikowy SUPE­
ROL CD SAE 30 — 100 zł/litr
luzem.

® Olej silnikowy SUPE­
ROLCDSAE10W—111
zł/litr luzem.

<3 Olej przekładniowy HI-
POL MF 80W/90 (dawniej
HIPOL 15 MF) — za opako­
wanie11—82złlub64
zł/litr przy sprzedaży luzem.

© Olej przekładniowy HI­
POL 10 — za opakowanie 1 1
— 80 zł lub 62 zł/litr przy
sprzedaży luzem.

® Olej przekładniowy HI­
POL 15 — za opakowanie 1 1
— 80 zł lub 62 zł/litr przy
sprzedaży luzem.

© Olej przekładniowy HI­
POL 30 — za opakowanie 1 1
— 80 zł lub 62 zł/litr przy
sprzedaży luzem.

@ Olej przekładniowy HI­
POL 10 F — za opakowanie
I1—87złlub66zł/litrprzy
sprzedaży luzem.

® Olej przekładniowy HI­
POL 15 F — za opakowanie
II — 90 zł lub 66 zł/litr przy
sprzedaży luzem.

O Olej przekładniowy HI­
POL 30 F — za opakowanie
11 — 130 zł lub 66 zł/litr przy
sprzedaży oleju luzem.

O Olej hydrauliczno-prze-
kładniowy „Agrol” do ciągni­
ków rolniczych — 66 zł/litr.

© Smar ŁT-43 w opako­
waniu 0,9 kg — 113 zł.

® Smar ŁT-4S-2 w -opako­
waniu 0,9 kg — 119 zł.

@ Smar ŁT-4S-2 w opako­
waniu 0,9 kg — 122 zł.

0 Smar grafitowany w o-

pakowaniu 1 kg — 112 zł.
O Smar do podwozi samo­

chodowych STP w opakowa-
waniu1kg—114zł.

• Smar samochodowy 1S
w opakowaniu 0,9 kg — 125

złotych.

t

Ta hlstorla Przez szczę-
Z.uSrZcn?3 śliwy zbieg okoliczności nie

gg zakończyła się tragicznie. In-
g terwencja sąsiadów sprawiła

bowiem, że uratowano życie
21-letniemu Józefowi O. oraz

8® jego najbliższym: matce, ojcu
i młodszej siostrze,
w sprawie tej
dztwo.

Przed
wówczas
dwa lata

Z mid3Krystynę
IC111IUq szubkoV

£

toczy
Obecnie,
się ile-

laty
O. poznał o

18-letnikilku
Józef
od siebie młodszą
K. Znajomość ta

IC lii l u q szybko przerodziła silę w mi­
łość, która nie została zaakceptowana przez rodzi­
ców chłopca. Państwo O. mieli zastrzeżenia nie ty­
le do młodego wieku zakochanych, ile do osoby
wybranki syna. Krystyna K. zrobiła jak najgorsze
wrażenie na rodzinie Józefa, znane były także
liczne fakty nie wystawiające dziewczynie naj­
lepszego świadectwa. Krystyna K. z trudem u-

kończyła szkolę podstawową, potem nie podjęła
ani dalszej nauki, ani pracy. Lubiła żyć bez­
trosko, na koszt innych. Była wmieszana w grupo­
wą kradzież, której sprawcy trafili do więzienia
lub do domów poprawczych. Dziewczynie, z uwagi
na jej pomocniczą rolę we wspomnianej kradzieży,
wyznaczono kuratora sądowego licząc na to, że je­
go opieka i kontrola wyeliminuje niebezpieczeństwo
następnych przestępstw, w których mogłaby brać
udział Krystyna K. Przyznać trzeba, że po tym

aa tS£

BUTELKI długo nie używane nabierają stęchłe-
go zapachu. Ten przykry zapach zniknie, gdy na­
pełnimy je roztworem nadmanganianu potasu I

wstawimy do ciepłego piekarnika.
CERATĘ przed myciem należy przetrzeć ście­

reczką zwilżoną spirytusem denaturowanym. Ce­
raty nie można myć proszkiem ani mydtem, po­
nieważ trwadnieje i kruszy się. Jeśli co pewien
czas będziemy przemywać ceratę wodą z mlekiem

(w równych częściach) nabierze ona miękkości i
trwałości.

CZAJNIK pokryty wewnątrz kamieniem napeł­
niamy do połowy czystymi obierzynami z ziemnia­
ków 1 gotujemy przez 1 godz. Potem obierzyny
wyrzucamy, czajnik myjemy, napełniamy wodą z

dodatkiem łyżki sody i znowu gotujemy. Później
dokładnie myjemy. Kamień się wykruszy.

KAFLE aby miały ładny połysk czyścimy zmiętą
gazetą zmoczoną w roztworze chlorku amonu (sal-
miaku). Pieców kaflowych nie należy myć w'odą
z mydłem, ponieważ kafle stają się wskutek tego
matowe.

KAPELUSZE PILŚNIOWE odświeżamy czyszcząc
Je miękką szczoteczką zwilżoną w wodzie z amo­
niakiem (łyżeczka amoniaku na szklankę wody).

KASZTANY mogą służyć jako krochmal; wysu­
szone moczymy 6—7 godz., obieramy ze skórki,
cienko kroimy, suszymy i zgniatamy. Po przetar­
ciu zalewamy zimną wodą, wodę odlewamy tak

długo, aż masa będzie zupełnie biała. Rozkładamy
ją i suszymy na słońcu. Otrzymamy bardzo wydaj­
ny krochmal. •

Na wiosnę życia

Oprócz innych nowalijek
przydałby się świeży kijek.

Marcowa panna
*

Skąd ta nazwa? — spytacie...
Gdy była jeszcze młoda,
była zmienna w uczuciach
jak marcowa pogoda.

Inny nastrój

Inny jest nastrój,
choć ta sama data,
kiedy się wiosny
liczy zamiast lata.

Dobre chęci

Pole do popisu
każdy chciałby mieć —

tylko orać na nim
nie wszyscy chcą chcieć.

Dobra rada

Wyrywając * korzeniami
zło —

nie przesadzaj (go!).

List do nudystek
.S

Polecony — listek.

Nadawanie
na grajęcych turystów

Przydałby się jakiś
ludzki rezerwat,
w którym by nie grano
ludziom na nerwach.

Lilia

gę MAGAZYN NIEDZIELA

KROCHMAL używany do białej bielizny robimy
z mąki pszennej z dodatkiem mleka.

LINOLEUM wystarczy wytrzeć na mokro ścier­
ką skropioną naftą (ostrożnie z ogniem!). Można
też czyścić linoleum słodkim mlekiem. Po umyciu
należy je zawsze przetrzeć miękką ściereczką do
sucha.

LUSTRO możemy naprawić jeśli jego powierz­
chnia uszkodzona jest na skutek odpadnięcia czę­
ści amalgamatu. Amalgamat zeskrobany z jakiegoś
niepotrzebnego odłamka lustra rozpuścić w kilku
kroplach rtęci i tym roztwórem za pomocą pędzel­
ka pociągnąć uszkodzone miejsce. Czynność tę wy­
konujemy szybko, a resztki rtęci usuwamy (truci­
zna!).

ŁYŻECZKI srebrne używane do jaj czernieją.
Możemy je oczyścić wycierając zwilżoną sadzą.

MIAŁ WĘGLOWY można zużytkować jako do­
skonały środek opałowy w sposób następujący: do

pieca z palącym się węglem dokładamy zwilżony
miał zawinięty w stare gazety. Nie wolno dosypy­
wać do pieca miału węglowego suchego, bo może

wybuchnąć!
MRÓWKI przedostające się do domu, szczegól­

nie na wsi, niszczą wszystko, ale można się ich

pozbyć kładąc w odpowiednich miejscach kawałki

węgla drzewnego. Odpędza je również zapach ter­
pentyny. Mrówki zagnieżdżone w szparach podłóg
zniszczymy zalewając ich siedliska ciepłym, roz­
cieńczonym ałunem.

TKANINY jasne, bawełniane prasujemy po pra­
wej stronie, ciemne po lewej. Jeśli tkanina wyka­

zuje tendencję do kurczenia się należy materiał

prasować wzdłuż prostej nitki i naciągać go w tym
kierunku.

NAFTALINA ma przykry zapach — ubrania

przesycone tym zapachem wietrzymy, następnie
rozwieszamy blisko źródła ciepła. Woń naftaliny
ulotni się.

SREBRO I PLATERY myjemy w wodzie z my­
dłem. Od czasu do czasu można je wyczyścić
sproszkowaną kredą zwilżoną amoniakiem lub spi­
rytusem. Wycieramy je zawsze miękką ściereczką,
aby uniknąć porysować.

TŁUSZCZ rozlany na gorącą płytę kuchenną
wydziela nieprzyjemną woń: miejsce to należy
posypać solą, lub przetrzeć cebulą.

NOŻE ostrzymy na zwilżonej osełce przesuwa­
jąc nóż ruchem kolistym przyciskając ostrze dru­
gą ręką. Należy ostrzyć go obustronnie. Na końcu

przeciągnąć przez gładką deseczkę lub skórę.
MYSZY nie znoszą zapachu dziewanny. Wyrwa­

ną z korzeniami należy poukładać w miejscach,
gdzie zwykle myszy przebywają.

(LE)

P. S. Dziękujemy za liczne listy. Niektóre z nich

zawierają inne praktyczne rady — chętnie je w

przyszłości wykorzystamy, redagując tę rubrykę.
Sprawie tępienia insektów poświęcimy więcej
miejsca, ale już po świętach.
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O ziółkach

Znak niewinności —

i nietrwałości.
Ziółka też swe bóle mają —

korzonki im dokuczają.
ŁAMIGŁÓWKA z,AGORY’

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI

o wiośnie i...

Komunikat o stanie wód

Brudu w bród.

Kwiat młodzieży

Bez kielicha
ledwie dycha.

Informacja turystyczna

Skacząc z kwiatka na

kwiatek,
zwiedzisz tylko półświatek.

O pogodzie

Gdyby decydowali durnie,
zawsze byłoby bezchmurnie.

Gdzie rqbiq drwa...

Lasy już giną, a wciąż
niektórym

zdaje się, że tylko lecą wióry.

Na porębie

Las rusztować, rośnie
wgórę—

budujemy drugą naturę.

Niezgodność charakterów
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Mała zmiana

Imdalejwlas—
tym więcej miast.

Wysłał klon do sosny
piękny liść miłosny,
a sosna mu szpilę —

i tyle.
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Wszystkie litery wyrazów tworzących krzyżówkę upo­
rządkowane według liczb od 1 do 49 utworzą rozwiązanie:
myśl Gomeza de la Serna.

POZIOMO: 6. faszysta, hitlerowiec, 8. futerał na okulary,
42. kszyk lub dublet. 24 . popularna roślina motylkowa na

zielonkę, 35. poeta węgierski, autor „Popiołem i płomie­
niem”, 27. używany do przyklejania papy, 37. zarodek ssa­
ków w późniejszym stadium rozwoju, 38. państwo ormiań­
skie podbite w XI wieku przez Bizancjum, 36. samica psa.

PIONOWO: 1. ludowy zwyczaj powitania wiosny, 4. sza­
tan, czart, 9. jeden z ośrodków formowania Armii Polskiej
w ZSRR (skojarz, z rybami), 31. grecki twórca bajki z Fry-
gii, 14. lewy dopływ Jeniseju i miasto w kraju Krasnojar­
skim, 24. zbiór czytanek do nauki języka polskiego, 22. zam­
knięcie wiszące na skoblu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ter­
minie do 1. IV. 83 r., z dopiskiem na kopercie „ŁAMIGŁÓW­
KA Z AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosowujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 60 „G.K.”
Widowiska cyrkowe upadają z powodu wielkiej konku­

rencji na szerszej arenie.
Nagrody otrzymują: R. Jędrzejowski — Dobczyce, T. An"

tecki — Tarnów, M. Dobrowolski, A. Rumian, E. Pirog —

Kraków.

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 5. my i Ziemia

jesteśmy jego cząstką, 8. wy­
odrębniony czas życia, dzie­
jów, 10. obecnie Tartu, 12.
zrzędzi, na wszystko się wy­
brzydza, 14. powieści dla sen­
tymentalnych pań, 15. w ok­
nie, w upalne, słoneczne dni,
16. wielka ryba i wielki fi­
nansista, 17. sławny angiel­
ski lekarz, nagroda Nobla

(penicylina), 19. maniak, bzik,
22. na mapie szuka się z le­
wej strony, 24. zimne a świe­
cą, 25. dobroczynność.

Pionowo: 1. wprowadzenie
w meritum, 2. okrutny wład­
ca Judei, 3. odgłos parowozu,
4. określa wagę kosztowności,
8. wiecznie młoda i piękna
mieszkanka raju muzułmań­
skiego, 7. dzień do dnia po­
dobny jak kropla wody, nic
się nie dzieje, nie wydarza,
9. tam, gdzie diabeł mówi do­
branoc, 11. zamiast guzika,

13. młodego rozsadza, 18. a-

rystokrata możny, wpływowy
i majętny, 20. państwo Bli­
skiego Wschodu, w starożyt­
ności teren podbojów Asyrii,
Egiptu, Persji, Aleksandra
W., 21. do sprzedania i ku­
pienia, 22. imię filozofa gr. z

Kition (ok. 340—265 p.n .e .),
założyciela szkoły stoików w

Atenach, 23. jemu na buła­
wie marszałkowskiej nie za­
leży.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 1. IV. 1983 r. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 12”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 10

Poziomo: 5. filharmonia, 8.

rózga, 10. brzost, 12. żargon,
14; kiełzno, 15. glina, 16 Dra­
wa, 17. Ristori, 19. ekonom,
22. Amiens, 24. „Antek”, 25.
smarkateria.

Pionowo: 1. siodło, 2. chart,
3. podaż, 4. pijar, 6. rozdół,
7. freblanka, 9. gotowizna, 11.
Sukarno, 13. alodium, 18. tra­
twa, 20. norma, 21. Mamry,
22. akces, 23. Indie.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 10, z

dnia 12/13.III.1983 r„ książki
otrzymują: K. Rabczuk —

Tarnów, J. Lotz — Rabka,
M. Karcz — Podczerwone, M.

Tyrkalski, W. Węgrzyn, B.

Ekert, M. Powroźnik, L. Ry-
marowicz, M. Szpiczakowski,
J. Mierzwa — Kraków.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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„Próba wyzwolenia"
pierwszym swoim „skoku”, dziewczyna nie wkro­
czyła więcej na drogę kolizji z prawem, co nie zna­
czy jednak, że radykalnie zmieniła swoje postępo­
wanie. Dalej nie uczyła się, nie pracowała, korzy­
stając ze zbyt daleko posuniętej wyrozumiałości
swoich rodziców.

Pierwsza wizyta Krystyny w domu Józefa O. w

swoim finale przyniosła awanturę. Państwo O. ka­
tegorycznie oznajmili synowi, że nie życzą sobie,
aby ich syn miał takie koleżanki, nie chcą jej
także gościć w progach swojego mieszkania. Chło­
piec uniósł się szczenięcym gniewem i oznajmił, że
Krystyna K. nie jest żadną „taką” koleżanką lecz
jego dziewczyną, którą bardzo kocha i w stosunku
do której ma tzw. poważne zamiary. Aby utwier­
dzić swoich najbliższych w tym, że gotów jest od­
dać za swoją wybrankę nawet życie, zamknął się
w łazience i podciął sobie żyły.

Ta pierwsza próba samobójcza Józefa O. była
bardziej naiwną demonstracją niż desperackim
krokiem młodego człowieka. Drzwi łazienki zo­
stały wyważone i kilka szwów założonych przez
lekarza rozwiązały cały problem. Przez kilka ty­
godni syn w specyficzny sposób szantażował rodzi­
ców tamtą pierwszą samobójczą próbą, wymusza­
jąc zgodę na wizyty Krystyny K. Ta ostatnia przy­
chodziła do domu swojego chłopca z miną trium­
fatorki, co ostatecznie przekreśliło szanse na nikłe

choćby porozumienie między rodzicami Józefa a

Krystyną.
Po kolejnych odwiedzinach Krystyny K. w do­

mu państwa O. stwierdzono kradzież. Zniknęło 5
tys. zł, zniknął także złoty pierścionek pani O. Z
uwagi na fakt, że w tym domu kradzieże nigdy się
nie zdarzały, a w ostatnim czasie oprócz Krysty­
ny K. mieszkania nie odwiedzał nikt obcy, podej­
rzenia skupiły się na dziewczynie. Pani O. doszła
do wniosku, że nadarza się znakomita okazja poka­
zania synowi, kim rzeczywiście jest jego wybranka
i postanowiła o kradzieży zawiadomić milicję.

Plany pani O. skończyły się niczym. Syn był
najpierw oburzony samymi podejrzeniami Krysty- ■
ny o kradzież, a potem jego wściekłość spotęgowa­
na została możliwością wezwania milicji. Zastoso­
wał więc skuteczny, jego zdaniem, środek zarad­
czy. Nie podciął sobie wprawdzie żył, ale za to

łyknął kilkanaście mocnych tabletek.

Było płukanie żołądka, były znowu płacze i prze­
prosiny. W tej sytuacji o pieniądzach i złotym
pierścionku państwo O. postanowili zapomnieć. Nie

znaczy to jednak wcale, że pogodzili się z możli­
wością małżeństwa syna z Krystyną K.

Rodzice Józefa sądzili, że to jego odurzenie ż cza­
sem minie, że przyjdzie dzień, w którym syn zoba­
czy dziewczynę taką jaką ona rzeczywiście była:

bezwzględną, próżną, leniwą. Postanowili uzbroić
się w cierpliwość i po prostu czekać. Z tego czeka­
nia nic jednak dobrego nie wyniknęło.

Józef O. przyszedł do domu i oznajmił rodzicom,
że podjął decyzję małżeństwa z Krystyną K. Dzie­
wczyna jest w ciąży, oboje są pełnoletni i mają
prawo decydowania o swoim losie. W tej sytuacji
państwo O. oznajmili synowi, że w takim razie
wyprowadzi się z ich domu, na drogę otrzyma je­
den garnitur, jedne buty i jeden komplet bielizny
(dodajemy w tym miejscu, że rodzice Józefa nale­
żą do ludzi majętnych), będzie musiał siebie i żo­
nę utrzymać podejmując pracę (Józef O. był słu­
chaczem pomaturalnego studium), gdyż oni nie da­
dzą ani jednej złotówki. Po tej rozmowie Józef O.
późnym wieczorem odkręcił kurki gazu...

Na szczęście zatrucie całej czwórki nie było groź­
ne (wracający do domu sąsiad poczuł zapach gazu
i wszczął alarm) i wszystko skończyło się krótką
kuracją. W najbliższym czasie podejrzany skiero­
wany zostanie na badania psychiatryczne, które u-

stalą stopień poczytalności pacjenta.
Jeżeli wynik tych badań jest nieznany, to zna­

ny jest inny znamienny w tej sprawie fakt. Krys­
tyna K. nie była w ciąży, a wiadomością —jak przy­
znała — o „odmiennym stanie” podzieliła się z Jó­
zefem tylko dlatego, by przyspieszyć jego decyzję
zawarcia małżeństwa, a także wyzwolić chłopca
spod dominacji rodziców, a zwłaszcza matki...

JANUSZ HANDEREK

i

DZISIAJ POTRZEBNY
JEST NAM NIE

POZYTYWIZM, ALE PO
PROSTU REALIZM

Studencki tygodnik „ITD”
(nr 9) zamieszcza rozmowę z

prof. Andrzejem Feliksem
Grabskim, historykiem, na

roznamiętniający naszą pub­
licystykę temat: ROMAN­
TYZM CZY POZYTYWIZM?
A. F. Grabski powiedział m.

in.: .... Nie sądzę, by staraj
maksyma Cicerona o historii

jako ^nauczycielce życia« mo­
gła być dziś brana zbyt do­
słownie i by można było o-

czekiwać od jakiejkolwiek
historii gotowych recept na

wszystkie mogące zdarzyć się
sytuacje. Historia to nie ko­
łowrót, w którym co jakiś
czas dzieje wracałyby do te­
go, co już niegdyś było, re-

aktualizując dawniejsze,
sprawdzone rozwiązania.
Chyba, że ktoś wierzy w hi-

storiozofię cykliczną, która
dziś przeżywa swój renesans.

Tylko nie na gruncie mark­
sizmu, do którego przecież
przyznają się ci, którzy w

praktyce chcieliby się odwo­
łać do takiego »kołowroto-

wego« rozumowania. Pozy­
tywizm, jak każdy inny wiel­
ki ruch społeczno-polityczny,
miał niegdyś swoje racje, by­
najmniej zresztą nie aż tak
absolutne, aby nie mogło być
racji innych, wysuwanych
przez opozycyjne w stosunku
do niego nurty. To jednak
nie znaczy, by jego racje mo­
gły być tożsame z racjami
których poszukujemy dziś”.

CO ZROBIMY
Z NARKOMANIĄ?

Psychiatra, dr Marian Sta-
niaszek, ekspert MZ ds. pro­
filaktyki lecznictwa i reha­
bilitacji m. in. narkomanów,
udzielił wywiadu tygodniko­
wi „PRAWO I ŻYCIE” (nr
13).

„Gdy słyszę . stwierdzenie:
no to niech minister zdrowia
zajmie się narkomanią w

Polsce — trudno się nie iry­
tować. Bo przeciwdziałaniem
narkomanii powinni zająć się
wszyscy. I resort oświaty,
sprawiedliwości, i spraw we­
wnętrznych. A sport i tury­
styka? A kultura? Także mi­
nister rolnictwa powinien
czuć się odpowiedzialny, a

tego nie widać”.
W tej chwili najważniejsze

to ograniczenie dostępu do

słomy makowej. W Sejmie
złożono petycję w sprawie
wprowadzenia monopolizacji
uprawy maku. Dotychczas w

98 proc, pochodzi ona od
plantatorów indywidualnych.
Chodzi o to, aby uprawiana
była w PGR na stosunkowo
trudno dostępnych planta­
cjach.

Oblicza się, że mniej więcej
150 tys. osób zażywa w Pol­
sce środki odurzające. A ża­
den narkoman nie przeżywa
trzydziestki.

„JESTEM PRZECIWNY
ŁĄCZENIU CEŃ

Z MORALNOŚCIĄ”
... stwierdził w wywiadzie

dla „PANORAMY” (nr 12)
minister Krasiński. Na pyta­
nie jaki cel miała ankieta
„kurierkowa” odpowiedział:
„W pierwszym rzędzie, cho­
ciaż o tym nigdy nie wspo­
mniałem, miała ona najpierw
na celu edukację społeczeń­
stwa w zagadnieniach ekono­
mii, która jest wiedzą o pod­
stawach wyboru. Stąd prosi­
liśmy o wybór wśród 15 mo­
żliwych wariantów. Dopiero
na drugim miejscu stawiali­
śmy sobie jako cel uzyskanie
poglądu, do którego wariantu

podwyżek cen ludność czuje
najmniejszą niechęć, inaczej
mówiąc, na które by się zgo­
dzono.

— A więc na które?
— Na podwyżkę cen papie­

rosów, kawy i wszelkich
dóbr użytku wyższego, rzędu
np. dywany, zamrażarki, fu­
tra. Wszyscy też byli zgodni
co do potrzeby zaoszczędze­
nia na administracji central­
nej, a większość także zaak­
ceptowała ceny benzyny”.

COS DLA MINISTRA
OŚWIATY

Od pewnego czasu „PRZE­
GLĄD TYGODNIOWY” drą­
ży temat: kim są ci, którzy
wychowują i uczą młodych
Polaków. Jaki jest ich stan

ducha i umysłu, jakie jest
życie wewnętrzne szkół i
środowiska nauczycielskiego:
w 13 numerze „PT” Helena
Kowalik reasumuje obfitą
korespondencję, którą redak­
cja otrzymała od czytelni­
ków.

BRZASK NAD
KUKUŁCZYM GNIAZDEM

Marcowy numer „LITERA­
TURY” przynosi rozmowę
Wiktora Osiatyńskiego z prof.
Tadeuszem Bacią, na temat

współczesnej neurochirurgii.
„...Z własnej praktyki znam

przypadki, gdy rodzice bła­
gali, by coś zrobić z nazbyt
agresywnym dzieckiem, któ­
re rzucało się z nożem na lu­
dzi, popadało w konflikty z

prawem i tylko nieletni wiek
chronił je od więzienia. My­
ślę, że w takich przypadkach
byłoby pewne uzasadnienie
zabiegu chirurgicznego".
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